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STUDIA NAD WEWNĘTRZNYMI DZIEJAM I 
KOŚCIELNYMI W MAŁOPOLSCE NA SCHYŁKU 

XVI W IEKU

II

SPOŁECZEŃSTWO KATOLICKIE

Studium  niniejsze posiada bliski związek zarówno z m oją 
rozpraw ką o duchowieństw ie parafialnym , ogłoszoną w  po­
przednim  tomie „Praw a Kanonicznego” 1 jak  i z pozycją na­
stępną z tego cyklu, o parafialnym  duszpasterstw ie u schyłku 
XVI w., k tó rą  dopiero zamierzam  oddać do d ru k u 2. Uwaga 
ta  w ydaje m i się konieczna dla w ytłum aczenia pew nych luk 
w  przedstaw ianym  problem ie. Spraw y, świadomie pom inięte 
w  obu dotychczasowych studiach, zostaną omówione w części 
ostatniej.

Pragnę jeszcze zaznaczyć, że lite ra tu ra  badanego przeze 
m nie przedm iotu przedstaw ia się bardzo skąpo, na niektórych 
odcinkach b rak  jej kom pletnie, jakkolw iek istn ieją  częściowe 
syntezy, że w ym ienię Dzieje ku ltu ry  Brücknera, K ulturę  sta­
ropolską  w  opracow aniu zbiorowym, Dzieje obyczajów  By-

1 R. VII, z. 1—2 (1964), s. 45— 126.
2 W części tej zostaną przedstaw ione zagadnienia: S ieć kościołów  

parafialnych i filia lnych  w  diecezji krakow skiej, ich liturgiczne w yp o­
sażenie, spraw a ich utrzym ania, nabożeństw a niedzielne, kazania i ka­
techizacja, liturgia  roku kościelnego, odpusty i p ielgrzym ki, udzie­
lanie sakram entów , sakram entalia, pogrzeby.
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stronią, Szkolnictw o parafialne Kota. K onstruując pracę prze­
ważnie w prost ze źródeł, otrzym ałem  z jednej strony  szereg 
wyników nieco odm iennych od ustalonych dotąd w  historio­
grafii, z drugiej zaś ·— m am  na m yśli spraw y badane poraź 
pierwszy — nie udało się wykroczyć w  niektórych w ypad­
kach poza fazę roboczą i sform ułow ania prowizoryczne.

1. SPOŁECZNOŚĆ PAR A FIA LN A

a .  Z N A C Z E N IE  P R Z Y N A L E Ż N O Ś C I  S T A N O W E J  W  Ż Y C IU  P A R A F I A L N Y M

Jeżeli duchowieństwo jest w  parafiach czynnikiem  kie­
rującym , to w ierni tw orzą w łaściwy ich zrąb. S tąd też przy 
opisie s tanu  duszpasterstw a i jego form  w jakiejkolw iek epo­
ce należy mówić nie tylko o księżach-duszpasterzach, ale rów ­
nież o w iernych-parafianach, jako że ci ostatn i są celem 
i obiektem  w szystkich pasterskich wysiłków kleru. Tak było 
zawsze, zarówno w gm inie starochrześcijańskiej, jak i w  póź­
niejszej parafii.

Jak  każda ludzka społeczność, tak  i parafie m ają swoją hi­
storię. P rzy  zachowaniu w  każdej epoce istotnych form  orga­
nizacyjnych życie parafii było uw arunkow ane w  dużej m ierze 
od ogólnie panujących w Kościele prądów, od takiej czy in ­
nej działalności diecezjalnych biskupów, od aktywności para­
fialnego duchowieństwa, poza tym  kształtow ało się w  zależ­
ności od w arunków  politycznych, społecznych, gospodarczych, 
kulturalnych, od dom inujących w  danym  okresie kierunków  
filozoficzno-myślowych itp.

I w  opisyw anym  okresie wszystkie te czynniki dotykały w  ja ­
kiś sposób w iernych: wprow adzenie reform y trydenckiej i li­
turgicznej P iusa V, ruchliwość pasterska biskupa diecezjal­
nego, kard. Radziwiłła, ożywienie działalności zarówno bisku­
pich urzędników: oficjałów, archidiakonów, wizytatorów , jak 
też duchow ieństw a parafialnego, następnie gasnące hasła 
i walki reform acyjne a wzm agająca się świadomość katolicka, 
wreszcie ówczesny ustró j stanowy, przyw ileje szlachty, po­
głębiająca się stale zależność feudalna chłopów, upadające
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mieszczaństwo. W szystko to nie pozostawało bez w pływ u na 
form owanie się ówczesnego życia parafialnego i na relig ijną 
m entalność świeckiego katolickiego społeczeństwa. A społe­
czeństwo to przedstaw iało w ielką mozaikę. M ałopolska parafia 
z czasów kard. Radziwiłła obejm ow ała bardzo różnych para­
fian, m agnata i kom ornika bez w łasnej chałupy, w  m iastach 
bogatego patrycjusza i tzw. ludzi luźnych oraz ściganych przez 
praw o włóczęgów, osoby z przyw ilejam i i ludzi na pół nie- 
wolnych, uczonych i zostających w kom pletnej ciemnocie.
■i. Toteż i w  ocenie religijności w iernych należy się liczyć ze 
stanow ym  obliczem ówczesnych parafii. Ogromna większość 
parafii w  diecezji m iała charak ter wiejski, w  których parafia­
nam i byli włościanie, pod koniec XVI w. m iędzy sobą m ają t­
kowo znacznie już zróżnicowani, wśród których byli zamożni 
kmiecie, ubodzy zagrodnicy-rolnicy i zagrodnicy-rzem ieślni- 
cy oraz biedota, złożona z chałupników  i komorników, a k tó­
rzy  bez względu na stan  m ajątkow y byli przyw iązani do zie­
mi, zależni od swoich panów, ciemni i stojący na niskim  stop­
n iu  ku ltu ry . Parafii m iejskich było w  diecezji znacznie m niej, 
w  których w yłącznym  lub zasadniczym, elem entem  składo­
w ym  było mieszczaństwo, k tóre acz różniło się również m ię­
dzy sobą gospodarczo, in telektualnie i towarzysko (patrycju- 
sze, pospólstwo, ludzie luźni), cieszyło się jednak wolnością 
osobistą i ku ltu ra ln ie  stało znacznie wyżej od wsi, p rzynaj­
m niej w w arstw ie bogatszej h W prawdzie do wielu parafii 
m iejskich należeli również, chłopi z wsi podmiejskich, ale zos­
tając  społecznie, gospodarczo i ku ltu ra ln ie  na niższej płasz­
czyźnie od mieszczan, nie w yw arli oni w pływ u na charak ter 
parafii m iejskiej. Nawet.w  Kielcach, gdzie do parafii należało 
w  r. 1598 aż 25 wsi i p rzysió łków 2, mieszczanie,, a nie chłopi,

1 M ieszczan stojących ku lturaln ie  napraw dę w ysoko n ie było w ielu . 
St. H e r b s t  obliczył liczbę m ieszczan w  całej Polsce pod koniec  
X V I w. na 700.000 (23% całej ludności), w  tym  w arstw ę kulturalną  
oszacow ał na 5.000. Polska  ku ltura  m ieszczańska  p rze łom u  X V I  
i X V I I  w ieku.  Studia renesansow e, I, W rocław  1956, 12, 14.

2 Rkps A rchiw um  M etropol. w  K rakow ie, sygn. AW Kap. IX, s. 481. 
W dalszych przypisach nazw a A rchiw um  M etropol. będzie opuszczona.
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nadaw ali ton życiu parafialnem u. Z drugiej strony  jednak 
pam iętać należy, że wiele m iasteczek zamieszkiwała ludność 
rolnicza, różniąca się od chłopów właściwie tylko wolnością 
osobistą.

Parafii wyłącznie szlacheckich w  diecezji krakow skiej n ie 
było. T rafiały  się one na Mazowszu czy na Podolu w śród 
szlachty zaściankowej, w Małopolsce zaś, choć i tu  sporo było 
drobnej szlachty, siedzącej nieraz zaledwie na części jednej 
wsi, parafii z sam ą szlachtą nie było. Rozsiedlona po całej 
diecezji i po wszystkich niem al parafiach należała ona 
bądź do m iejscow ych parafii w iejskich, bądź też do parafii 
m iejskich, gdy mianowicie obok m iasta mieściła się szlachec­
ka rezydencja. Dużo parafii miało jednego tylko przedsta­
wiciela s tanu  szlacheckiego, rodzinę dziedzica-kolatora. P a ra ­
fie w  latyfundiach m agnackich, w  dobrach królewskich lub  
duchownych posiadały ze s tanu  szlacheckiego jedynie dzier­
żawców lub starostów, bo pan, nie licząc króla czy właściciela 
duchownego, gdy m iał w  swych dobrach wiele parafii, rezy ­
dował w  zasadzie tylko na teren ie  jednej z ,nich. Były w resz­
cie parafie, k tóre liczyły kilka, w yjątkow o kilkanaście rodzin 
szlacheckich, dziedziców poszczególnych wsi składow ych pa­
rafii, a naw et ich części.

Chociaż szlachcic m iał zawsze uprzyw ilejow ane stanowisko 
w  parafii, bądź z powodu swego patrona tu  nad kościołem, 
bądź po prostu  ze w zględu na swój szlachecki stan, trzym ał 
się przew ażnie na uboczu od parafialnej społeczności. Nie 
m ożna bowiem zapominać o niechęci, a często form alnej nie­
nawiści szlachty do stanów  n iższych3. Nic więc dziwnego, 
że stosow any przez nią dystans w  stosunku do plebejów  w y­
stępował dość jaskraw o i w  życiu parafialnym . W m ental­
ności szlacheckiej kościół parafialny  był ściśle związany 
z pańskim  obszarem  gruntow ym  i służył relig ijnym  potrze­
bom  użytkujących jego ziemię poddanych. Jednakże szlach­

3 K lasycznym , acz m oże zb yt jaskraw ym , przykładem  niechęci 
szlachty do p lebejuszy jest praca W aleriana T r e p k i  (1584/85— 1640) 
L ib er  generationis p lebean orum  („Liber cham orum ”). Wyd. Wł. D w  o-  
r z a c z e k ,  J.  B a r t y  s, Z. K u c h o w i c z ,  W roclaw  1963.
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cic czuł się powołany, n iejednokrotnie więcej niż sam pleban, 
do nadzoru nad religijnością i m oralnością poddanych, chociaż 
sam  nie zawsze potrafił w  tym  względzie świecić przy­
kładem . N iekiedy chodziło nie ty le o względy na tu ry  re li­
gijnej, ile o korzyści całkiem  doczesne. Wiedziano, że poddani 
relig ijn i i m oralni są pracow itsi i posłuszniejsi.

Miejscem, k tóre jednoczyło w  pew nym  stopniu to zróżni­
cowane społeczeństwo, był kościół parafialny. W niedzielnej 
procesji i sum ie brali udział: dobrze urodzeni, a więc dzie- 
dzic-kolator z rodziną, inna szlachta, o ile m iała na terenie 
parafii swoje dziedziny lub tenuty , dalej lud w iejski — km ie­
cie, zagrodnicy, chałupnicy, kom ornicy, w  m iastach sław etne 
m ieszczaństwo — pa tryc ja t i pospólstwo i często chłopi z wsi 
podm iejskich. Jedynym  przejaw em  zbratan ia stanów  w m yśl 
nauki kościelnej o równości wszystkich ludzi wobec Boga, 
był udział w szystkich parafian  bez różnicy przynależności 
stanow ej w  nabożeństw ach parafialnych. Uczynić tu  należy 
jedno zastrzeżenie, że szlachta zamożna posiadała w  swych 
zam kach lub dworach w łasne kaplice, stąd rzadko jaw iła się 
na nabożeństw ach w kościele parafialnym .

Tak wyglądało pozornie na zewnątrz, bo w  rzeczywistości 
i w św iątyni parafialnej względy ludzkie odgryw ały rolę. Szla­
chcic kolator b rał pierwsze miejsce, zaraz przy ołtarzu, 
w  stalli lub ław ce kolatorskiej, on pierw szy z parafian  szedł 
z ofiarą na ofertorium , jem u tylko podawał celebrans do po­
całowania p a te n ę 4. W m iastach ra jcy  zasiadali ław y pod 
chórem  organowym , zawsze wyższe i okazalsze od ław ek dla 
ogółu w iernych. Nie ubiegali się ra jcy  o m iejsca przy ołtarzu, 
bo w  zasadzie nie do nich należały praw a kolatorskie. W m ias­
tach  szlacheckich patronat kościoła należał do szlachty, 
w  m iastach kościelnych do odpowiedniego pana duchownego, 
w  królew skich do króla, a zatem  honorowe m iejsce przy ołta­
rzu  i w  kościołach m iejskich zajm ował szlachcic-kolator, 
w  królewszczyznach starosta lub burgrabia, dalej wojewódzcy

4 O. P. S c z a n i e c k i ,  S łużba boża w  d a w n e j  Polsce. Poznań  
1962, 179.
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i grodowi urzędnicy, w  kasztelaniach kasztelanowie, o ile 
oczywiście nie posiadali w  swych rezydencjach pryw atnych  
kaplic i w łasnych kape lanów 5. W yjątkowo w  Nowym T argu  
odstąpił król praw o patrona tu  radzie m ie jsk ie j6. Miejsca 
w  ław kach w kościołach m iejskich zajm ował patrycjat, we 
w iejskich kmiecie. Pospólstwo i biedota w iejska m iejsc sie­
dzących nie zajm owały. W edług dzisiejszych pojęć były to 
rzeczy błahe, ale w  czasach dawnych tego rodzaju  spraw y 
u rasta ły  do problem u. W ystarczy zwrócić uwagę, jak w ażną 
rzeczą była kolejność m iejsc w  senacie, w  kapitułach, na pro­
cesjach wśród zakonów i bractw , u świeckich przy stole bie­
siadnym . Klęczący w kościele km iotek widział nie tylko oł­
tarz i swego plebana, ale także swoich panów, z którym i 
w  kościele przed Bogiem mógł się czuć równym , ale wobec 
których już za k ruch tą  św iątyni m usiał być uniżony 7.

Przynależność stanow a parafian  decydowała też o ich sto­
sunku do proboszcza. Szlachcic m iał respek t dla plebana 
szlachcica, lecz wyniośle trak tow ał proboszcza pochodzenia 
plebejskiego. Dziedzic U liny w dekanacie lelowskim  K rasow ­
ski uderzył kijem  na oczach parafian  swego proboszcza za to, 
że nie chciał iść do dworu pisać pozw ów s. Chłopi na ogół księ­
ży poważali, w  rozmowie z nimi do ty tu łu  „księże”, „ksze” 
dodawali „plebanie”, „prałacie”, „prepozycie”, całowali ich 
w rękę, choć, gdy plebam czy w ikary  się nie szanowął, po tra­
fili być wobec nich i zuchw ali i odważali się na urągliw ą 
nazwę „pop” 9. Mało szanowali parafianie księży wędrownych,

5 W C zyżowie w  archidiakonacie zaw ichojskim  jeden z m iejsco­
w ych m ansjonarzy zaw sze odpraw iał nabożeństw a na zam ku (AWKons. 
I, k. 12v). Podobnie w  K urozw ękach jeden z tam tejszych kanoników  
regularnych lateraneńskich  odpraw iał codziennie M szę w  kaplicy zam ­
kow ej (AWKap. X , k. 16v).

s J. R a f a c z ,  D zieje  i u s tró j  Podhala now otarsk iego  za  czasów  
d a w n e j  R zeczypo sp o li te j  Polskiej.  W arszaw a 1935, 16.

7 Por. St. Ś r e n i o w  s к i, W ieś polska  w  po łow ie  X V II  w.  Odb. 
z Po lska  w  okresie  drugie j w o jn y  północnej 1655— 1660. W arszawal957.

8 AW Kap. I, s. 167.
9 Oburzony na proboszcza w  W ierzbicy parafianin pow iedział „cum  

clam oribus popie n ie  byw aj m i w  dom u”. AW Kap. X III, k. 7v,
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biednych, z łaski przyjm ow anych do kościołów i o łaski wszy­
stkich zabiegających. M entalność chłopa, od wieków p rzy­
zwyczajonego do poddaństw a i uniżoności wobec panów spra­
wiała, że i w  stosunku do swych księży m iał respekt przed 
księdzem  panem , zamożnym  i z pańska się noszącym, a lek­
ceważył podobnego sobie sytuacją m aterialną. Gdy raz 
w Ptaszkow ej widziano plebana W ojciecha z Dębowca, idącego 
boso i niosącego na ram ieniu zawieszone na k iju  buty, powstał 
skandal wśród tam tejszych chłopów 10.

b . K O L A T O R  I  P R O W I Z O R Z Y

Uprzyw ilejow ane stanowisko w  każdej parafii posiadał ko­
lator, patron. P raw a patronackie wobec kościołów parafia l­
nych niem al powszechnie spraw ow ała szlachta. W prawdzie 
w  dość licznych parafiach należał pa tronat kościołów do króla 
lub panów duchownych: biskupa, opatów lub ksień, kapituł, 
ale w  życiu codziennym  parafii również szlachta zastępowała 
praktycznie właściwego kolatora, mianowicie dożywotni pose- 
sor, dzierżawca wsi, starosta m ajątkow ego klucza. W yjątkowo 
w  Ptaszkow ej koło Nowego Sącza nie było kolatora szlachci­
ca, ponieważ kościół parafialny wybudow ali i udotowali sami 
włościanie, więc i grom ada spełniała funkcje k o la to rsk ieu . 
Istn iały  parafie  posiadające k ilku kolatorów. Szło to stąd, że 
jedna pierw otnie dziedzina fundatora kościoła została z bie­
giem czasu podzielona m iędzy różnych właścicieli. W takich 
w ypadkach prezentow ano proboszczów per tu rnum  albo łącz­
nie po w spólnym  uzgodnieniu kandydatury . Parafii w  W ie­
trzychow icach i Działoszycach nie mógł kard . Radziwiłł długo 
obsadzić, ponieważ trudno było o porozum ienie m iędzy ko­
latoram i n .

O uprzyw ilejow anym  stanow isku kolatora w  parafii była

10 AW Kap. VI, s. 39.
11 AW Kap. V. k. 29v.
12 AW Kap. V, s. 170; A cta episcopalia X X X II (1592— 1596), к. 85ν·, 

155, 218, 246.
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m owa w  studium  o duchowieństw ie parafialnym . P atron  da­
w ał prezentę plebanom, odbierał w kościele specjalne hono­
ry  13 i m iał praw o do pogrzebu w podziemiu kościelnym. Cią­
żyły wszakże na nim  również obowiązki względem kościoła 
parafialnego. Do patrona przede wszystkim  należała budowa 
kościoła, nie tylko w  parafiach nowotworzonych, ale i tam  
gdzie w skutek pożaru, w ylew u rzeki, napadu nieprzyjaciel­
skiego czy z powodu starości został on zniszczony.

W om aw ianym  okresie nowe parafie powstawały niem al 
wyłącznie w  świeżo lokowanych m iastach pryw atnych, i to 
przew ażnie z in icjatyw y ich założycieli. W praktyce w yglą­
dało to w  ten  sposób, że wraz z lokacją m iasta budowano koś­
ciół, a dopiero później, niekiedy po w ielu latach, występował 
właściciel m iasta z wnioskiem  do biskupa o utworzenie 
w  mieście parafii. Znacznie rzadziej tworzono nowe parafie 
po wsiach. W XVI w. miało to m iejsce na Lubelszczyźnie 
i Podhalu, gdzie w związku z nowym  osadnictwem  nie ty le 
dzielono parafie stare o zbyt wielkim  obszarze, ile zakładano 
nowe w wsiach świeżo lokow anychH. Jeżeli zaś w yjątkow o 
dochodziło do podziału większego terenu  parafialnego, to ty l­
ko wtedy, gdy pod względem  własnościowym  należał on do 
kilku  w łaścicie li15. Znane są też wypadki, że z inicjatyw ą 
erekcji nowej parafii występował nie kolator, ale sami chłopi 
jak  w  Czarnym  Dunajcu, Jastrząbce S tarej, O chotn icy16. 
W tych celach wykorzystyw ano niekiedy istniejący na te ry ­
torium  parafii drugi kościół, zbudowany ongiś w  celach de-

13 Zob. S c z a n i e c k i ,  S łużba  boża..., 179.
14 W N ow otarszczyźnie lokow ano po r. 1550 M orawczynę, N iw ę, 

B iały  D unajec, około r. 1552 Czarny D unajec, po r. 1564 B ystre, Cho­
chołów , P ien iążkow ice, Ciche, W róblówkę, Odrowąż, D ział, Pyzów kę, 
przed r. 1616 Lasek, L eśnicę, R atułów , Skrzypnę, Załuczne. (J. R a -  
f  а с z, D zieje  i u s tró j  Podhala... , 69—70). Parafie pow stały w  Czarnym  
D unajcu i w  C hochołow ie (tamże, 16; Ks. B. K u m o r ,  P ow stan ie  i ro z ­
wój sieci parafia lnej w  Małopolsce po łu dn iow ej  do końca X V I  w.  P ra­
w o K anoniczne, VI (1963), nr 1—4, 503—514).

15 K u m o r ,  P ow stan ie  i ro zw ó j  sieci parafialnej... .,  506.
16 Tam że, Praw o Кап., V (1962), nr 3—4, 197, VI (1963), nr 1—4, 

511.



[91] S T U D IA  N A D  D Z IE J A M I K O Ś C IE L N Y M I 29

w ocyjnych 14. Tak np. przy  wzniesionym  w r. 1593 przez Se­
bastiana Lubom irskiego kościółku w Niedźwiedziu utworzono 
w r. 1605 parafię, w  tym  w ypadku przez dysm em brację sta­
re j parafii w Mszanie 18.

Jeżeli chodzi o odbudowę kościołów w parafiach starych, 
spraw a szła nieraz bardzo opornie, bo kolatorowie, przyw ykli 
od pokoleń tylko do honorów kościelnych, nie bardzo chcieli 
pamiętać, że dziedziczą po przodkach fundatorach kościoła 
również i obowiązek świadczeń na jego rzecz. Inna sprawa, że 
rodzina fundatorska w  dalszych pokoleniach niejednokrotnie 
ubożała i nie zawsze stać ją było jak  ongiś przodka-fundatora 
na budowę św iątyni. S tąd  przy wznoszeniu nowego kościoła 
różny był udział kolatorów. Jedni pojmowali idealnie ten  obo­
wiązek, drudzy ograniczali się tylko do ofiarow ania budulca, 
inni wreszcie w  ogóle nie interesow ali się odbudową. Często 
przeto sami parafianie ze składek i w łasną pracą, jak  w  P ta - 
szkowej i Zaklikowie, wznosili nowy kościół. P leban w Zdziar- 
cu, chcąc zdobyć środki na restau rację  dachu kościelnego, ka­
zał dawać po 6 kóp gontów  za każdy pogrzeb w  podziemiu 
kościoła 19. W czasach reform acji ciężar budowy czy rem ontu  
kościoła spadał zawsze na barki w iernych w tych  parafiach, 
k tórych kolatorow ie odpadali do protestantyzm u. W Goraju, 
gdzie dziedzic był protestantem , wykończenie budowy kościo­
ła szło ogromnie wolno 20. W takich w arunkach próbowali ple­

17 Takich w otyw nych  kościołów , zw anych w  źródłach często k ap li­
cam i było bardzo w iele . Np. w  dekanacie ropczyckim , liczącym  23 pa­
rafii istn ia ły  one w  8 parafiach w  liczbie 11, n ie licząc 3 kościołów  
szp italnych  (AWKap. II, k. 55, 55v, 60, 65v, 71v, 75v, 76v, 78, 81v). W d e­
kanacie pilzneńskim  na 19 parafii było ich razem  z kościołam i szp ita l­
nym i 11 (tamże, k. 5, 6, 8v, 10, 11, 16, 17, 19, 15). W dekanacie m ie­
leckim  na 14 parafii podała w izytacja  w  5 parafiach 8 takich kaplic  
łącznie z kościołam i szpita lnym i (tamże, k. 33, 35, 40, 43, 46).

18 K. D o b r o w o l s k i ,  D zie je  w s i  N iedźw ied z ia  w  pow iecie  l im a ­
n o w sk im  do schy łku  d a w n e j  R zeczypospoli te j .  Studia z h istorii społecz­
nej i gospodarczej pośw ięcone prof, dr Franciszkow i B ujakow i. 
L w ów  1931, 537.

19 AW Kap. X VII, k. 4.
20 AW Kons. I, k. 26v.
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bani niekiedy własnym i siłami przeprowadzać restaurację  ko­
ściołów. Za bpa Padniew skiego miejscowy pleban zrestauro- 
w ał kościół w  Kargowie 21. Tak samo w Pacanowie w  połowie 
XVI w. proboszcz odnowił kościół w łasnym  kosztem, bo para­
fianie w  niew ielkim  tylko stopniu dopom ogli22. Za bpa Gem- 
bickiego pleban Ja n  Fukaszowic również w ystaw ił w łasnym  
sum ptem  kościół w Radziszowie 23.

Na tle  budowy nowych kościołów zdarzały się niekiedy 
nieporozum ienia m iędzy kolatorem  a parafianam i. W parafii 
Bydlin kolator Mikołaj F irlej, widząc upadający ze starości 
drew niany kościół, zbudował nowy m urow any, lecz w  innym  
m iejscu (na Górze). Niezadowoleni z powodu zm iany m iejsca 
parafianie podjęli na  w łasną rękę budowę drugiego kościoła 
na starej parceli, dokąd poczęli już zwozić budulec (robores) 24. 
Bywało też, że zabiegi parafian  szły w  całkiem  przeciw nym  
kierunku. W Staszowie zabiegali o przeniesienie parafii z koś­
cioła poza m iastem  do świeżo zbudowanego i obszerniejszego 
kościoła św. Ducha w  pobliżu rynku , lecz znowu sprzeciwiał 
się tem u proboszcz, ponieważ przy starym  kościele znajdo­
w ały się wszystkie plebańskie b u d y n k i25.

Tak więc kolatorow ie jeżeli odgrywali pierwszorzędną rolę 
w  początkach parafii, przy ich tworzeniu, gdy budowali i w y­
posażali kościół oraz stw arzali beneficjum  dla plebana, to 
później ich m ateria lny  w kład w utrzym anie parafialnych ' bu­
dowli był różny, często bardzo znikomy, a niekiedy żaden. 
W izytujący diecezję pół w ieku później (1644 r.) z ram ienia 
bpa P io tra  Gembickiego archidiakon Jan  Tarnowski nie wzy­
w ał już naw et kolatorów  do restau rac ji św iątyń, sprzętów 
i szat liturgicznych, ale sam ych plebanów i p a ra f ia n 26. Nie

21 AW Kap. I, s. 140.
22 Tam że, s. 146.
23 — plebanus post extructam  a se ecclesiam  v e lu t sponsam

in  dies exornat et cultui d ivino u ltra  vires om nia necessaria providet 
et com parat”. AW Kap. XLV, s. 88.

24 AW Kap. XV, k. 65.
25 AW Kap. X , k. 14v.
2S AW Kap. XLV, s. 15, 17, 19, 26,. 31, 42, 44, 48, 51, 57, 65.
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m niej praw a i honory w  parafii m ieli kolatorowie zawsze 
i plebani m usieli się z nimi liczyć, dotkliwie nieraz odczuwając 
ich przewagę.

D rugim  czynnikiem  w  parafii w  zakresie opieki had kościo­
łem. byli pr'owizorzy, nazyw ani pospolicie w itrykam i. Jeżeli ko­
lator kościół budował i uposażał, to w itrycy  m ieli obowiązek 
dbać o codzienne jego potrzeby. Dobierani z ludu, w  parafiach 
w iejskich spośród chłopów, po m iastach z mieszczan, w y ją t­
kowo z drobnej szlachty, nigdy nie zdobyli w  parafii w ięk­
szych wpływów. W przeciw ieństw ie do kolatora, k tó ry  dzie­
dziczył swoją godność, w itrycy  byw ali w ybierani.

Insty tucja  w itryków  przyszła do nas jak  wiele innych urzą­
dzeń kościelnych z Zachodu w raz z kolonizacją niem iecką 27. 
O stateczne podstaw y praw ne nadał ich zwyczajowym  kom pe­
tencjom  synod prow incjonalny M ikołaja T rąby w  r. 1420 2S. 
Późniejsze ustaw odaw stw o prow incjonalne i diecezjalne nie 
wniosło już nic zasadniczego odnośnie w itryków , recypowało 
na ogół ustaw y T rą b y 29.

W edług przepisów synodalnych w ybierali w itryków  ple­
bani przy  udziale kolatorów  i m iejscow ej starszyzny, więc 
w  parafiach w iejskich sołtysów, po m iastach burm istrza i r a j ­
ców. W Konieczkowej jednak ustanow ił ich nie pleban, lecz 
sama dziedziczka 30. Zasadniczo obierano ich na jeden rok, ale 
praktycznie potwierdzano często tych  sam ych prowizorów na 
dalsze kadencje. Do funkcji tej powoływano ludzi starszych, 
poważnych, uchodzących wśród parafian  za zamożniejszych. 
Bardzo często widzim y na tym  stanow isku rajców  i sołtysów. 
Z reguły  m iało być w  każdej parafii dwóch prowizorów, fak­

27 Ks. S. S o ł t y s z e w s k i ,  In s ty tu c ja  w i t r y k u só w  w  p o lsk im  u s ta ­
w o d a w s tw ie  syn od a ln ym  od X IV  do X V III  w ieku.  Odb. z „Prawa K a­
nonicznego”, t. II (W arszawa 1959), 14.

28 S ta tu ty  synodalne w ie lu n sko-ka l isk ie  M ikoła ja  T rą b y  z  r. 1420. 
Z  m ateriałów.... B. U 1 a n o w  s к i e g o... w yd. ks. J. F i j a ł e к 
i A. V e t u l a n i .  Studia i m ateriały  do h istorii ustaw, synod, w  P o l­
sce, nr 4, K raków  1915— 1920— 1951, s. 75—76.

29 S o ł t y s z e w s k i ,  In s ty tu c ja  w itrykusów.. . . ,  11.
30 AW Kap. IV. k. 27. '

3 — P r a w o  K a n o n ic z n e  n r  3— 4
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tycznie jednak  pewne, kościoły m iały tylko jednego,, drugie 
po kilku, a były  też i takie, w  których w  ogóle zaniedbywano 
ich powołać 31.W Pacanowie ok. r. 1565, gdzie proboszcz pro­
wadził liczne inw estycje i rem onty  budowli parafialnych, 
urzędowało aż pięciu w itryków , dobranych spośród rajców  
m ia s ta 32. Z drugiej strony  w  całym  szeregu parafii, jak  
stw ierdziła w izytacja radziwiłłowska, zupełnie ich brakowało, 
a tam  gdzie istnieli, nie zawsze pełnili swe obow iązk i33. 
A powinnością w itryków  było dbać o utrzym anie tak  budo­
wli parafialnych, jak  o w szystkie inne rzeczy, potrzebne do 
spraw ow ania litu rg ii: o wosk, oliwę, m ąkę na hostie, wino, 
kadzidło, napraw ę param entów , pranie bielizny liturgicznej. 
Oni też przechowyw ali kościelne pieniądze, z k tórych każ­
dego roku m ieli obowiązek rozliczać się przed proboszczem. 
Ta ostatnia sprawa, roczne sprawozdania z przychodów i w y­
datków  kościelnych, była w  diecezji krakow skiej za kard. 
Radziwiłła, a chyba i w  innych diecezjach, w niezw ykle czę­
stym  zaniedbaniu 34.

Na tym  m iejscu nie chodzi ani o źródła dochodów kościel­
nych, ani o gospodarowanie n im i35, ale tylko o pozycję w i­
tryków  wśród zespołu w iernych w  parafiach. Przysługiwało 
im w kościele parafialnym  pierwsze m iejsce zaraz po kola­
torze, posiadali uczestnictwo w m odlitw ach za dobrodziejów 
kościoła, a gdy um ierali na urzędzie, m ieli praw o do zasz­
czytnego pogrzebu, w  kościelnym  podziemiu, względnie wo­
kół św iątyni, ale tuż przy  niej pod tzw. sobotami. Groby 
bowiem w tych m iejscach uchodziły za zaszczytniejsze i dla­
tego pobierano za nie powszechnie na rzecz kościoła pew ne 
opłaty. W itrycy m ieli tam  być chowani za darmo. U praw nie-

31 S o ł t y s z e w s k i ,  In s ty tu c ja  w itrykusów.. . . ,  10—11.
32 AW Kap. I, s. 146— 147.
33 AW Kap. V, k. 3; AW Kap. VII, k. 2, 3v, 4v, 7, 8v, 10v, 12, 14, 

15v, 17, 18, 20, 21v, 22v; AW Kap. X , k. 15, 21, 22v, 24v, 29; AW Kap. 
X IV , k. 39v, 41v; AW Kap. k. 59v, 64v, 67, 73.

34 Tam że.
35 Spraw a utrzym ania kościołów  parafialnych będzie om ów iona  

w studium  następnym .
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nia te wyróżniały w itryków  wśród ogółu parafian. Dodać 
trzeba, że byli oni ciągłe na oczach całej parafii, w  każdą 
bowiem  niedzielę i święto zbierali podczas nabożeństwa ofia­
ry  na cele swego kościoła.

Różnie się układał stosunek w itryków  do proboszczów. Je ­
żeli istniała w zajem na w spółpraca i obie strony przestrzega­
ły  swoich kom petencji, współżycie było dobre. Jeżeli jednak 
w itrycy  posuwali swoje upraw nienia za daleko, wglądali 
w  nie swoje spraw y i próbowali kontrolować duszpasterską 
działalność oraz pryw atne życie plebana, względnie gdy pro­
boszcz ich lekceważył, wówczas — rzecz zrozum iała ·— nie 
mogło być m owy o popraw nych stosunkach. Brak należytego 
współżycia m iędzy plebanem  a w itrykam i w  niektórych para­
fiach powodował, że ci ostatni, krytycznie nastaw ieni do swe­
go zwierzchnika, śledzili faktycznie całe jego postępowanie, 
co w rezultacie miało zawsze nieprzyjem ny epilog na w izy­
tacjach.

W łaśnie w spom niane w izytacje podnosiły bardzo znacze­
nie w itryków  w parafii. Archidiakon, czy w izytator generalny, 
chcąc się dowiedzieć, jak  w ygląda praca duszpasterska i oso­
biste życie plebana oraz innych duchow nych w  parafii, prze­
prowadzał w yw iad w tej m aterii przede wszystkim  z w itry ­
kam i i z rek to rem  szkoły parafialnej, dodatkowo z kolatorem , 
dzwonnikiem, w  m iastach z burm istrzem  i rajcam i, po wsiach 
z sołtysami. W zasadzie m etoda była słuszna, bo w itrycy, n a j­
bliżej stojący kościoła i księży, najw ięcej m ieli do powiedze­
nia. Jednakże okazja swobodnej k ry tyk i swego księdza sp ra­
wiała, że staw ali się nieraz wobec plebanów  zuchwali i często 
składane skargi trak tow ali jako odwet za praw dziw e i n ie­
praw dziw e krzyw dy ze strony  plebanów. Należy tu  zwrócić 
uwagę na m om ent psychologiczny. W itrykom,. pochodzącym 
z ludu, z w arstw y stojącej nisko społecznie i towarzysko, b a r­
dzo imponowało, że w ysłannik biskupi pyta ich o spraw y do­
tyczące plebana, bądź co bądź pew nej osobistości w  parafii. 
Zresztą i same pytania w izytacyjne były tak  sform ułow ane 3S,

36 Pytan ia  stosow ane w  czasie w izytacji radziw iłłow skiej były  na-, 
stępujące: „A rticuli interrogatorii d ividuntur in  3 puncta:

з*
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że naw et bardzo stateczny w itryk  mógł wpaść w  niezdrową 
krytykę. Oczywiście w izytatorow ie roztropnie oceniali ich 
zeznania. Prawdopodobnie to krytyczne nastaw ienie w itry ­
ków do swoich plebanów  było powodem, że ci ostatn i albo 
ich nie powoływali, albo jeżeli już istnięli, nie zawsze res­
pektow ali ich upraw nienia.

c . S Ł U Ż B A  K O Ś C IE L N A

(Rektor szkoły, kantor, scholarzy, organista, dzw onnik)

Podczas gdy kolator i w itrycy  stanow ili w  parafii do pew­
nego stopnia czynnik nadzorczy nad budowlami parafialnym i 
i nad ich zaopatrzeniem , to rek to r szkoły, kantor, w  pew-

I. D iligentia: 1. Quoties in  septim ana celebratur; 2. O fficiis an sa­
tisfiat; 3. D iebus D om inicis et F estis conciones si non interm ittuntur;
4. R udim enta fid e i in  iis an doceantur; 5. F esta  et ieiun ia  an indican­
tur; 6. U trum  aliquis infans sine baptizm o decesserit; 7. U trum  aliquis 
hom o sine salutari poenitentia decesserit; 8. Utrum  aliquid ex  thesauro 
ecclesiae perierit; 9. U trum  aliquis casus circa sacrificium  M issae ac­
ciderit; 10. Utrum  in ciborio aliquid enorm e acciderit; 11. U trum  erisma 
aliquando perierit v e l aqua baptism alis ex  fonte exhausta sit.

II. Modus adm inistrationis sacram entorum : 1. An sem per cum igne, 
pane, aqua, vino, a ieiun is, non excom m unicatis presbyteris celebretur;
2. A n gratis sacram enta adm inistrentur; 3. C ircuitus circa fontem  in 
II V esperis P aschatis et P entecostes an fiat; 4. Im pudicae post partum  
an introducantur; 5. Sacram entum  E ucharistiae per cam pos circa 
fruges an circum feratur; 6. Utrum  cum Sacram ento redeundo ab in ­
firm is, per presbyterum  aliquo divertatur; 7. U trum  in privatis do­
m ibus M issa celebretur; 8. U trum  in  privatis domibus confessio au­
diatur; 9. A n confessio turm atim  audiatur; 10. A n in sacrario confessio  
audiatur; 11. A n a sedente et superpiliciato presbytero confessio audia­
tur; 12. U trum  sig illum  confessionis observetur; 13. U trum  benedictioni 
m atriom oniorum  diversis diebus fe s tis  tria banna praem ittantur; 14 
Utrum rapta v e l ex  aliena parochia m atrim onia benedicantur.

III. H onestas vitae: 1. U trum  suspectam  m ulierem  v e l domi v e l 
extra dom um  foveat; 2. U trum  de aliqua m aritata in parochia v e l 
aliqua vidua v e l virgine seu  ancilla  suspicione laborat; 3. Utrum  
tabernas v is itet, an diu in  illis  m oretur; 4. Cartis v e l a leis an ludat;
5. Coreas an ducat; 6. U trum  sit rixosus; 7. Utrum  sit percussor”. 
AW Kap. X VI, k. 12 nlb.
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nym  sensie i żacy szkolni, następnie organista i dzwonnik 
zaliczali się do kościelnej służby. Zajęcia ich obracały się 
zasadniczo w  kręgu  parafialnych nabożeństw. Jeżeli stano­
wisko kolatora i prowizorów cieszyło się niejakim i przyw i­
lejam i w  stosunku do plebana, to w ym ieniona wyżej służba 
kościelna by ła  w  zupełności odeń zależna. O kolatorze i wi- 
trykach  można mówić, że byli przedstaw icielam i parafii do 
opieki nad kościołem i jego m ajątkiem . W pew nym  stopniu 
m ożna to powiedzieć też o stanow isku służby kościelnej, tylko, 
że charak ter tego przedstaw icielstw a był u  niej zupełnie inny. 
Śpiew ając i usługując podczas nabożeństw, reprezentow ała 
służba kościelna parafię  i przewodziła jej z pozycji m odlą­
cego się ludu.

Główną rolę pełnił r e k t o r  parafialnej szkoły. W ystępo­
wał on w  kościele i w  parafii na oczach w szystkich w iernych. 
Ze względu na to, że w ielu nauczycieli sposobiło się na 
urzędzie kierow nika szkoły do kapłaństw a i z rek to rstw a 
bądź wychodziło na księży, bądź też, zarzucając z różnych 
powodów m yśl o kapłaństw ie, poprzestaw ało na niższych świę­
ceniach, byw ali rek to rzy  uważani za osoby duchowne, a p rzy­
najm niej półduchowne i to naw et tacy, co nie posiadali żad­
nych święceń, bo i zew nętrznie podobni byli do księży; nosili 
stró j na pół duchowny, ciemne, długie szaty. Nazywano ich 
rektoram i, bakałarzam i, m agistram i, m agistratam i, m istrzam i 
i to niezależnie od posiadania stopnia akademickiego, dalej 
szkolnikami, po wsiach klechami. W mowie bezpośredniej 
mówiono do nich: księże, ksze, do m in e37. Biorąc czynny udział 
we w szystkich parafialnych nabożeństwach, w  ju trzn i, we 
Mszach, n ieszporach38, procesjach, poza tym  w  pogrzebach

37 S ołty s  z  k lechą  z  r. 1616. Wyd. T. W'i e r z b o w  s к i. B ib lioteka  
zapom nianych poetów  i prozaików  polskich X V I—X V III w., z. X V III, 
W arszaw a 1902, 27, 29, 39;. K om e d ia  ry b a ł to w sk a  z  r. 1615. Wyd. 
T. W i e r z b o w s k i .  Tam że, 6— 9, 11. Por. też S. K o t ,  S zko ln ic tw o  
parafialne w  Malopolsce w . X V I—X VIII.  M uzeum г. X X V II, t. III, do­
datek 8, s. 11— 18, 90 i nn.

38 „Quia sic desperas, A  któżby tu cantaret M issam  et vesperas” —  
tak m ów ił Szym on do Janasa rektora, który chciał porzucić szkołę.
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i jako m inistranci często przy udzielaniu sakram entów , rek ­
torzy szkół byli bliscy osoby celebransa. Trudno sobie wyo­
brazić służbę bożą w  daw nych czasach bez udziału nauczy­
ciela. S tąd też nic dziwnego, że w oczach parafii uchodził on 
za osobę duchowną. Rzadko kiedy pochodził rek to r szkoły 
z parafii, w  k tórej pracował. Najczęściej, podobnie jak  ple­
bani i w ikariusze, byli to ludzie obcy, nieraz z bardzo daleka, 
o przeszłości nieznanej ogółowi parafian. O sobie m ieli zw y­
kłe wygórowane pojęcie ze w zględu na posiadaną praw dziw ą 
lub  pozorną naukę i nie pozwalali się parafianom  lekceważyć. 
Uważali się za coś lepszego naw et od sołtysów 39, choć z d ru ­
giej strony m usieli zabiegać o łaski prafian, ponieważ upo­
sażenie ich opierało się najczęściej na ich ofiarności. W ywo­
dzili się w  zasadzie ze s tanu  chłopskiego, rzadziej z m iejskie­
go pospólstwa 40.

W alka z protestantyzm em  sprawiła, że władze kościelne 
zwróciły baczniejszą uwagę na szkoły parafialne 41, nakazując 
ożywienie szkół istniejących i reaktyw ow anie podupadłych. Za 
pontyfikatu  Radziwiłła i M aciejowskiego szkoły po parafiach 
były rzeczą pow szechną42. Należy pamiętać, że szkoła para­

R o zm o w a  Janasa K n u t la  z  C h lebó w k i m ag is tra ta  z  r. 1642. Wyd. 
T. W i e r z b o w s k i .  B ibl. zapom nianych p oetów  i prozaików  poi. 
X V I—X V III, z. XV, W arszaw a 1901, 9. —  „I m usić dla tej w ojny ko­
ściół stać pustkam i, A  ja  sam nieszpór będę odpraw iał z w rób lam i” —  
żali się  pleban, gdy rektor i kantor w ybierają  się  na w ojnę. W y p r a w a  
plebańska.  K raków  1590, s. Cv.

39 Por. dialog rektora szkoły, k lechy z sołtysem : „Pomóż ci Bóg, 
k sze k lecha, jako się m iew acie. A lbom  ja tw ój klecha, ty  chłopie m ie- 
rziony. A  w ie  cię Bóg, m agistracie, jako z tobą m ów ić...”. S ołtys  z  k le ­
chą z  r. 1616, 37.

40 W zw iązku z konstytucją  z r. 1501 o przytw ierdzeniu  chłopa do 
ziem i m ogli synow ie chłopscy opuszczać w ieś tylko za pozw oleniem  
pana. (Por. K. T y m i e n i e c k i ,  K o n s ty tu c ja  z  r. 1501 o p r z y tw ie r d z e ­
niu kmieci.  Studia historyczne ku czci S tan isław a K utrzeby, I, K raków  
1938, 461 nn.). Zdarzały się też zbiegostw a. (Por. A. K i e ł b i c k a ,  Czy  
w  dobrach k ró lew sk ich  było ch łopom lepiej.  Prace z dziejów  P olsk i 
feudalnej ofiarow ane R om anow i G ródeckiem u w  70 rocznicę urodzin. 
W arszaw a 1960, 441 nn.). Problem  ten  w  odniesieniu  do księży i k ie ­
row ników  szkół w ym aga szczegółow ego zbadania.
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fia lna była z założenia swego in sty tucją  na wskroś kościelną, 
pom yślaną w  pierw szym  rzędzie jako zakład usługowy koś­
cioła p a ra fia lnego43. Uczono w  niej przede w szystkim  ka te ­
chizmu, m in istran tu ry , śpiewów kościelnych, kalendarza, przy 
tym  bogobojnego życia, a dopiero obok tego pisania, czytania 
i języka łacińskiego, jako że bez tych ostatn ich  wiadomości 
nie były osiągalne pierw sze cele tych szk ó ł44. W szkołach 
parafialnych po większych m iastach realizow ano szerszy pro­
gram  nauczania, w  zakresie średniowiecznego triv ium  i qua­
drivium . Celem szkoły było też przysparzanie kandydatów  do 
kapłaństw a. Pospolicie, gdy urządzano nową parafię, odrazu 
staw iano obok kościoła nie tylko plebanię, w ikarów kę, ale 
także i szkołę, wszystko to bowiem  uważano za budowle koś­
cielne, potrzebne do norm alnego funkcjonow ania p a ra f ii45.

Już  dawniej zwrócono uwagę, że zachodziła duża różnica 
pomiędzy szkołami parafialnym i w m iastach i po w siach 46. 
W m iastach większych, w  Bieczu, Lublinie, Nowym Sączu, 
Radomiu, Sandom ierzu, Tarnowie, na czele z K rakow em  z jego 
14-tu szkołami, szkoły parafialne były napraw dę zakładami 
naukowym i, w  których obok w ykonyw anej przez rek to ra  i ża­
ków służby w  kościele istniał wcale szeroki program  nauki. 
Uczono też stosunkowo dużo w  szkołach po licznych w  die­
cezji m iasteczkach. Do szkół w m iastach i m iasteczkach an­
gażowano na rektorów  ludzi graduow anyeh w  Akadem ii k ra ­

41 S. T y n c ,  S zko ln ic tw o  i w ych ow an ie  w  Polsce X V I  w.  K ultura  
staropolska. K raków  1932, 341—343; S. K o t ,  S zko ln ic tw o  paraf ia l­
ne..., 10.

42 C onsti tu t iones synodi dioecesanae Cracoviensis ce lebratae anno 
D omini MDCI X  K al.  Junii. Cracoviae 1601, 7, 33.

43 S. К  o t, S zk o ln ic tw o  parafialne..., 10— 11, 107; L. H a j d u k i e -  
w i с z, K ra k o w sk a  szko ła  z a m k o w a  1510— 1801. Odb. ze Studiów  do 
dziejów  W aw elu, I (1954), 2— 3.

44 Zadania nauczyciela w  Z aw ichoście określił w izytator biskupi 
następująco: „quos [pueros] pro illorum  capacitate in pietate, honestis 
m oribus et liberalibus discip lin is in stru x it”. AW Kons. I, k. 8.

45 Zob. K. D o b r o w o l s k i ,  D zieje  w s i  N iedźwiedzia... ,  537, 543.
4S S. K o t ,  S zk o ln ic tw o  parafialne..., 121; A. B r ü c k n e r ,  D zie ­

je k u l tu ry  polsk ie j ,  II, K raków  1930, 173.
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kowskiej, k tórzy w szkołach większych m ieli niekiedy do 
pomocy drugiego nauczyciela. W m iastach budynki szkolne 
b y ły  obszerniejsze i wyposażenie nauczyciela względnie nau­
czycieli .znośne. W mieście mógł nauczyciel pomóc sobie 
jeszcze zajęciem  ubocznym, mianowicie pisarstw em  w  m agi­
stracie, jak  to. czynili rek to rzy  w  Pacanowie i W olbrom iu47. 
Po m iastach też był liczniejszy zespół uczn iów 48.

Zupełnie inaczej w yglądały stosunki szkolne po parafiach 
wiejskich. Ubogie, a często, zupełnie nędzne, uposażenie szkoły 
nie pociągało nauczycieli o wyższych kwalifikacjach, stąd  też 
brali się pospolicie do nauczania ludzie, k tórzy sami ukończyli 
zaledwie szkołę parafialną. W mało której parafii posiadał 
rek to r szkoły jako uposażenie rolę. Powszechnie m ieli tylko 
przy  budynku szkolnym  ogród, poza tym  pety tę  od parafian, 
tzw . k lerykatu rę , płaconą snopkam i zboża lub pieniędzmi, n a ­
stępnie , udział w  składanych plebanowi przez parafian  opła­
tach za posługi duchowne. N iekiedy dostawali jeszcze kilka 
złotych rocznie od p leb a n a 49. W Dębnie dawał proboszcz 
rektorow i w ik t i odzieżso. Gdzie nie było dzwonnika, brali 
rek to rzy  podzwonne z okazji pogrzebów. W niektórych pa­
rafiach istn iały  drobne fundacje dla szkoły, więc za odśpie­
w anie Salve Regina lub Bogurodzica dostawał rek to r dodat­
kowo kilka złotych. W szystko to razem  jednak pozwalało 
nauczycielowi zaledwie na najskrom niejszą wegetację. Budyn­
ki szkolne po wsiach były  zazwyczaj liche. Dobrze było, gdy 
istn iały  dwie izby, bo w tedy  jedną zajm ował rek to r na m iesz­
kanie, w  drugiej uczył. Ale często byw ała tylko jedna izba, 
będąca zarazem  i salą do nauki i m ieszkaniem  rektora. Zwa­
żyć trzeba, że w ielu rek torów  było żonatych i mieli przy sobie 
rodzinę. Nic przeto dziwnego, że nauczyciele podobnie jak

47 AW Kap. X , k. 3; AW Kap. XV, k. 61 v, 62v.
48 S. K o t ,  S zko ln ic tw o  parafialne... ,  7 nn.; Zob. rów nież L. M u -  

s i o ł ,  D zieje  szkó ł parafia lnych w  d a w n y m  dekanacie  p szczyń sk im .  
K atow ice .1933, 10—34..

49 S., K o t ,  S zko ln ic tw o  parafialne..., 81·—89.
50 „Rectori scholae parochus providet v ictum  et am ictum ”. AW Kap. 

VIII, s. 15.
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księża wędrowni, zresztą stanem  m ajątkow ym  ' zupełnie Μο 
nich podobni, zmieniali często szkoły, nazywane przez nich 
pogardliw ie szkolskami i wędrowali za lepszymi posadam i 5h

Szkółki w iejskie posiadały też znikomą ilośó uczniów, kilku, 
k ilkunastu , czasami w  ogóle ich nie było, jakkolw iek istniał 
budynek szkolny i był w  parafii rek to r. Niekiedy nie uczył 
rek to r w  lecie, bo chłopcy potrzebni byli do pracy w  polu, 
albo też nie uczył w  zimie, ponieważ nie było opału 52. Różnie 
bywało. W Trójcy zastał w  r. 1592 w izytator jednego chłopca 
w  szkole. W szelako m iejscowy w ikary  Bartłom iej z M ińska 
w yraził nadzieję, że po żniwach będą chodzić i in n i53.

Jeżeli w  parafiach m iejskich istniała pew na .proporcja m ię­
dzy szkolnymi i kościelnymi zajęciam i rektorów , to w  para­
fiach w iejskich byw ał rek to r głównie funkcjonariuszem  ko­
ścioła, a często też pracow nikiem  na plebańskim  gospodar­
stwie. W iększa też była zależność rek to ra  od plebana na wsi 
aniżeli w  mieście. W praw dzie wszędzie proboszcz był prze­
łożonym  rek to ra  i różne rektorskie dochody przechodziły przez 
jego ręce, ale w  m iastach tu  i ówdzie interesow ała się szkołą 
również rada  m iejska i częstsze byw ały rem uneracje  od ucz­
niów, a sam  rek to r jako człowiek inteligentniejszy wzbudzał 
na ogół większy respekt u proboszczów aniżeli zwykły, niedou­
czony klecha na w s i54. W szystkie m izerie stanu  nauczyciel­
skiego odzwierciedla w  jaskraw y sposób ówczesna, liczna bar­
dzo, tzw. lite ra tu ra  k lesz a 55, w  której aczkolwiek dużo jest 
przesady i satyry, niem niej jednak wiele też znajduje się 
praw dy.

Klechowie klepiąc biedę, a będąc na ogół ludźm i bywałym i

51 S. K o t ,  Szko ln ic tw o  parafialne..., 77 nn.; L. H a j d u k i e w i c z ,  
K ra k o w sk a  szkoła  zam kowa.. . ,  76.

52 S. K o t ,  S zko ln ic tw o  parafialne... , 102— 104.
53 AW Kons. I, k. 12.
54 S . . К  o t, Szko ln ic tw o  parafialne.. .,  22, 78, 93.
55 Bibliografia  l i te ra tu ry  po lsk ie j  „N ow y  K o r b u t”, P iśm ien n ic tw o  

staropolskie ,  t. I, b. m. 1963, 266—270 oraz К . В a d e с к i, L itera tu ra  
m ieszczańska  w  Polsce X V II  wieliu. L w ów  1925 w edług indeksu (535— 
539) i tab lice na s. 514 nn.
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w  szerszym  świecie — w ielu z nich zwędrowało swoją a nie­
kiedy i obce diecezje — patrzy li zazdrośnie i nieprzychylnie 
na tych, k tórzy będąc tej sam ej co oni kondycji, a w ykształ­
ceniem  nieraz niżsi, m ieli lepsze od nich w arunki życiowe. 
O biektem  zazdrości byli przede wszystkim  plebani i ci wszys­
cy duchowni na parafiach, którzy plebanów  zastępowali. Tu 
leży przyczyna częstej niechęci rek torów  szkolnych do swoich 
proboszczów. W grę wchodziła ponadto zbyt w ielka ich zależ­
ność od plebanów i fakt, że nie wszycy proboszczowie bywali 
sum ienni w  m ateria lnym  zaopatryw aniu rek to ró w 56. W y­
ostrzał się przeto u tych  ostatnich zmysł krytycyzm u odnośnie 
duchowieństwa. Chociaż sami nie zawsze cieszyli się dobrą 
opinią w  parafii z powodu pijaństw a, kłótni, bójek, nieobyczaj- 
ności, w ytykali skwapliw ie różne słabości księży. Gadulstwo 
rek torów  podczas w izytacji było jeszcze większe aniżeli w i- 
tryków  57.

W jakikolw iek sposób układało się współżycie rek to ra  z ple­
banem, uchodził on w parafii za osobę znaczną, a jego udział 
w  niedzielnych nabożeństw ach był nieodzowny. Poniew aż pod 
koniec XVI w. pieśń polska podczas nabożeństw  była jeszcze 
bardzo rzadka, a stosowano tylko śpiew  łaciński, nie do po­
m yślenia było uroczyste nabożeństwo bez udziału rek to ra  
i chłopców ze szkoły jako śpiewaków. Tam, gdzie nauczyciela 
nie było, zastępował go w  służbie bożej kantor, a gdy w pa­
rafii brakowało i kantora, k tóryś z poduczonych w szkole 
młodzieńców. Bywało i tak, że zapraszano na sumę szkolni- 
ków z parafii sąsiedniej. W parafii Klecie (dziś nie istniejącej) 
nie było szkoły, ale do śpiew ania podczas sum y przychodzili 
m łodzieńcy z Brzostka, gdzie widocznie na ty lu  było żaków, 
że potrafili obsłużyć nabożeństwa w  swojej parafii i w  K lę­
ciu 58.

W społeczności parafialnej rek to r szkoły uważany był za 
pew ną osobistość nie ty le może z racji swego nauczycielstwa,

56 S. К  o t, Szkolnictibo parafialne... ,  93.
57 Tam że, 96.
S3 AWKap. IV, k. 16v.
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ile z powodu pełnionych funkcji w  koście le59. W zgląd na 
szkołę mógł decydować o pozycji rek to ra  chyba tylko w w ięk­
szych m iastach, w  których społeczeństwo, doceniając rolę 
nauki, posyłało liczniej do szkoły swych synów.

N astępną po rek torze osobą w hierarchii sług kościelnych 
był k a n t o r .  Miał on obowiązek uczyć chłopców szkolnych 
śpiew u łacińskich tekstów  m szalnych, tudzież antyfon, hym ­
nów, psalmów, responsoriów, więc tych w szystkich śpiewów 
liturgicznych, k tóre stosowano przy  odpraw ianiu  nabożeństw. 
W niew ielu tylko parafiach istniało jakieś słabiutkie uposa­
żenie dla kantora. Pospolicie m iał go opłacać rek to r ze swoich 
dochodów. Ponieważ jednak  możliwości finansowe rektorów  
były niewielkie, stąd  angażowali kantorów  jedynie ci kierow ­
nicy szkół, k tórych m ateria lne zaopatrzenie było dostatn iej- 
sze. W tych przeto w arunkach tylko niektóre parafie posia­
dały kantorów. Znaczenie kantora w  parafii nie było wielkie, 
po prostu  ginął on w  cieniu rek to ra. Dopiero w  XVIII w., gdy 
nauka w  szkołach upadła, a wzrosły niepom iernie prak tyki 
dewocyjne, zyskał na znaczen iu60. W izytatorzy radziwiłłowscy 
naw et ich nie rejestrow ali, a jeżeli pozostawili o nich jakieś 
wzm ianki w  swych aktach, to tylko przypadkowo, z okazji 
opisu uposażenia rektorów , gdy zaznaczali, że nauczyciel m a 
ze swych dochodów go opłacać. Rzadko kiedy też powoływał 
w izytator kantorów  na świadków w izytacyjnych. Kazim irski 
wyjątkow o przesłuchał kan tora  w  W olanowie Krzysztofa 
z Góry, ponieważ tak  rek to r szkoły K asper z Drzewicy jak 
i fungujący  tam  ksiądz w ędrow ny Stanisław  z Konopnicy 
byli nieobecni podczas w izy tac ji61. Pom ijano ich praw dopo­
dobnie z tego powodu, że bywali nimi zwykle ludzie zbyt mło- 
dźi. Kazim irski nie uczynił ani jednej wzm ianki o kantorach 
w  aktach w izyty dekanatu  skaw ińsk iego62, tak  samo nie wspo­

59 L. M u s i o ł, Dzieje  szkó l parafialnych... ,  39, 43.
60 S. K o t ,  S zko ln ic tw o  parafialne..., 101; L. H a j d u k i e w i c z ,  

K ra k o w sk a  szko ła  zam kowa.. . ,  79—80; J. St. В у s t r o ń, D zieje  o b y ­
c za jów  w  d a w n e j  Polsce, w ie k  X V I —X VIII,  I, b. m. (1932), 262.

61 AW Kap. X III. k. 10— 10v.
62 AW Kap. X VII, k. 198—237v.
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m niał o nich w  protokółach z dekanatu  wolbromskiego 63. Dał 
natom iast 5 w zm ianek o kantorach  w  dekanacie pacanowskim. 
P isał, że w  Koniem łotach rek to r szkoły w raz z kantorem  otrzy­
m uje rocznie od plebana 8 z ł 64,.że w  Kurozwękach dostaje kan­
to r od miejscowego prepozyta 4 z ł 65, że w  Pacanowie ma rek to r 
utrzym yw ać i opłacać kantora 6e, że w  Staszowie obowiązany 
jest rek to r opłacać kan tora  z otrzym yw anych ęo roku od ple­
bana 12 z ł 67, że w  Szydłowie dysponuje rek to r w  tym  celu 
20 z ł 68.

Dobierano kantorów  zw ykle spośród starszych chłopców 
ze szkoły, z takich m ianowicie, k tórzy ukończyli już naukę, 
a odznaczali się zdolnościami i dobrym  głosem. Tego rodzaju  
kantorów  trudno  naw et uważać za oficjalnych funkcjonariu ­
szy parafialnych. Szkolenie bowiem  chłopców w  śpiewie li­
turgicznym , często tylko dorywcze, a potem  dyrygen tura  chó­
ru  podczas nabożeństw  nie były u nich zajęciam i zasadniczy­
mi, lecz dodatkowymi. Przecież z m inim alnego w ynagrodze­
nia, jakie otrzym yw ali od rektorów , nie potrafiliby  absolutnie 
wyżyć. Ani w izytatorow ie Radziwiłła ani M aciejowskiego nie 
zanotowali w  żadnej parafii osobnego dom u dla kantora, bo 
faktycznie domów kantorskich nie było. Tak więc rekru tow ali 
się kantorzy najczęściej z ludności miejscowej. Stąd po wsiach 
pracow ali w gospodarstwie swych rodziców, po m iastach rów ­
nież dom  rodzicielski był d la nich głównym  oparciem. Jeżeli 
na kantorstw ie pozostawali w  późniejszym  wieku, zasadniczą 
podstaw ą ich by tu  była chyba też ojcowizna. Wiadomo, że kan­
tor w  B ieruniu  B artel (1586 r.) posiadał w łasny g run t na 
p rzedm ieściu69. Tak więc jedynie w  parafiach i przy szko­
łach najznaczniejszych np. przy krakowskich, mógł egzysto­

83 AWKap. XV, k. 58—87.
64 AW Kap. X, k. 12.
65 Tam że, k. 16v.
66 Tam że, k. 3.
67 Tam że, k. 14.
68 Tamże, k. 19v.
69 L. M u s i o ł, D zieje  szkó l parafialnych.. .,  106.
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wać kan tor jako osobny pracow nik szkolny i koście lny70. 
W takich wypadkach, o ile pochodził z dalszych okolic, m iesz­
kał w  budynku szkolnym. Że i tacy stali lub zawodowi kan­
to rzy  tu  i ówdzie istnieli, dowodzi tego m iędzy innym i sowiz­
drzalska litera tu ra , k tórej bohateram i obok klechów są w łaś­
nie oni, tęskniący za daw nym i lepszym i czasami, kiedy to 
życie kantorów  było dostatniejsze. Dość często kantorstw o 
było tylko etapem  do urzędu rek to ra  szkoły, względnie pre- 
paracją  do kapłaństw a.

Zachowane z tych czasów program y niektórych znaczniej­
szych szkół przeznaczały na naukę śpiew u sobotnie popołud­
nia. Nie ty le  przeto chodziło o naukę teoretyczną, ile o p rak ­
tyczne bezpośrednie przygotow anie do niedzielnego w ystępu 
w  kościele. Ponieważ jednak niew ielu tylko rek torów  mogło 
sobie pozwolić na zatrudnienie kantorów , stąd sami na ogół 
m usieli przygotowyw ać chłopców do śpiewów kościelnych 
i dyrygować nimi podczas nabożeństw.

Nie udało się stw ierdzić, czy w  parafiach posiadających 
kantorów , wyręczali ci ostatni rek torów  w  śpiewie podczas 
niedzielnych nabożeństw, czy też w ystępow ali razem. Sądząc 
z ówczesnej p rak tyk i kościelnej, k iedy to beneficjat, m ający 
zastępcę (wikarego) nie w ykonyw ał osobiście przyw iązanych 
do swego urzędu czynności kościelnych, m ożna przypuszczać, 
że i rek to rzy  złożyli swoje liturgiczne zajęcia na barki kan­
torów.

W katedrze i kolegiatach kantoram i bywali kapitu ln i p ra ­
łaci, k tórzy wszakże w opisywanym  okresie w ykonyw ali swe 
zajęcia wyłącznie przez zastępców, w ikariuszy, ty tu łu jących  się 
w icekantoram i lub w iceprym iceriuszam i, a do k tórych  z kolei 
należał tylko nadzór nad całym  śpiewem  liturgicznym , bo 
bezpośrednio zajm owali się nim  rów nież kantorzy zawo­
dowi 71.

Rektor w zględnie kantor występował w  kościele z reguły

70 U trzym yw any przez rektora kolegiackiej szkoły W szystkich Ś w ię­
tych  w  K rakow ie kantor brał dodatkow o od prepozyta i dziekana k o le ­
g ia ty  6 grzyw ien  rocznie. AW Kons. III, k. 20v.

71 L. H a j d u k i e w i c z ,  K ra k o w sk a  szkoła  zamkowa...,  93 nn.
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na czele s z k o ł y .  K ilku czy k ilkunastu  chłopców pod kie­
runkiem  rek to ra  ew entualnie kantora stanowiło rodzaj koś­
cielnego chóru w  parafii. W św iątyni zajm owali osobne m iej­
sce, tzw. chorus m inor  albo chorus superior (chorus maior to 
presbiterium ), na balkonie nad głównym  wejściem  72. Chłopcy 
ci śpiewali podczas sum y Introit, Gradual, Prozą (Sekwencję), 
O fertorium  itd., po południu nieszpory, w  większe święta, 
a w  w ielu parafiach w  każdą niedzielę rankiem  jutrznię, na 
procesjach łacińskie hym ny i responsoria, w  wielkim  tygodniu 
ciem ne ju trznie, pasje, im properia itd., następnie rezurekcję, 
na pogrzebach wigilie i castrum  doloris. Poziom tego śpiewu 
był różny, zależny od kw alifikacji nauczyciela, od pilności 
chłopców i wymogów księdza. Należy zaznaczyć, że udział 
szkoły w  liturgii roku  kościelnego w podanym  wyżej zakresie 
był m ożliwy jedynie po m iastach, gdzie i w  szkole było w ię­
cej uczniów i gdzie istnieli zawodowi kantorzy. Po parafiach 
w iejskich śpiew szkolnych żaków ograniczał się zapewne ty l­
ko do m szalnych odpowiedzi i chyba psalm ów nieszpornych. 
Inne śpiewy, trudniejsze, zachodzące tylko raz w roku, wyko­
nyw ał przypuszczalnie sam  rek tor.

Po m iastach zapraszano szkołę często na pogrzeby do w yko­
nania żałobnych śpiewów. W zmianki w  źródłach, że za po­
grzeby otrzym yw ała szkoła, w zględnie żacy szkolni pew ną 
rem unerację, należy tak  rozumieć, że nie chłopcy ją pobierali, 
lecz tylko rek to r z kantorem . Żakami bowiem nazywali lu ­
dzie nie tylko chłopców, ale również kantora, a naw et samego 
rek to ra  73, jako że z żakostwa wychodzili powszechnie na swe 
stanowiska. W yjątkowo ty lko dawano w takich okazjach

72 W izytator nakazując w  Zborowicach rem ont takiego chóru, zapisał: 
„Corus superior, in quo schola cantare solita  iu lc ia tu r”. AW Kap. V, 
k. lv .

73 „...nasić to żacy” —  m ów i gospodarz o rektorze i kantorze w  K o ­
m ed i i  r y b a ł to w sk ie j  z  r. 1615, 9. Podobnie w  A lbertusie  z  w o jn y  (Kra­
ków  1596) ksiądz nazyw a k lech ę (rektora) żakiem , chłopców  szkolnych  
zaś żaczęta (s. 3, 5). — W akcie sprzedaży w si C w iklic w  dek. pszczyń­
skim  z r. 1598 czytam y o rektorze szkoły: „...do tego żakow i ćw ik licz- 
kiem u...” (L. M u s i o 1, D zieje  szkó ł parafialnych.. .,  118).
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w szystkim  chłopcom jakiś datek  na tzw. konsolację. Zdarzało 
się to po większych m iastach, gdzie część chłopców m ieszkała 
w  szkole jakby w  bursie, a żywiła się przew ażnie z w ypra­
szanej jałm użny. Tacy to żacy m endycy chętnie widzieli za­
proszenia na pogrzeby, bo czekał ich pożądany napiwek.

Znaczniejsze szkoły posiadały też niekiedy m ałe funkcje, 
polegające na tym , że za procenty od jakiegoś kapitaliku  śpie­
w ali chłopcy w kościele Bogurodzica  lub Salve R eg ina74. Do­
chodem takim  dzielił się rek to r z kantorem  i z żakami. W Ł u­
kowie rek to r i żacy otrzym yw ali dziesięcinę z jednej wsi za­
śpiew anie godzinek i Mszy o Matce B osk ie j75. Czasami do­
staw ali szkolnicy za udział w  służbie bożej również jakąś 
rem unerację od proboszcza. W Parczew ie spraw iał proboszcz 
żakom ubrania oraz dawał im obiady i kolacje 76. Po m iastach 
wreszcie posiadali żacy pewną opłatę od Żydów, tzw. kozu- 
balec.

Gdy już mowa o większych szkołach, należy wspomnieć 
o różnych w ybrykach szkolnej młodzieży. Żacy szkolni p ier­
wsi byli do urządzania pogromów dysydentów  i Żydów. W łaś­
nie w spom iany kozubalec powstał na tle  bójek z Żydami. Aby 
mieć spokój ze strony żaków, Żydzi z igóry im się opłacali. 
Ponieważ w większych szkołach, w których można było m iesz­
kać i jakoś się wyżywić, n iektórzy uczniowie siedzieli latami, 
s tąd  w yw oływ ane przez dorosłych już młodzieńców aw antury  
nabierały  nieraz poważnych rozm iarów. Trzeba też dodać, że 
scholarzy przede wszystkim  podtrzym yw ali ludowe obycza­
jowe tradycje. Oni urządzali tzw. kolędę, polegającą na cho­
dzeniu od dom u do domu z gwiazdą lub turoniem , oni przy­
gotowywali na W ielki P iątek  widowisko topienia Judasza, oni 
robili śm igusy w Poniedziałek W ielkanocny, a w W niebowstą­
pienie zrzucali „diabła” ze stropu kościelnego. Oczywiście te 
zwyczajowe obchody i im prezy zakłócały niejednokrotnie pub­

74 AW Kap. II, ks. 5 (w Pilźnie).
75 A cta episcopalia X X X II (1592—1593), k. 125v.
73 AW Kap. IX, s. 642.
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liczny po rząd ek 77. Po parafiach w iejskich tego wszystkiego 
albo nie było, albo w  daleko m niejszym  stopniu. Trudno bo­
wiem  przyjąć, aby w iejscy chłopcy, nie wiedzący poza swą 
parafią nic o szerszym  świecie, zdolni byli do jakichś w ięk­
szych wybryków. Wszelako tradycyjne obchody, choć w skro­
m niejszym  zakresie, i oni urządzali.

Zajęcia kościelne chłopców szkolnych nie kończyły się by­
najm niej na udziale w  nabożeństwach. Mieli oni także obo­
wiązek chóralnego recytow ania katechizm u w kościele 
w  niedzielne popołudnia. W tym  celu szkolne katechizm y 
układano w form ie py tań  i odpowiedzi i ujmowano w rym y. 
P y tan ia  zadawał rektor, a żacy chórem odpowiadali. Na recy­
tacje te  m iała przychodzić nie tylko młodzież z parafii, nie- 
chodząca do szkoły, ale także ludzie starsi. Słuchając, uczono 
się względnie przypom inano sobie praw dy katechizm ow e78. 
W w ielu parafiach było pod tym  względem  dużo zaniedbania, 
jak  m ożna sądzić z ciągłych napom nień w izy ta to rów 79.

Pod koniec XVI w. począł się pojawiać po parafiach nowy 
funkcjonariusz kościelny, o r g a n i s t a .  Funkcje  organisty  
były konkurencją przede w szystkim  d la  kantora  i faktycznie 
w  m iarę instalow ania coraz poszechniej po kościołach orga­
nów w yparli organiści z kościołów kantorów, a później także 
i rek torów  szkół parafialnych. Parafie  bowiem, posiadające 
w  swym  kościele organy, a nie m ające najczęściej żadnego 
zaopatrzenia dla organistów , próbow ały ich wyposażyć w yna­
grodzeniem  kantora, a później i rek tora. Dlatego to kantorzy 
względnie rektorzy, poduczywszy się g ry  na organach, sami 
staw ali się często organistam i. Gdy zaś w  2 połowie XVII w. 
poczęły upadać i zanikać szkoły parafialne, pozostawali rek ­
torzy względnie kantorzy już tylko przy zajęciach organistow ­

77 Zob. J. St. B y  s t  r o ń, Dzieje  o b ycza jów  w  da w n e j  Polsce..., 
II, 31 nn. (rozdział: Rok obrzędowy).

78 S. К  o t, S zk o ln ic tw o  parafialne... , 16— 17.
79 AW Kap. VII, k. 24v; AW Kap. IX , s. 429, 495, 499, 515, 543, 584, 

612, 627, AW Kap. X , k. 4, 21v, 27v; AWKap. XIV, k. 50; AW Kap. X V  
k. 86v.
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skich i najczęściej przy  dochodach daw nych nauczyc ieli80.
W parafiach wiejskich i m ałomiasteczkowych organiści byli 

jeszcze rzadkością za pontyfikatu  kard. Radziwiłła, ponieważ 
dopiero tu  i ówdzie poczęto instalow ać organy po kościołach. 
W dekanacie bobowskim posiadały organy tylko dwa kościoły: 
w  Bobowej i w  G rybow ie81. W rozległym  bardzo dekanacie 
bytom skim  istn iały  organy ty lko w  Bytom iu i w  Koziegło­
wach 82. W okręgu w izytacyjnym  prepozyta kieleckiego były 
w  Bodzentynie, w  Iłży i w Łagowie 83. W dekanacie pacanow­
skim  tylko w  Połańcu i w Szydłowie, w  Stopnicy zaś były 
ze p su te 84. W dekanacie pilzneńskim  m iały je tylko kościoły 
w Strzyżowie i w W ielopolu 85. W dekanacie skawińskim  były 
organy jedynie w Skawinie 86. W dekanacie tarnow skim , w  czę­
ści zostającej poza władzą tarnowskiego prepozyta, tylko 
w T uchow ie87. W dekanacie w olbrom skim  m iał organy tylko 
kościół w  W olbrom iu 88, w  całym  zaś archidiakonacie zawichoj- 
skim, podzielonym  niebaw em  na trzy  dekanaty  (Opatów, S tę­
życa, Urzędów), nie m iał ich jeszcze żaden kościół parafia lny  83. 
W nioskując z przytoczonych terenów, podobna sieć organów 
istniała z pewnością na całym  obszarze diecezji, z w yjątkiem  
oczywiście w ielkich m iast. W Sandom ierzu w kolegiacie istn ia­
ły  organy od dawna, skoro w  r. 1582 m iały już popsute m iechy 
w skutek s ta ro śc i90.

89 S. K o t ,  S zko ln ic tw o  parafialne..., 97; L.  M u s i o 1, Dzieje szkól  
parafialnych.. .,  32, 38.

81 AW Kap. V, k. 4, 8v.
82 A k ta  w izy ta c j i  dek an a tó w  b y tom sk iego  i p szczyńsk iego  dokona­

n e j  w  roku 1598..., w yd. ks. M. W o j t a s .  Fontes III Tow. Przyj. N auk  
na Śląsku, K atow ice 1938, 25, 65, 73.

88 AW Kap. VIII, s. 4, 33, 48.
84 AW Kap. X , k. 9, 17, 26v.
85 AWKap. W , k. 29, 34.
85 AW Kap. X VII, k. 229v.
87 AW Kap. VII, k. 23.
88 AW Kap. X V , k. 60.
88 AW Kap. X II, s. 1—44.
90 Ks.  J. W i ś n i e w s k i ,  K ata log  p ra ła tów  i kanoników  san dom ier­

skich od 1186— 1926 r. tu dz ież  ses je  k a p itu ły  san dom iersk ie j  od 1581 do
1866 r. Radom 1926, II, 2.

4 — P r a w o  K a n o n ic z n e  n r  3—4
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Należy zwrócić uwagę, że naw et tam, gdzie już one były, 
nie zawsze od razu  pojaw iał się organista, nazyw any w tedy 
rector organorum  lub organorum m agister 91. Nie było bowiem 
jeszcze ani ustalonego sposobu ich angażowania, ani przygo­
tow anych kandydatów , ani wreszcie, co było najważniejsze, 
nie m iano dla nich uposażenia. W szystko to dopiero w m iarę 
upowszechniania się organów  powoli się wykształcało. Radziwił- 
łowski w izytator Kazim irski wspom niał o organistach w w y­
m ienionych wyżej dekanatach jedynie w  Bodzentynie, że m ie­
szka na w ikarów ce92, w  Łagowie, że bp kujaw ski Stanisław  
K arnkow ski nadał m u dziesięcinę z wsi S adkow a93, jako że 
Łagów z okolicą należał do jego dóbr stołowych 94, dalej o o r­
ganiście w  Tuchowie, że mieszka w dom u na cm entarzu przy­
kościelnym  i m a go opłacać p rep o z y t95, o organiście w  W ielo­
polu, że pobiera 8 zł z łaźni, a 4 zł z zagrody (bliżej nie okre­
ślonej) 9δ.

Z chwilą w prowadzenia do jakiegoś kościoła organów i za­
angażowania organisty  odpraw iano całą służbę bożą nadal 
ustalonym  od wieków sposobem. Po starem u mianowicie śpie­
wali szkolnicy, a organista tylko im  akompaniował. Dopiero 
z biegiem czasu i stopniowo począł organista przejm ow ać ko­
ścielne agendy rek to ra  i żaków. Kazim irski zastał w Tuchowie 
obok organisty także kan tora  97. Tak samo w  Parczew ie mimo 
istnienia organisty  kantor po daw nem u wykonyw ał śpiewy 
liturgiczne ze scho laram i98. O rgany były dla w iernych wielką 
atrakcją, dlatego też już w  XVII w. bardzo się rozpowszechniły, 
a  w  XVIII w. istniały w  zasadzie już w  każdym  kościele.

91 AW Kap. IV, k. 36; AW Kons. III, k. 21; A k ta  w izy ta c j i  dekana tów  
bytomskiego... , 28.

92 AWKap. VIII, s. 4.
93 Tam że, s. 48.
91 In w en tarz  dó br  s to łow ych  b isku p s tw a  w łoc ław sk iego  z  roku 158Z. 

W yd. L. Ż y t k o w i c z ,  Fontes Tow. N auk. w  Toruniu X X X V II. To­
ruń 1953, 341 nn.

95 AW Kap. VII, k. 23v—24.
99 AWKap. IV, k. 36.
97 Tam że, k. 23v.
98 AWKap. IX , s. 642.
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Na ostatnim  m iejscu wśród służby kościelnej stał d z w o n ­
n i k " .  Jego funkcje przy  kościele parafialnym  obracały się 
w  tym  sam ym  m niej więcej kręgu, co zajęcia dzisiejszego ko­
ścielnego czy zakrystiana. Miał dbać o porządek i czystość 
w świątyni, przygotowywać dla celebransów param enty  litu r­
giczne 10°, zapalać i gasić świece, w ykładać księgi na pulpity  dla 
rek to ra  i  żak ó w 101, dzwonić na nabożeństwa, na „Anioł P ań ­
ski”, za zm arłych. Do niego też należało chyba kopanie grobów. 
Sądzić tak  można z b raku  jakichkolw iek w zm ianek we w szyst­
kich protokółach w izytacyjnych o osobnych g rab a rzach 102. 
C m entarz zaś rozciągał się tuż  przy kościele i dzwonnicy, więc 
na teren ie pracy dzwonnika. Zajmowali się także niekiedy w y­
piekiem  hostii; zasadniczo czynili to rektorzy i sami księża. 
W ypiek hostii był czynnością wielce zaszczytną, osobiście prze­
cież w ypiekał je sam  król Z ygm unt III.

Dlaczego nazywano wym ienionego sługę kościelnego dzw on­
nikiem, skoro dzwonienie było tylko jedną z jego licznych 
czynności, trudno stanowczo odpowiedzieć. Może uważano 
dzwonienie za czynność najw ażniejszą względnie najszczyt­
niejszą, może też wybijało się ono na pierw szy plan z reszty  
niepozornych zajęć dzwonnika. Bo też używano dzwonów b a r­
dzo często. Dzwon służył do zwoływania w iernych na wszelkie 
nabożeństwa. W niedziele i święta dzwoniono przed sumą

99 Zob. bp W. W ó j c i k ,  D zw onien ie  na „Anioł P ańsk i” w  p o lsk im  
p ra w ie  p rzed tryd en c k im .  R oczniki T eologiczno-K anoniczne, II (1955), 
223—241, tam że k ilka uw ag o dzw onnikach, 239—240.

100 W dekrecie reform acyjnym  dla kościoła parafialnego w  Radom iu  
zarządził R adziw iłł, że m ają czyścić „parietes tem pli et altaria a p u l­
veribus - -  param entaque diversorum  colorum  secuundum  praescriptum  
M issalis Rom ani insternant et pavim entum  tem pli singulis septim anis  
purgent. AW Kap. IX , s. 582.

191 „Sam dzw onnik, co rozum iesz,, taki jest chłop tęgi,
Że u jąw szy rękom a ow e w ielk ie  księgi,
N a pulpit je porzuci, jakby nic n ie d źw igał” — czytam y w K o ­

m edii r y b a ł to w sk ie j  z  r. 1615, s. 8.
102 Jednakże K ron ika  m ieszczanina k rakow sk iego  (wyd. H. B a r y c z ,  

B ib lioteka K rakow ska, nr 70, K raków  1930, 73) w spom ina pod r. 1589 
o B ieniaszu grabarzu w  K rakow ie.
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i w  czasie podniesienia, codziennie dzwoniono na „Anioł P ań­
ski”, dzwoniono za zm arłych nie tylko w czasie pogrzebu, ale 
też zaraz po śm ierci dwa i trzy  razy  w  zależności od zamówie­
nia. Za w szystkich zm arłych dzwoniono codziennie godzinę po 
zachodzie słońca. N iekiedy urządzano dzwonienie ha intencję 
poległych na w ojnie 103. Dzwoniono też w  czasie pożaru, w m o­
m encie zagrażającej powodzi, w  czasie burzy dla odpędzenia 
chm ur, podczas zarazy i gdy groził napad n iep rzy jac ie lsk i104. 
W kościołach znaczniejszych nazywano dzwonników Świątnika­
mi (sanctuarii) 105, k tórą to nazwę noszą kościelni w  katedrze 
waw elskiej po dziś dzień.

Kościoły znaczne i bogate posiadały po kilku dzwonników. 
A kta w izytacyjne kard. Radziwiłła w spom inają o k ilku dzwon­
nikach w  katedrze, k tórym  naw et przepisał kardynał noszenie 
kleryckiej tonsury  i odm iennego od ludzi świeckich s tr o ju 108, 
Tak samo kilku ich fungowało w  kolegiacie sandom ierskiej, 
gdzie też m ieli nosić tonsurę i osobny s t r ó j107 oraz k ilku  w  Ra­
domiu. Tym  ostatn im  polecił Radziwiłł w  dekrecie reform a- 
cyjnym  dbać o porządek w  kościele i zastrzegł im  „trzeci 
grosz” z podzw onnego108. R ekrutow ali się dzwonnicy w zasa­
dzie z m iejscow ej ludności, niekiedy tylko przybyw ali do pa­
rafii z innych okolic jak dzwonnik w  Oświęcimiu M arcin K ru ­
pa z K azim ierza109. Mieszkali też we w łasnych rodzinnych 
domach, bo osobnych kościelnych budynków  dla dzwonników

юз y i  klasztorze B ernardynów  w  Sokalu do ostatnich czasów dzwor 
niono w ieczorem  o godz. 21 za tych, co u tonęli w  Bugu.

104 A. B r ü c k n e r ,  E ncyklopedia  staropolska , I, W arszawa (1939), 
kol. 303—304.

юз Kard. R adziw iłł nazw ał tak dzw onnika w  kolegiacie kieleckiej: 
„Cantor et sanctuarius per tabernas non d ivagentur”. AW Kap. IX , s. 
496.

106 „Sanctuarii tonsuram  clericalem  deferre debeant et habitum  a la i- 
cis habere aliquom odo d iversum ”. AW Kap. X V III, k. III.

107 Ks. J. W i ś n i e w s k i ,  K ata log  p ra ła tó w  i kanon ików  sando­
mierskich... ,  II, 21.

108 AW Kap. IX , s. 582, 587.
юз AWKap. X VI, k. 75.



Ι-из] S T U D IA  N A D  D Z IE J A M I K O Ś C IE L N Y M I 51

nie było. Jedynie przy katedrze waw elskiej m ieli świątnicy 
specjalne pomieszczenie u0, ponieważ urząd ten  pełnili ludzie 
z odległej wsi Św iątnik. W Sandom ierzu sypiali w zakrystii. 
Dopiero w  r. 1595 nakazał Radziwiłł postawić dla nich domek 
koło kolegiaty m , jako że i tu  chłopi z kapitu lnych Św iątnik 
w ykonyw ali tę  służbę. Uposażenie dzwonników było różne. 
Podstaw ow ym  dochodem był udział w  składanych przez para­
fian  ofiarach z okazji pokropków 112 i dzwonienia. Jeśli w pa­
rafii nie było rek tora, m iał dzwonnik siłą rzeczy podzwonne 
wyższe. O trzym yw ali także dzwonnicy pewną opłatę od ple­
banów. W Daleszycach pobierał dzwonnik od plebana 4 zł 
rocznie (rektor szkoły b rał tam  10 z ł ) 113, w  K raśniku, gdzie 
probostwo posiadali kanonicy regu larn i lateraneńscy, o trzy­
m yw ał dzwonnik w ik t114, w  Kunowie dostaw ał od plebana 
2 z ł 115, w  Tarczku zaś w ypłacał m u 2 zł rek to r szkoły 116. Ina­
czej. w ynagradzano św iątników  katedralnych  i w  Sandom ierzu. 
Chłopi z Św iątnik, wsi kapitu lnych  i pod K rakow em  i pod 
Sandom ierzem  pełnili na zm ianę służbę kościelną jako ekw i­
w alent ciążącej na nich pańszczyzny na rzecz odnośnych ka­
pituł.

Podczas w izytacji nie rejestrow ano oficjalnie dzwonników, 
podobnie jak  i kantorów, a w  przeciw ieństw ie do rek torów  
szkół, k tórych z reguły  zapisywano. Jeżeli w  aktach w izyta­

110 Źródła k apitu lne dość często w ym ien iają  katedralnych św ią tn i­
k ó w  (B. P r z y b y s z e w s k i ,  W y p isy  źród ło w e  do d z ie jó w  W a w e lu  
z  arch iw aliów  kap itu ln ych  i kuria lnych krako w sk ich  1440— 1550. K ra­
k ó w  1960, 3, 7, 22, 92). Funkcje sw oje w  liczbie czterech spełn ia li chłopi 
z Św iątnik , zm ieniając się co pół roku (S. S t a r o v o l s c i u s ,  Vitae  
an tis t i tu m  Cracoviensium.  Cracoviae 1655, B3v.

111 Ks. J. W i ś n i e w s k i ,  K ata log  p ra ła tów  i kanon ików  sando­
mierskich... ,  II, 15.

112 W protokóle w izytacji parafii w  Radom iu zanotowano: „Cam- 
panatores ex asperso ex  suis obsequiis ecclesiasticis et presbyteris con- 
tentantur”. AWKap. IX , s. 568; Por. rów nież L. M u s i o ł ,  D zieje  szkó ł  
parafialnych... ,  17, 32—33.

113 AW Kap. V III, s. 44.
n« AW Kap. X II, s. 11.
115 Tamże, s. 36.
1!6 Tam że, s. 11.
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cyjnych są o dzwonnikach jakieś wzmianki, to tylko w yjątko­
wo. Albo w izytator przypom inał im  ich obowiązki, albo naka­
zywał nie krzywdzić ich w  podzwonnym, albo też powoływał 
ich na świadków w izytacyjnych, względnie piętnow ał ich ży­
cie m oralne jak  dzwonników w Dukli, w  Oświęcimiu i Sędzi­
szowie 111. Jako ludzie miejscowi, od dzieciństwa znający s to ­
sunki w parafii, dzwonnicy rów nie dużo wiedzieli o stanie 
duszpasterstw a. P y tany  był przez Kazimirskiego dzwonnik 
w K ętach Ja n  R a su s118, w  Oświęcimiu M arcin K ru p a n:J, 
w  Strzyżowie Bartłom iej Mełda 12°, w  Szydłowcu Paw eł P in - 
da 121, w  Żywcu Łukasz Legutko 122 i może jeszcze w innych 
parafiach, jako że w izytator nie zawsze notował przy nazwi­
skach przesłuchiw anych świadków ich urząd czy zajęcie.

Po m iastach jęli się zajęć dzwonnika niekiedy żacy szkolni, 
zatem  ludzie nieco św iatlejsi. W Krakowie w parafii W szyst­
kich Św iętych i w  Wieliczce dzwonnicy uczyli naw et dzieci, 
oczywiście pokątnie 123. N iejeden dzwonnik uważał się z po­
wodu swej „uczoności” za coś lepszego od otoczenia, czego do­
wodzi choćby latynizow anie przez nich swych nazwisk. Po 
wsiach funkcje dzwonnika w ykonyw ał często sam  rek to r szko­
ły, dla którego nie było obojętne dołączenie do swych szczu­
płych dochodów różnych „obweneji” dzwonnika. Jeśli w  ko­
ściołach parafialnych podlegali dzwonnicy jedynie probosz­
czom, to w  katedrze i kolegiatach spraw owali nad nimi władzę 
kapitu ln i dziekani i kustoszowie, z k tórych pierw si m ieli za­
sadniczy nadzór nad całą służbą kościelną, drudzy z racji 
swego zwierzchnictw a nad zakrystią. Oczywiście w ładzy swej 
nie wykonyw ali bezpośrednio, lecz przez swych wikariuszy, 
poddziekanich i podkustoszych.

Pam iętać należy, że nie w każdej parafii istniał pełny skład

117 AW Kap. IV, k, 73, 112; AW Kap. X VI, k. 74; AW Kap. X V II, k. 61v.
118 AW Kap. X V I, k. 70.
718 Tamże, k. 75.
120 AWKap. IV, k. 30v.
121 AW Kap. X III, k. 4.
122 AW Kap. X VII, k. 68.
123 S. K o t ,  S zko ln ic tw o  parafialne..., 28.
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służby kościelnej, rektor, kantor, scholarzy, dzwonnik, nie 
m ówiąc już o organiście, który, jak wyżej wspomniano, zaczął 
się dopiero po parafiach pojawiać. Po prostu  wiele parafii w iej­
skich nie stać było na ich utrzym anie. S tąd nie do rzadkości 
należały parafie, posiadające jedynie rek to ra  szkoły, pełniącego 
zarazem  czynności właściwe innym  funkcjonariuszom  kościel­
nym, albo samego tylko dzwonnika.

d .  U B O D Z Y

Troska o ulżenie niedoli nędzarzy powoływała do życia w ca­
łym  świecie katolickim  osobne dla nich schroniska, nazywane 
w  dawnych czasach wszędzie szpitalam i (hospitalia). W Polsce, 
a więc i w  diecezji krakow skiej pierwsze szpitale powstały 
przy klasztorach joannitów , duchaków i bożogrobców. Szybko 
jednak, jeszcze w  średniowieczu, poczęły się one mnożyć i przy 
kościołach parafialnych. Pod koniec XVI w. sieć szpitali w  d ie­
cezji krakow skiej obejm owała wszystkie m iasta, większość 
m iasteczek, a naw et niektóre wsie.

Potrzebę zakładania przytułków -szpitali odczuwało i spo­
łeczeństwo i Kościół. Społeczeństwo stw arzało szpitalne funda­
cje i n ieprzerw anie wspierało ubogich, a Kościół szpitalni­
ctwo organizował i nim  kierował. Stąd problem  m iłosierdzia 
i urządzanie przytułków  znalazły m iejsce w  ówczesnym usta­
wodaw stwie synodalnym  124. Ideałem  było, aby każda parafia 
posiadała d la swoich ubogich w łasny szpital-przytułek. W tym  
k ierunku  szły nie tylko postanow ienia synodów, ale także de­
k re ty  pow izytacyjne. W praktyce jednak do ideału było dale­
ko. Nigdy bowiem nie doszło do zorganizowania własnego przy­
tu łk u  w każdej parafii.

P rzy  końcu XVI w. istn iały  w  diecezji krakow skiej szpitale: 
W dekanacie bobowskim tylko w 2 m iasteczkach, w Bobowej

124 Odnośnych dekretów  synodalnych jest za dużo, aby je tu cy to ­
w ać, w arto jednak zw rócić uw agę na w spółczesne obszerne w skazania  
synodu M aciejow skiego. C onsti tu tiones synodi dioecesanae Cracoviensis  
ce lebra tae  anno Domini MDCI X  K al.  Junii.  Cracoviae 1601, 9— 11, 68.



54 K S . H IE R O N IM  E U G . W Y C Z A W S K I O FM [116]

i w  Grybowie i w  1 parafii w iejskiej, w  Lipnicy 12S. W deka­
nacie kieleckim  były one w  5 m iasteczkach: W Bodzentynie, 
w  Daleszycach, w  Iłży, w  Kunowie i w  W ąchocku126. W deka­
nacie nowogórskim tylko w  3 m iastach: W Chrzanowie, w  Ol­
kuszu i w  Sławkowie m . W dekanacie oświęcimskim też tylko 
w 3 m iasteczkach: W Kętach, w  Oświęcimiu i w  Ż y w cu 123. 
W dekanacie pacanow skim  posiadało je 5 m iasteczek: Pacanów, 
Połaniec, Staszów, Stopnica i S zyd łów 129. W dekanacie pil- 
zneńskim  istn iały  w  4 m iasteczkach: W Brzostku, w  Kołaczy­
cach, w Pilźnie i w  Strzyżowie 13°. W dekanacie skawińskim  
były  jedynie w  2 m iasteczkach: W Lanckoronie i w  Skaw i­
nie 131. W dekanacie tarnow skim  oprócz szpitala w Tarnowie 
istn iał p rzy tu łek  w  Tuchowie, poza tym  w 4 parafiach w iej­
skich: W Łękawicy, Skrzyszowie, W ierzchosławicach i w  Zaso-
wie 132. W dekanacie Zatorskim m iały je 2 m iasteczka: W ado­
wice i Zator 133. W archidiakonacie zawichojskim  były szpitale 
w  6 m iasteczkach: W Ćmielowie, K raśniku, Tarłowie, Urzędo- 
wie, Zaklikow ie i w  Zawichoście oraz we wsi Pniowie, bo 
w  Trójcy był narazie tylko g ru n t pod sz p ita l134. Tego rodzaju  
sieć szpitali istniała i w  pozostałych dekanatach rozległej die­
cezji. Stołeczny K raków  .posiadał ich aż 11.

Być może, że przytułków -szpitali po parafiach było w  tym  
czasie nieco więcej, a tylko podczas w izytacji nie wszystkie 
zrejestrow ano, mianowicie nie zapisano takich, k tóre chwilo­
wo nie fungow ały czy to w skutek  u tra ty  funduszów, czy z b ra­
ku  ubogich. Na większą ilość szpitali w  diecezji w skazyw ałyby 
istniejące w  niektórych parafiach obok kościołów parafialnych 
inne jeszcze kościółki, jak  w  dekanacie pilzneńskim  w Dobrze-

125 AW Kap. V, k. 5, 10, 11.
326 AW Kap. V III, s. 8, 24, 33, 37, 44.
w  AW Kap. X VII, k. 68, 74v, 86v.
128 Tam że, k. 31, 38, 56v.
m  AW Kap. X , k. 3, 11, 14v, 20, 26v.
iso AWKap. IV, k. 6, 15v, 18v, 31.
131 AWKap. X VII, k. 213v, 232v.
132 AWKap. V II, k. 7, 8v, 14, 17, 24.
133 AW Kap. X VII, k. 138v, 165..
13< AW Kons. I, k. 9v, 12v, 15v, 17v; AW Kap. X II, s. 3, 9, 12, 34.
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chowie, w  Lubczy (aż dwa), w  Łutczy, w  Łękach W ielkich, 
w W ielopolu (aż trzy), w  Zw ierniku 135. W pewnych w ypad­
kach m ogły to być dawniejsze kościoły parafialne, k tórych nie 
zburzono po zbudow aniu nowych, względnie dewocyjne kapli­
ce, wznoszone przez szlachtę, nie wykluczone wszakże, iż przy­
najm niej niektóre z nich były relik tam i szpitali, jako że przy 
szpitalach powszechnie wznoszono osobne kościoły dla wygody 
podopiecznych. Z przytoczonych wyżej szpitali tylko nieznacz­
na część ich nie posiadała.

Celem dawnych szpitali było dać ubogim starcom  i kalekom  
dach nad głową, odzież, dzienną straw ę, możność leczenia się 
oraz opiekę duchowną. Zdarzało się, że zakładano szpitale w y­
łącznie jako lecznice i to dla określonego typu  chorych. W tym  
celu założono w K rakow ie 136 dla trędow atych szpital św. W a­
lentego, a na przyległym  K azim ierzu św. Leonarda, dla syfi- 
lityków  i obłąkanych szpital św. Sebastiana, dla zapowietrzo­
nych czyli chorych na inne choroby epidemiczne szpital 
św. Szym ona i Judy . N iekiedy znowu pow staw ały szpitale dla 
określonego stanu, jak  w  K rakow ie szpital św. M arcina d la 
w ysłużonych i chorych księży, szpital św. Jadw igi bożogrob­
ców dla ubogiej szlachty, szpital św. Ducha duchaków dla 
ubogich m atek  i podrzutków. Z innych krakow skich szpitali 
tylko szpitale Bożego M iłosierdzia i św. M ikołaja przyjm ow ały 
starców  bez żadnych różnic 137. W szelako Kraków był w y ją t­
kiem . Tak licznych i tak  specjalistycznych szpitali nie miało 
żadne inne m iasto w  diecezji, ani naw et w  Polsce. Nie m niej 
jednak  istniał szpital w  każdym  większym  mieście i to szpital 
zorganizow any na wyższym poziomie o k ilku przeważnie iz­
bach, dysponujący dostatecznym  m ajątk iem  i stosujący lecze­
nie sw ych chorych. Szpitale takie posiadały z reguły  w łasny

135 AW Kap. IV, k. 8v, 10, l l v ,  24v, 26v, 33v, 36v.
13S U w zględniam  K raków  w łaściw y, przyrośnięte m iasta  K azim ierz

i K leparz oraz przedm ieścia.
131 P. H. P r u s z c z ,  K le jn o ty  stołecznego m iasta  Krakowa... ,  K ra­

k ów  1745, 36, 49, 50, 119, 128, 151, 152, 155, 16Ó, 174; L. W a c h h o l z ,  
S zp i ta le  k ra k o w sk ie  1220— 1920, t. I, B ib lioteka K rakow ska, nr 59, K ra­
k ów  1921, 38 nn.
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kościół, najczęściej pod wezwaniem  św. Ducha, św. Krzyża, 
św. Leonarda lub św. W alentego i kierow ane były przez osob­
nego prepozyta (proboszcza). Pow stäw aly one jako dobroczyn­
ne fundacje mieszczan, szlachty, albo duchownych 13S. N iekiedy 
zakładano je z drobnych ofiar, składanych przez całe m iej­
scowe społeczeństwo, jak  szpital św. Krzyża w  S tarym  Są­
czu 139. W Bieczu zbudowali ra jcy  schronisko dla starszych 
wdów (pro antiquis viduis), k tóre utrzym yw ały się częściowo 
z -własnej pracy, częściowo z ofiar 14°. W iara, że przez chary­
tatyw ną fundację zyskuje się zasługę dla duszy, zresztą zu­
pełnie zgodna z duchem  chrześcijańskim , była główną przy­
czyną każdej tego rodzaju  inicjatyw y, podobnie zresztą jak 
i w szystkich fundacji kościelnych.

Zupełnie inaczej w yglądały szpitale po m ałych m iasteczkach 
i w  nielicznych parafiach wiejskich. O ile szpitale w m iastach 
trzeba uważać nie tylko za dom y starców  i kalek, ale również 
w większym  lub m niejszym  stopniu za lecznice, o ty le szpitale 
m ałomiasteczkowe i w iejskie były niem al wyłącznie tylko 
przytułkam i. U podstaw  takiego zróżnicowania leżała spraw a 
funduszów. Szpitalik w  m iasteczku czy na wsi zależał niem al 
wyłącznie od dorywczej ofiarności parafian, tym czasem  szpi­
tale  w większych m iastach posiadały z reguły  stały m ajątek  
fundacyjny, ziemię, kapitały , kamienice, czasem i dotację od 
rad y  m iejskiej. Stąd to nie do rzadkości należało, że starcy 
w ubogich szpitalach upraw iać m usieli form alną żebraninę, n a j­
częściej u  drzwi kościoła parafialnego. Ubodzy ze szpitala 
w  S tarym  Sączu, k tó ry  w  porów naniu z innym i naw et znośnie 
był udo tow any141, siadyw ali za jałm użną w każdą niedzielę

133 J. P  t a ś n i k, M iasta  i m ieszczań stw o  w  d a w n e j  Polsce.  Wyd.
II, W arszaw a 1949, 379—380.

139 W. В a z i e 1 i с h, M ateria ły  do his torii  szpitala, kościoła i p re -  
p o z y tu r y  św. K r z y ż a  w  S ta r y m  Sączu. N asza P rzeszłość, X V I (1961), 
204—205. A utor m yln ie  sądzi, że u tw orzenie probostw a szpitalnego (pre- 
pozÿtury) było rów noznaczne z pow staniem  now ej parafii. Tam że, 212.

140 „Ipsae viduae labore m anuum  suarum  procurant sib i v ictum  et 
eleem osin is piorum  hom inum  sustentantur, non tam en hostiatim  m en ­
dicant. AWKap. II, k . 88v.

141 W. B a z i e l i c h ,  M ateria ły  do his torii szpitala... , 204—207.
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i święto w babińcu kościoła parafialnego 142. W K raśniku znaj­
dowała się specjalna kaplica u bram y m iejskiej in usum  paupe­
rum , postawiona przez pewnego Włocha, przy której zwykli sia­
dyw ać ubodzy dla proszenia jałm użny 143. Dla wzbudzania litości 
u przechodniów oraz dla odróżnienia ubogich m iejscowych od 
żebraków  włóczęgów z innych parafii naszywano im  czasami 
na odzieniu specjalny znak 144. W yciągali bowiem rękę po ja ł­
m użnę nie tylko ubodzy ze szpitala, ale również żebracy „luźno 
chodzący”, których, jak to stw ierdził bp B ernard  Maciejowski, 
była ogrom na liczba w  całej d iecez ji145. S tąd to do m iejsca 
w  babińcu dopuszczano tylko ubogich z w łasnej parafii, p rze­
pędzano natom iast dziadów obcych. Specjalne zarządzenie 
w  tym  względzie w ydał Maciejowski na synodzie w r. 1601. 
Żebracy podejrzani, zdrowi lub prowadzący życie gorszące 
mieli być z osiedli w ypędzan i146. Oczywiście zarządzenie to 
nie zlikwidowało problem u dziadowskiego i nadal pojawiali się 
żebracy zawodowi, nie m ający często nic wspólnego z p raw ­
dziwą nędzą. W ypędzeni z jednej parafii wędrowali do drugiej, 
udając bądź pobożnych pielgrzym ów  do cudownych obrazów 
i m odlitwam i, udaw aniem  kalectw a i nędzy w yłudzając ja ł­
m użnę, bądź też, zwłaszcza „włóczące się baby”, upraw iając 
wróżbiarstw o i znachorstwo. Że w śród takich dziadów kryło 
się sporo elem entu przestępczego, rzecz zupełnie zrozum iała 147.

Na ogół żywot ubogich w przytułkach był m izerny, a w  szpi­
talach  dostatnich bardzo skrom hy. Pochodziło to stąd, że nie 
zawsze należycie i uczciwie adm inistrow ano m ajątk iem  szpi­
talnym . W Radom iu m usiał kard. Radziwiłł w  r. 1598 aż za- 
suspendować na 3 lata  od zarządu szpitalem  prepozyta B artło-

142 AW Kap. VI, s. 34.
i«  AW Kap. X II, k. 12.
144 B. G r o i с к i, P o rządek  sądów  i sp ra w  m ie jsk ich  p ra w a  m a j -  

debursk iego  w  K oronie  Polskiej.  W arszaw a 1953, 62 (statut o żebrakach. 
Znaki takie kazał naszyw ać ubogim  rów nież w izytujący diecezję  
W r. 1645 archidiakon krakow ski Jan Tarnow ski. AW Kap. XLV, s.. 32.

145 C onstitu tiones synodi...  anno D om in i  MDCI..., 9.
146 Tam że, 10.
147 Zob. J. St. В у s t r o ń, Dzieje  obyczajów...,  I, 265 nn.
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m ieja za to, że doprowadził szpital do ru iny, a ubogich do 
nędzy 148.

Gdy chodzi o w arunki m ieszkaniowe w  przytułkach, byw ały  
one przew ażnie bardzo prym ityw ne z w yjątkiem  zasobniej­
szych szpitali w  w iększych m iastach. Najczęściej bowiem skła­
dał się szpital z 2 izb, jednej dla kobiet, drugiej dla mężczyzn, 
choć, gdy brakło w  zimie opału, przenosili się wszyscy do jed­
nej. Istniejących w n iektórych krakow skich szpitalach łaźni, 
gdzie indziej nie spotykano.

P rzy  przyjm ow aniu ubogich do szpitala prepozyt względnie 
m iejscow y pleban badał ich przekonania relig ijne i polecał im 
odbyć w ciągu 3 dni spowiedź 149. W sam ym  szpitalu  również 
czuwano nad ich relig ijnym i praktykam i. Codziennie rano 
i wieczorem  odm aw iali ubodzy pod przew odnictw em  prepozy­
ta  Ojcze nasz, Zdrowaś, W ierzę  i litanię za dobrodziejów 15°. 
W niektórych szpitalach, np. w  Łukowie, obowiązani byli mówić 
rano i wieczór dodatkowo 5 Ojcze masz i 5 Zdrowaś, a w  nie­
dziele po ostatn iej Mszy śpiewać pieśń Bogurodzica  za dobro­
dziejów 151. W Radom iu śpiew ali ubodzy szpitalni Regina coeii 
albo Salve Regina  w  każde święto M atki Boskiej i we w szyst­
kie soboty po nieszporach o pokój i pomyślność królestw a 152. 
Jak  widać, różnie w yglądały po szpitalach codzienne praktyki 
dewocyjne. Wszędzie pilnowano, aby ubodzy się modlili, cho­
dzili do kościoła, od czasu do czasu przystępow ali do sak ra­
m entów  i prow adzili uczciwe życie. W szelako z życiem uczci­
wym  po szpitalach różnie bywało. Zdarzało się, że dostawali 
się do przytułków  oszuści, szukający tylko beztroskiego próż- 
niaczego życia, k tórzy użebraną jałm użnę przepijali. T rafiały  
się też niekiedy m iędzy ubogimi kłótnie, bójki, różne „koster- 
stw a i skandale” 153.

на AWKap. IX , s. 587.
149 Tamże, s. 629.
iso AW Kap. X VII, k. 141v.
151 AWKap. IX, s. 623, 630.
152 Tam że, s. 574.
153 C onstitu tiones synodi... anno D omini MDCI..., 10; Por. L. W a с ti­

ll o 1 z, Szpita le  krakowskie. . . ,  I, 42.
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Liczba ubogich w  szpitalach w m iasteczkach i po wsiach 
w ahała się od kilku  do kilkunastu . Szpitale krakow skie, gdzie 
w  sam ym  tylko szpitalu  św. Ducha bywało zimą do 300, a la­
tem  około 150 osób 15i, były  w yjątkiem . W szpitalu  w  C hrza­
nowie mieszkało przeciętnie 7 ubogich, w  Nowym Sączu 14, 
w  Parczew ie 10, w  Zawichoście 10, w  Żyw cu też 1 0 155. 
Z szpitali założonych w  1 połowie XVII w. w  Babicach było 8 
ubogich, w  Nowej Górze 5, w  Tyńcu 9 156.

Ubodzy szpitalni i stan  dziadowski byli nie tylko częścią 
składową społeczności dawnych parafii, ale podobnie jak 
„szkolnicy” i bractw a stanow ili jej ry s  charakterystyczny.

e . B R A C T W A

•Początków bractw  można się doszukiwać już w starożytności 
chrześcijańskiej, faktycznie rozw inęły się one dopiero w śred­
niowieczu, głównie pod w pływ em  zakonów. W oparciu o wzory 
zachodnie poczęły bractw a powstawać również w  Polsce. Celem 
wszystkich bractw  było i jest pomnożenie ku ltu  bożego, pie­
lęgnowanie pobożności i p rak tyka  cnót chrześcijańskich, zwła­
szcza czynnej miłości bliźniego. Jako takie skupiały w  śred­
niowieczu i jeszcze w  XVI w. elitę świeckich katolików. Do­
piero później w  związku ze spłyceniem  religijności w  XVII 
i XV III w. zatracały  pierw otną ideologię, poprzestając najczę­
ściej na czysto zew nętrznej, wykoszlawionęj dew ocji157. Je d ­
nakże jeszcze pod koniec w. XVI, o ile nie osłabły lub całkiem  
nie zam arły podczas przew rotu  reform acyjnego, były bractw a 
w parafii jak  dawniej czynnikiem  przodującym  w dobrym  tego

154 Tam że, 76.
iss AW Kap. IX , s. 169, 642; AW Kap. X VII, k. 31; AWKap. XLV, s. 47; 

AW Kons. I, k. 9v.
iss AW Kap. XLV, s. 15, 54, 82.
157 por. ustęp  o bractw ach w  dziele J. St. B y s t r o n i a  D zieje  

obyczajów... ,  I, 318. A utor n iesłuszn ie uogóln ia sw oje w yw ody, skoro  
bractw a faktyczn ie n ie były znow u tak rozpow szechnione. W znacznej 
liczb ie parafii w iejsk ich  brakow ało ich n aw et w  X V III w .
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słowa znaczeniu, stow arzyszeniem  ludzi, świadomych swej w ia­
ry, w  których ogół parafian  widział wzór do naśladowania. Roz­
w ijały  się bractw a jedynie w  środowiskach ku ltu ra ln ie  wyżej 
stojących. Jak  dawniej, tak  też za rządów kard. Radziwiłła 
istn iały  one głównie po m iastach, bo w  parafiach wiejskich 
były jeszcze w ielką rzadkością.

Nie posiadam y w ykazu bractw  z całej diecezji ani z czasów 
pontyfikatu  Radziwiłła, ani z okresu rządów jego następcy 
B ernarda Maciejowskiego, wszakże z dorywczych o' nich wzm ia­
nek w  aktach w izytacyjnych obu biskupów można wyrobić 
sobie ogólny pogląd odnośnie ich sieci.

W dekanacie bobowskim istn iały  z dawna 2 bractw a tylko 
w  samej Bobowej, k tórych za Radziwiłła nie zdołano jeszcze 
reaktyw ow ać, ponieważ bobowski kościół parafialny (zarazem 
kolegiacki) niedawno dopiero został rew indykow any z rąk  d y ­
sydentów  łSS. W dekanacie bytom skim  były w tedy bractw a 
tylko w  Koziegłowach (7), w  M ysłowicach (2) i w  Siewierzu 
(7 )159. W dekanacie kieleckim  oprócz Kielc zanotowano istnie­
nie bractw  tylko w M ircu i w  W ąchocku 16°. D ekanat paca­
nowski posiadał bractw a w  Koniemłotach, w  Pacanowie, w  Po­
łańcu, w  Staszowie i w  Szydłowie (5 )161. W dekanacie pilzneń- 
skim  fungow ały bractw a jedynie w  Pilźnie (3 )162. W dekanacie 
pszczyńskim  nie uczyniono przy  żadnej parafii wzm ianki
0 bractw ach 163. W dekanacie tarnow skim  z w yjątkiem  samego 
Tarnow a również nie zapisano bractw a w żadnej p a ra f ii184. 
W dekanacie wolbrom skim  były  bractw a w Chlinie, w  Pilicy
1 w  W olbromiu, w  Łanach zaś dawne bractwo zamarło 185.

158 AW Kap. V, k. 9v.
159 A k ta  w izy ta c j i  d eka n a tów  bytomskiego... ,  29, 38—39, 93.
160 AW Kap. V III, s. 24, 26; AW Kap. IX , s. 496.
164 AW Kap. X , k. 3, 11, 12v, 14v, 19v.
162 AW Kap. IV, k. 4 —  4v.
163 A k ta  w izy ta c j i  de k a n a tó w  b y to m s k ie g o ..., 97— 110. N ie w ym ie­

nia rów nież w  tym  dekanacie żadnego bractw a ks. J. B a ń k a  w  sw ej
pracy D ekanat p szczyń sk i  w  czasie re form acji  pro tes tan ck ie j  i odro­
dzenia  katolickiego  ..., Chorzów 1937.

184 AW Kap. VII, k. 1—24v.
135 AW Kap. XV, k. 62, 71v, 78v, 85v.
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W archidiakonacie zawichojskim  istniały bractw a tylko 
w  Urzędowie (2 względnie 3 ) 166. W zmianki powyższe dają  
podstaw ę do stw ierdzenia, że sieć bractw  była w  diecezji k ra ­
kowskiej pod koniec XVI w. bardzo rzadka i, że działały one 
niem al wyłącznie w  parafiach m iejskich. W śród wym ienionych 
wyżej 19 parafii było 14 m iast i m iasteczek, a tylko 5 wsi. 
W ypowiedź kard. Radziwiłła o bractw ie literackim  w  Kielcach, 
że „istnieje po m iastach i m iasteczkach” 167, w skazuje tylko, że 
było ono pospolite w  parafiach m iejskich, ale czy faktycznie 
w  każdej istniało, m ożna wątpić.

Kraków, jak  pod innym i względami, tak  również gdy idzie
0 bractw a, stanow ił w yjątek. P rzy  kościele parafialnym  i ko- 
legiackim  W szystkich Św iętych było zorganizowanych 
5 b ra c tw 168, przy  kościele prebendalnym  św. W ojciecha
1 bractw o 169, przy kościele M ariackim  10 bractw  17°, przy koście­
le parafialnym  św. Szczepana 6 bractw  m , p rzy  kościele para­
fialnym  i kolegiackim  św. A nny 1 bractwo 172, przy kościele 
parafialnym  i kolegiackim  św. F loriana na K leparzu 11 
b ractw  173, p rzy  kościele parafialnym  św. M ikołaja za m uram i 
1 b ra c tw o 174, przy kościele parafialnym  św'. Ja k u b a .n a  Kazi­
m ierzu i kościele parafialnym  św. Michała paulinów  na Skał­
ce po 1 bractw ie 175. Gdy się doda jeszcze bractw a przy licz­
nych w K rakow ie kościołach klasztornych, ich liczba była im ­
ponująca 176.

168 AW Kap. X II, k. 8—9.
161 „Fraternitas litteratorum , quae civ itatibus et oppidis v i ­

get ------- ”. AW Kap. IX , s. 496.
168 AW Kons. III, k. 21.

Tam że, k . 26.
170 Tamże, k. 148.
171 Tam że, k. 31 — 33v.
172 Tamże, k. 44.
173 Tam że, k. 56—57.
174 Tam że, k. 72.
175 Tam że, k. 87, 91v.
176 Np. w p ływ ow a konfraternia kupiecka (kupców  nacji polskiej) 

W K rakow ie była  zw iązana z kościołem  Franciszkanów . St. K u t r z e ­
b a  i J. P t a ś n i k ,  D zieje  handlu i k u p iec tw a  krakow skiego .  Rocz­
nik krakow ski, X IV  (1910), 107.
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Ówczesne bractw a można podzielić na dwie kategorie, nà 
bractw a w  ścisłym znaczeniu, erygow ane przez władzę ko­
ścielną i agregow ane do odpowiednich arcybractw  rzym skich 
jak  bractw o św. Trójcy, Różańcowe, Bożego Ciała i na kon­
fra tern ie  rzem ieślnicze, po prostu  cechowe, będące w  zasadzie 
rodzajem  związków zawodowych, k tóre na odcinku kościelnych 
w ystąpień wzorowały się na bractw ach relig ijnych 177. Tytuły  
spisanych przez w izytatorów  radziwiłłowskich po parafiach 
bractw  ściśle kościelnych były  następujące: Św. Trójcy (w S tę­
ż y c y )17S, Bożego Ciała (w R adom iu)179, Różańcowe (w Bobo­
w ej, w  Łukowie, w  Szydłowie) 18°, M atki Boskiej bez bliższego 
określenia (w M ysłow icach)181, św. A nny (w Chlinie, Mysło­
wicach, W ąchocku, W olbrom iu)182, L iterackie (w Kielcach, Ko­
ziegłowach, Pacanowie, Parczowie, Pilźnie, Połańcu, Radomiu, 
S iew ierzu )183, Ubogich czyli M iłosierdzia (w K oziegłow ach)184 
i bractw o bez nazwy (w Łanach); w izytator zanotował, że naz­
wę tego ostatniego zapomniano, ponieważ przez długi czas było 
nieczynne 185.

Bractw a cechowe brały  nazwy od upraw ianych przez ich 
członków rzemiosł. W Krakowie przy kościele W szystkich 
Św iętych istn iały  konfraternie: m alarzy, mieczowników, rym a­
rzy  i szewców 186. Tamże przy  kościele św. F loriana skupiali 
się w  swych bractw ach kapelusznicy, kowale, kraw cy, kuśnie­
rze, piwowarzy, płóciennicy, powroźnicy, rzeźnicy, stelm achy, 
szewcy, a jedno tylko było bractwo o charakterze ogólniej­

177 J. P  t a ś n i k, M iasta  i  m ieszczaństw o  w  d a w n e j  Polsce. W yd. 
II, W arszawa 1949, 124— 125.

178 AW Kap. IX , s. 615.
179 Tahże, s. 590.
i»9 AW Kap. V, k. 9v; AW Kap. IX , s. 630; AW Kap. X , k. 19v.
181 A k ta  w izy ta c j i  d ek an a tó w  b y to m s k ie g o ..., 93.
182 Tam że, 93; AWKap. V IÏI, s. 24; AWKap. XV, k. 62, 78.
iss AW Kap. IV, k. 4; AW Kap. IX, s. 496, 578, 642; AW Kap. X, 

k. 3, 11; A k ta  w iz y ta c j i  d ek an a tó w  bytomskiego... ,  29, 38.
184 A k ta  w izy ta c j i  dek an a tó w  by tom sk iego  ..., 29.
185 AW Kap. X , k. 12v.
iss AW Kons. III, k. 21. ·
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szym, bractw o U bogich187. W Koziegłowach istn iały  konfra­
ternie: bednarzy, kowali, krawców, piekarzy, szew ców 183, 
w Siew ierzu garncarzy, kowali, krawców, kuśnierzy, rzeźni- 
ków, szewców 189, w  Szydłowie krawców, piwowarów, sukien­
ników, szewców 19°, w  Urzędowie sukienników  i szew ców 19ł. 
W Radom iu po zapisaniu bractw  Literackiego i Bożego C ia ła , 
uczynił w izytator o bractw ach cechowych tylko ogólną wzm ian­
kę 192, to samo w Kielcach i w  S tę ży c y 193. Widać z tego, że 
W tych i chyba we w szystkich większych m iastach w  diecezji 
bractw a cechowe były czynne. W m ałych m iasteczkach o cha­
rak terze przew ażnie rolniczym , w  których rzemiosło było sła­
bo rozw inięte, a rzem ieślnicy różnych profesji tw orzyli jeden 
cech, bywała też jedna tylko ich konfratern ia  kościelna, nazy­
w ana najczęściej Confraternitas artificum . Bractwo takie za­
pisał K rzysztof Kazim irski w  S taszow ie194. Odpowiednikiem  
w iejskim  bractw  cechowych była konfratern ia  rolników, w y­
stępująca w  parafiach pod różnym i nazwami. Między innym i 
istniała ona w  K oniem łotach (Fraternitas colonorum )195, w M ir­
cu (Fraternitas parochianorum )196, takie też chyba bractwo 
istniało i w  Łanach, o którego nazwie zapomniano 197. Bractwo 
to posiadała również parafia  św. Michała na Kazim ierzu przy 
K rakowie (Fraternitas agricolarum ) 198, do której to parafii na­
leżeli chłopi z Dębnik i innych wsi za Wisłą.

W kościele skupiały się bractw a przy osobnych ołtarzach; 
nieraz w  dobudowanych do św iątyni kaplicach. Jeżeli w m ie-

187 Tam że, k. 56—57.
188 A k ta  w izy ta c j i  d ek an a tó w  b y to m s k ie g o ..., 29.
189 Tamże, 39.
iso AW Kap. X, k. 19v.
191 AW Kap. X II, k. k. 8— 9.
192 „Alias fratern itates hortam ur, ut in exercitio  Christianae p ie ­

tatis sese exercean t”. AW Kap. IX , s.590.
193 Tam że, s. 496, 615.
194 AW Kap. X , k. 14v.
195 Tam że, k. 12v.
498 AW Kap. V III, s. 26.
197 AW Kap. X, k. 12v.
1Э8 AW Kons. III, k. 91v.

5 — P r a w o  k a n o n i c z n e  n r  3 -^ ł
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ście było kilka kościołów, jedne bractw a urządzały swoje na­
bożeństwa w kościele parafialnym , inne w  kościołach preben- 
dalnych, nie m ówiąc już o bractw ach erygow anych przy ko­
ściołach klasztornych. Bractw o L iterackie w  Parczew ie było 
złączone z kościołem filialnym  W niebowzięcia NMP 199. K ra­
kowskie Bractwo L iterackie erygowano pierw otnie przy ko­
ściele św. Barbary, stojącym  na cm entarzu kościoła M ariac­
kiego, ale gdy oddano św. B arbarę za Batorego Jezuitom , prze­
niosło się do kościoła św. W ojciecha 20°. Najczęściej wszakże 
w ystarczał bractw om  osobny ołtarz. U W szystkich Św iętych 
w  Krakowie bractwo m alarzy  posiadało ołtarz Bożego Ciała, 
bractw o m ieczowników ołtarz Zw iastow ania NMP, bractwo 
szewskie ołtarz św. K ryspina i K ryspiniana, bractwo ślusarzy 
ołtarz Trzech Mędrców, jednakże dla bractw a rym arzy  brakło 
już osobnego ołtarza, stąd było zmuszone odpraw iać nabożeń­
stw a przy  ołtarzu bractw a m alarzy 201. Bractw a bogatsze fu n ­
dowały przy swych ołtarzach osobne prebendy tzw. a lta r ie 
i u trzym yw ały prezentow anego przez siebie kapłana, jak B ra­
ctw a L iterackie w Pilźnie, i w Siewierzu 202, albo w Szydłowie, 
gdzie trzy  tam tejsze bractw a cechowe posiadały naw et w ła­
sne dom y d la swych altarzystów  203. Bractwo Literackie w K ra­
kowie u św. W ojciecha utrzym yw ało nie tylko osobnego księ­
dza, ale również kantora i organistę 204. W iele bractw  posia­
dało własne naczynia i param enty  liturgiczne do użytku swe­
go altarzysty, własne chorągwie, feretrony  i bracki strój, tzw. 
kapy, w  których występowano na procesjach i pogrzebach. 
W szystkie bractw a naw et najbiedniejsze, stara ły  się o światło 
do swego ołtarza i o jego upiększenie. W Szydłowie w itrycy  
troszczyli się o świece tylko do ołtarza głównego, bo ołtarze 
boczne zaopatryw ały bractw a 205. O bractw ie rolników  w Ko-

199 AW Kap. IX , s. 642.
гое AW Kons. III, k. 26.
201 Tam że, k. 21.
202 AW Kap. IV, k. 4; A k ta  w izy ta c j i  d ek a n a tów  b y tom sk iego  ..., 39.
203 AW Kap. X , k. 19v.
204 AW Kons. III, k. 26v.
los AW Kap. X , k. 19v.
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niem łotach zapisał Kazim irski, że celem jego były nie tylko 
nabożeństwa za zm arłych, ale także troska o potrzeby koś­
cioła 206.

M ajątek bractw  powstawał w  zasadzie ze składek członkow­
skich. O Bractw ie L iterackim  w Siew ierzu mówi wyraźnie 
zapiska w izytacyjna z r. 1598, że urządzało liczne składki 207. 
Zdarzały się też fundacje dla bractw , bądź ze strony własnych 
członków, bądź też ludzi postronnych, w ydatnie zwiększają­
ce bracki m ajątek . Zapisywano bractw om  domy, czasem le­
gowano jakieś kapitały , bardzo często darowano krowy. Te 
ostatn ie pochodziły z zapisów chłopskich. O ddaw ały je brac­
tw a w  dzierżawę. Bractwo św. A nny w  W olbrom iu brało od 
każdej wydzierżawionej krow y po 8 gr rocznego czynszu 208. 
Bractwo L iterackie w  Siew ierzu posiadało 12 krów, a od 
każdej pobierało 4 gr czynszu 209. Bractwo w  Łanach posiadało 
w  r. 1598 aż 34 krów, lecz na skutek  jego zastoju przestano 
czynsz w ybierać 210.

Liczniej od bractw  ściśle kościelnych były rozpowszechnio­
ne w  diecezji, oczywiście po m iastach, konfratern ie cechowe, 
o w iele żywotniejsze od pierwszych. Posiadały bowiem bar­
dziej spraw ną organizację i większą niezależność m aterialną. 
Po prostu  wszystkie spraw y relig ijne konfratern ii załatw iały 
władze cechowe, opierając w ydatki na cele kościelne na ce­
chowym budżecie. Ponieważ konfratern ie  te  nie były brac­
tw am i w  znaczeniu kanonicznym, stąd  ich członkowie, zarów­
no m istrzow ie jak  i czeladź, zapisywali się jeszcze do bractw  
ściśle kościelnych, jak  św. Trójcy, Bożego Ciała, Różańcowego, 
Literackiego. Chodziło bowiem o korzyści duchowne, płynące 
z przynależności do tych ostatnich. W prawdzie religijna stro ­
na organizacji cechowej, m ianowicie grem ialny udział cechu 
na Mszy i na procesjach, uczestnictwo w  pogrzebach swych 
członków, kw artalne nabożeństwa żałobne za zm arłych, ofiar­

206 Tam że, k. 12v.
207 A k ta  w izy ta c j i  d e k a n a tów  b y to m s k ie g o ..., 39.
208 AW Kap. XV, k. 62.
209 A k ta  w izy ta c j i  d e k a n a tów  b y to m s k ie g o ..., 38.
219 AW Kap. X V , k. 85v.

5*
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ność na utrzym anie swego o łtarza oraz na rzecz ubogich m iały 
na celu spraw y jak  najbardziej duchowne, ale bractw a cecho­
we, nie posiadające nadanych odpustów, stały  pod tym  wzglę­
dem niżej w  hierarchii stow arzyszeń kościelnych. Chociaż 
zdarzało się, że i n iektóre konfratern ie cechowe posiadały 
odpusty, jak  bractw o sukienników  w Pilźnie, którem u nadało 
odpusty po 40 dni aż 10 biskupów 211, jednakże większość tych 
konfratern ii nie m iała żadnych odpustów. A na uczestnictw ie 
w  odpustow ych łaskach Kościoła ludziom ogromnie zależało. 
Z drugiej strony pociągał w ielu k u lt Świętych, rozw ijany 
przez bractw a kościelne, przede wszystkim  k u lt M atki Boskiej, 
p ielęgnow any przez B ractw a L iterackie i Różańcowe, następ­
nie ku lt św. A nny szerzony przez Bractw a tego imienia, czy 
też akcja m iłosierdzia na rzecz szpitali, rozw ijana przez Brac­
tw a Ubogich.

Z bractw  o charakterze ściśle kościelnym najliczniej w ystę­
powało po parafiach, oczywiście m iejskich, Bractwo M atki 
Boskiej, nazyw ane u nas pospolicie Bractw em  Literackim , 
ponieważ zapisywali się doń w  zasadzie ludzie piśmienni, 
um iejący modlić się z książki. Głównym celem tego bractw a 
był czynny udział w  służbie bożej w  tym  m niej więcej zakre­
sie co szkoły parafialnej. Miało ono obowiązek śpiewać pod­
czas Mszy w św ięta uroczyste, zwłaszcza M atki Boskiej, In tro it, 
Kyrie, G radual etc., a w  niektórych parafiach naw et w  każdą 
niedzielę, zależnie od utartego zwyczaju lub w łasnych s ta tu ­
tów. Ta tylko zachodziła różnica m iędzy bractw em  a szkołą, 
że szkoła w ystępow ała na sumie, gdy tym czasem  bractwo na 
Mszy wcześniejszej, nazyw anej Missa matura. Zapisał to K a­
zim irski o B ractw ie L iterackim  podczas w izytacji w  Kozie­
głowach 212, w  Pilźnie 2i3, w  R adom iu214. W parafii, w  której 
nie było Bractw a Literackiego, przyw ilej śpiew ania m atu ry

211 AWKap. IV, k. 4v.
212 A k ta  w izy ta c j i  de k a n a tó w  b y to m s k ie g o ..., 29.
213 AW Kap. IV, k. 4.
214 AW Kap. IX , s. 578.
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miało inne z kolei bractwo, jak  np. w Stężycy Bractwo św. 
Trójcy 215.

D rugą zaszczytną funkcją Bractw a Literackiego było tow a­
rzyszenie kapłanowi, gdy szedł z Najśw. Sakram entem  do 
chorego. W zasadzie obowiązek ten  należał do Bractw a Bożego 
Ciała. W Radomiu, gdzie wym ienione Bractwo z dawna istn ia­
ło, nie literaci, lecz członkowie B ractw a Bożego Ciała asysto­
wali przy  niesieniu W iatyku. Ponieważ jednak Bractw a Boże­
go Ciała rzadko tra fia ły  się po parafiach, a licznie L iterackie, 
obowiązek ten  przejm ow ało to ostatnie. W parafiach, nie po­
siadających ani B ractw a Bożego Ciała ani B ractw a L iterac­
kiego, poczuwało się do tego obowiązku inne bractwo. Na głos 
dzwonka zbierało się bractw o w  kościele i z świecami w  ręku  
poprzedzało kapłana do dom u chorego, jak  również tow arzy­
szyło m u w  drodze pow rotnej. Było bowiem w zwyczaju, że 
do chorych zanoszono nie jedną Hostię, ale puszkę z konse­
krow anym i K om unikantam i. Do chorych w  odległych od ko­
ścioła miejscowościach, do których ksiądz udaw ał się pod- 
wodą, bractw a chyba się nie udawały. Jeżeli, k tóryś z człon­
ków bractw a nie mógł osobiście wziąć udziału w  takiej p ro­
cesji, m iał obowiązek wysłać kogoś z domowników 216.

W szystkie bractw a uczestniczyły w. każdej ogólno-parafiai- 
nej uroczystości, przede w szystkim  w  procesji na Boże Ciało. 
S tara ły  się występować jak najokazalej, in gremio, w brackich 
kapach, z w łasnym  krzyżem  i chorągwią na czele 217. Miejsce 
w  procesji zajm owały w edług starszeństw a. Różnie pojmowane 
przez poszczególne bractw a pierszeństwo doprowadzało nie­
kiedy, zwłaszcza w  XVII i X V III w., do długo trw ałych spo­
rów. Najczęściej p rzy jętą  podstaw ą starszeństw a była data 
erekcji b ractw a w danej miejscowości. N iektóre bractw a m iały 
przyw ilej urządzania w łasnej procesji z Najśw. Sakram entem  
raz lub kilkakrotnie w  roku. Bractwo św. A nny przy kolegia­
cie tegoż im ienia w Krakowie urządzało teoforyczną procesję

215 Tam że, s. 615.
216 T a m że ,s . 590.
217 Zob. K ro n ik a  m ieszczanina k r a k o w s k ie g o ..., 147— 148, 150, 157.
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w każde Suchedni oraz na św. Anną. Na ostatn ią procesją 
przychodziło rów nież Bractwo św. A nny od B ern ard y n ó w 218. 
Je s t znamienne, że nie proboszcz, ale bractwo w ystarało sią 
o ten  przyw ilej.

Poza tym  każde bractw o urządzało co kw arta ł nabożeństwo 
żałobne za zm arłych członków. N iektóre bractw a, szczególnie 
cechowe, dysponujące w łasnym  altarzystą, m iały również 
swoje tygodniowe nabożeństwa. Polegały one na tym , że 
u trzym yw any przez bractw o kapłan odpraw iał w  jego intencji 
co tydzień określoną s ta tu tem  ilość Mszy przy brackim  o łta­
rzu . Bractwo św. A nny w  Chlinie miało swoje w otyw y: we 
w torki o św. Annie, w  piątk i o św. Krzyżu, w soboty o Matce 
B osk ie j219. Bractwo cechowe Ó m nium  A rtificum  w  Staszowie 
m iało każdego tygodnia też 3 Msze: o Matce Boskiej, o odpusz­
czenie grzechów i za zm arłych 22°.

Członkowie bractw  byli obowiązani w  m yśl ideologii swych 
zrzeszeń względnie ułożonych sta tu tów  prowadzić wzorowe 
życie rodzinne i obywatelskie, aby — jak  podkreślały dekrety  
reform acyjne w izytatorów  — lud  m iał zbudowanie 221. Pow inno­
ścią braci było czuwać, aby ich rodziny i służba nie zaniedbyw a­
ły relig ijnych praktyk, codziennego pacierza, niedzielnej Mszy, 
sakram entu  pokuty  i Kom unii św. Sam ym  członkom przepi­
syw ały ustaw y brackie pięciokrotne w  ciągu roku  przystępo­
w anie do sakram entów , nie tylko na W ielkanoc, ale jeszcze 
na Zielone Św iątki, W niebowzięcie NMP., na W szystkich 
Św iętych i Boże Narodzenie 222. I chociaż nie wszyscy człon­
kowie bractw  pojmowali idealnie przyjęte na siebie obowiązki, 
choć zdarzały się zaniedbania w  brackich praktykach, a nie­
którzy bracia czy siostry żyli nieraz gorzej od zwykłych para­
fian, jednakże mimo wszystko, ogólnie rzecz biorąc, stanow iły 
bractw a w  parafii elitę w iernych, były  zespołem parafian  gor­
liwszych w yrastających  ponad przeciętny poziom.

«s AW Kons. II, k. 44—44v.
sis AW Kap. XV, k. 78v.
22» AW Kap. X , k. 14v.
221 AW Kap. IX , s. 496, 590, 615, 630.
222 Tam że, s. 615.
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W w ielu m iastach niem al każdy parafian in  był zrzeszony 
w  jakim ś bractw ie. Rzem ieślnicy posiadali bractw a cechowe, 
kupcy skupiali się w  Bractw ach Literackich, rzem ieślnicy 
pokątni, partacze, * oraz resz ta  m iejskiego ludu  mogli zawsze 
zapisać się do Bractw a Różańcowego, św. A nny a naw et L i­
terackiego 223. Jeżeli do parafii m iejskiej należały sąsiednie 
wioski, organizowano dla nich czasami bractw a rolników, jak 
to było w  parafii św. M ichała w  Krakowie. W dużym  stopniu 
dzięki bractw om  różniło się znacznie życie relig ijne i dewo- 
cyjne m iast od wsi, w  których bractw a były w ielką rzad ­
kością u  schyłku XVI w. Dzięki bractw om  i wyposażenie koś­
ciołów w m iastach było lepsze i w iększy splendor nabożeństw  
i spraw y relig ijne bardziej przenikały  codzienne życie w ier­
nych. A brackie zebrania, tzw. schadzki, nie pozostawały bez 
w pływ u na pielęgnowanie życia towarzyskiego.

2. PA R A FIA N IE

a .  P O Z I O M  R E L I G I J N O Ś C I

Trudno mówić o społeczeństwie katolickim  w  jakiejś okre­
ślonej epoce i na oznaczonym terytorium , w  naszym  w ypadku 
w  diecezji krakow skiej pod koniec XVI w., w  oderw aniu  od 
organizacji parafialnej. W tym  czasie społeczeństwo świeckie 
poza nieliczną w arstw ą ludzi oświeconych miało słabą świado­
mość swej przynależności do takiej czy innej diecezji, natom iast 
na każdym  kroku  odczuwało związek z w łasną parafią. Masy 
ludowe, stanowiące zasadniczy zrąb w iernych w  diecezji, mało 
albo nic zgoła nie w iedziały o organizacji diecezjalnej 
i o skom plikowanym  aparacie adm inistracji kościelnej. Po­
m ijając ludność stołecznego K rakow a oraz najbliższej okolicy,

223 Ks. B. K u m o r ,  Średn iow ieczne  p rz y c zy n k i  źró d łow e  do d z ie ­
jó w  bra c tw a  l i terackiego N ajśw . Marii P an n y  w  Bochni i  do salin  
bocheńskich.  A rchiw a, B ib liotek i i M uzea K ościelne, I (1960), 177— 195 
oraz t e n ż e ,  S ta tu ty  bra c tw a  li terackiego nauki chrześc ijańsk ie j  p r z y  
kościele św . M ałgorza ty  w  N o w y m  Sączu. Tam że, II (1961), 353—388.
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następnie m ieszkańców miejscowości, w  których były biskupie 
rezydencje, pom ijając ludzi w ykształconych i świadomych 
szerszego świata, ogrom na większość nieoświeconego ludu 
bardzo rozległej diecezji wiedziała o h ierarchii kościelnej 
chyba tylko tyle, że w K rakowie czy w Kielcach (zasadnicza re ­
zydencja biskupów krakowskich) mieszka książę-biskup, k tó­
rem u  podlegają ich plebani i że daleko w  Rzymie przebyw a 
ojciec święty. W szyscy zaś, naw et ludzie najbardziej ciemni, 
czuli się parafianam i swego proboszcza. Takie pojęcie jak 
przynależność do Kościoła powszechnego było niedostępne 
dla umyslowości wielu, albo bywało identyfikow ane w  sposób 
bardzo konkretny  z przynależnością do swojej parafialnej 
św iątyni i swego księdza. Dlatego w ydaje się, iż zająłem  słusz­
ne stanowisko, przedstaw iając obraz świeckiego społeczeństwa 
katolickiego w krakow skiej diecezji z końca XVI w. jako spo­
łeczność parafian, żyjącą pod opieką duszpasterską parafia l­
nego duchowieństwa w  w arunkach ogromnie zróżnicowanych 
przez osobowość swoich plebanów, przez swój stań  szlachecki, 
mieszczański czy chłopski, przez charakter parafii, w ielkom iej­
skiej, m ałom iasteczkowej czy wiejskiej, przez stopień ak tyw ­
ności w  życiu kościelnym  poszczególnych jednostek lub pew ­
nych grup w pojedynczych parafiach.

Parafialnem u duchow ieństw u poświęciłem osobną p ra c ę 1, 
inne w ym ienione wyżej elem enty staram  się uwzględnić 
w  studium  o ówczesnym społeczeństwie katolickim  i poruszę 
jeszcze w  rozpraw ce następnej o parafialnym  duszpasterstw ie. 
W yodrębniwszy w parafiach jednostki i grupy ludzi (kolator, 
prowizorzy, służba kościelna, ubodzy, bractw a), k tórzy w ten 
czy inny sposób w ybijali się z szarego tłum u  wiernych, pozo­
sta je  do om ówienia w łaśnie ten  szary tłum , jego religijność 
i poziom m oralny. Oczywiście kolator, w itrycy, służba koś­
cielna, ubodzy, bractw a byli również częścią składową parafii, 
cząstką w iernego ludu, dlatego mówiąc o stanie religijno-m o­
ra lnym  ówczesnej parafii, trzeba i na nich patrzyć z pozycji 
obserw atora całej społeczności parafialnej.

1 Zob. s. [83], przyp. 1—2.
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Zasadniczym  i łatw o uchw ytnym  kry te rium  religijności 
w iernych 2 są ich p rak tyk i religijne, konkretnie udział w na­
kazanych przez Kościół nabożeństwach, korzystanie z sak ra­
m entów, m niej sam a znajomość praw d w iary  i p ryw atna po­
bożność, ponieważ te  ostatnie przejaw y uchodzą kontroli źród­
łowej. Nie rozporządzam y współczesnymi bezstronnym i opi­
niam i o religijności społeczeństwa, źródła bowiem, głównie 
akta w izytacyjne i sądowe notują tylko zaniedbania i w ykro­
czenia. Z wypowiedzi dodatnich przekazały nam  ak ta  w izyta­
cyjne nieliczne i to ogólnikowe zeznania świadków w izyta­
cyjnych ty p u  „parafianie są dobrzy” albo „świadek mówi 
dobrze o parafianach” 3. Opinie takie mówią wiele i nic. Mó­
wią dużo, bo wizytator, podając do protokółu taką wypowiedź, 
nadaw ał jej charak ter urzędowy, nic nie mówią, ponieważ nie 
znam y kryteriów , jakie stosował p y tany  świadek. Wiadomo 
przecież, że o tym  sam ym  przedmiocie różni ludzie mogą w y­
dać różne sądy. Na współczesnych zaś utw orach satyrycznych 
i litera tu rze  polem icznej dysydenckiej można polegać w bar­
dzo ograniczonym  stopniu. S tąd  też w przedstaw ieniu proble­
m u wypadło mi nieraz uciekać się do sform ułow ań hipotetycz­
nych lub do uogólnień nie zawsze na odpowiednio szerokim 
m ateria le  źródłowym.

W ielokrotnie już wypowiadano się w  litera tu rze  naukowej,

2 Por. pracę K arola G ó r s k i e g o  Od religijności do m is tyk i .  
Z arys  d z ie jó w  życ ia  w ew n ę trzn eg o  w  Polsce, I L ublin 1962, 67— 160, 
w  której jednak A utor przedstaw ia n ie ty le  religijność ludzi przecięt­
nych, ile  pobożność w yższą pew nych kół społeczeństw a, zostających  
pod w p ływ em  zakonnych środow isk. Praca Wł. S m o l e ń s k i e g o  
W iara  w  życ iu  sp o łeczeń stw a  polskiego w  epoce jezuickiej.  P ism a hi­
storyczne, I, K raków  1901, 231—295, dotyczy w łaściw ie  tylko w iary  
szlachty z pew ną dom ieszką m ieszczaństw a (zob. s. 233), konkretnie  
zajm uje się jaskraw ym i ekstraw agancjam i i spaczeniam i relig ijnym i 
u szlachty. Podręcznik historii K ościoła ks. J. U m i ń s k i e g o  (Historia  
Kościoła,.  II, w yd. JV, Opole 1960) n ie pośw ięca relig ijności społeczeń­
stw a  ani słow a.

3 AW Kap. IV, k. 10; AW Kap. VI, s. 28, 30—32, 34, 38, 40—42, 45, 
49— 60; AW Kap. X I, k. 50, 50v, 52, 52v, 54v— 56v; X VI, k. 60v, 61, 62, 
64v, 68, 71v, 72, 73.
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acz zawsze tylko ogólnie, o religijności ówczesnego społeczeń­
stwa. Stw ierdzić trzeba, że nie było w tedy ludzi niew ierzą­
cych, a bardzo rzadko tra fia ł się ktoś religijnie obojętny. Inna 
rzecz, że XVI-wieczna religijność nie była głęboka, ogranicza­
ła się często do spraw  k u ltu  i nastaw iona była przede, w szyst­
kim  na cele u ty litarne. Podkreślana mocno w arengach .do­
kum entów  tradycy jna  form uła dare sua transitoria et recipere 
pro his aeterna nie była chyba przypadkiem , jak  to słusznie 
zauważył Kazimierz D obrow olski4.

Gdy chodzi o p rak tyk i religijne, raczej do w y ją tku  należało, 
aby parafianie opuszczali je z niedbalstw a. Jeśli ten  i ów ich 
nie spełniał, to przew ażnie na tle  sym patii do protestantyzm u, 
albo z powodu w arunków , w jakich się znalazł. Takim sym ­
patykiem  nowej w iary  był pod koniec XVI w. K rzysztof Li- 
nowski, dziedzic Linowa w  parafii Trójca, k tóry  m ając żonę 
dysydentkę, przestał uczęszczać do kościoła i przyjm ować 
sakram enty . W izytator, umieszczając o nim  w zm iankę w  pro­
tokóle pod rub ryką  De lupis czyli o innowiercach, podał tym  
sam ym  tło jego obojętności na prak tyki kościelne 5. Jako  sym ­
patyka pro testan tyzm u zakwalifikował w izytator również 
mieszczanina w  Słupi Dłotowej Jan a  B alneatora, k tó ry  „żyjąc 
jako E pikur”, również zaprzestał chodzić do kościoła 6. Oczy­
wiście na tych dwóch przykładach nie w yczerpuje się lista 
filoprotestantów , obojętnych na p rak tyk i kościelne. Spora­
dyczni sym patycy protestantyzm u pojaw iali się przeważnie 
w  parafiach, sąsiadujących ze zborami dysydenckim i.

Poza tym , jeżeli opuszczali parafianie niedzielną Mszę, to 
niem al zawsze z powodu okoliczności od nich niezależnych, 
gdy mianowicie zmuszano ich w  dzień świąteczny do pańsz­
czyzny. O poddanych, pełniących służbę w dworach szlachec­
kich w  parafii Batorz, pisał w izytator radziwiłłowski, iż w zy­
wano ich także w  niedzielę do norm alnej pracy 7. W parafii

4 K. D o b r o w o l s k i ,  U m yslow ość  i moralność spo łeczeństwa  
staropolskiego.  K ultura staropolska, K raków  1932, 184.

5 AW Kons. I, k. 12.
6 Tam że, k. 24.
7 Tamże, k. 30.
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Borów ekonomowie poszczególnych wsi, głównie Ostrowa, 
również wym agali od chłopów w niedzielę pracy na pańskim, 
względnie w  niedzielę urządzali zebrania poddanych dla roz­
dzielenia pracy pańszczyźnianej na cały tydzień. Oczywiście 
właścicielki tych  wsi, krakow skie klaryski, nie m iały pojęcia, 
jakie nadużycia dzieją się w  ich d o b ra c h s. W Białej zm u­
szano poddanych w  niedziele do posług we dworze oraz do 
udziału w  zebraniach dla rozkładu pańszczyzny. Czynił tak 
dzierżawca Stanisław  Nagórski zwany Szlachetką i sam dzie­
dzic Paw eł Trojanow ski, z przekonania p ro te s ta n t9. Podobnie 
w  Jodłow ej skarżyli się parafianie do w izytatora, że dzierżaw­
ca wsi zm usza ich do pracy w  dni świąteczne 10. Skargi takie 
wysunęli parafianie także w  pobliskich Lipinkach, w  Mosz­
czenicy, w  W ójtowej n . W W ielkim  Potoku znowu tak  byli 
parafianie obciążeni pańszczyzną w ciągu tygodnia, że w  nie­
dzielę m usieli niekiedy pracować na swojej r o l i1Z. Przeszka­
dzały wreszcie chłopom w  niedzielnym  nabożeństwie targi, 
specjalnie przez szlachtę przenoszone na niedzielę, aby w  dni 
robocze nie odciągały chłopów od zajęć. P racując cały ty ­
dzień na pańskiej i swojej roli, m ieli,chłopi w  tych w arunkach 
jedynie w  niedzielę okazję załatw ienia w  mieście jakiejś 
sprzedaży czy kupna. W yraźnie w ytknął to w izytator w Za­
wichoście 13, a wszędzie przez zarządzenia pow izytacyjne starał 
się likwidować tego rodzaju  nadużycia.Tak więc o ile zdarzały 
się zaniedbania ,w praktykach  religijnych, pochodziły prze­
ważnie z w iny niesum iennej szlachty.

O tym , aby mieszczanie albo chłopi z w łasnej w iny lekce­
w ażyli dni święte, nie znajdujem y w  źródłach wzm ianek. P rzy ­
toczony wyżej w ypadek z B alneatorem  w  Słupi, zresztą filo- 
protestantem , jest w yjątkiem . Nie można też twierdzić, że 
przytoczone przykłady były  zjaw iskiem  powszechnym  i że

8 Tam że, k. 15.
3 Tam że, k. 26.
i» AW Kap. IV, k. 12v.
11 Tam że, k. 130v, 131, 141.
12 AW Kons. I, k. 21v.
13 Tam że, k. 9.
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ogół szlachty nie respektow ał przykazania o święceniu niedzieli 
Tak nie było. Na ogół szlachta i sama zadość czyniła tem u przy­
kazaniu i dbała, aby także poddani bywali w niedziele na na­
bożeństwie 14. Jeżeli gdzieś zmuszano poddanych do niedzielnej 
prący, trafiało  się to tylko bądź u szlachty sprotestantyzow ar 
nej, bądź u czynników mało odpowiedzialnych, jak  np. u eko­
nomów w  dobrach klarysek, którzy zapewne chcieli szybko się 
wzbogacić pracą chłopów. Pomimo walki duchowieństwa z tym i 
nadużyciam i trafia ły  się one i później, a z niedzielnym i targam i 
walczono jeszcze w  XV III w.

Nic przeto dziwnego, że radziw iłłowskie ak ta  wizytacyjne, 
główne źródło do poznania p rak tyk  relig ijnych  wiernych, mało 
czynią zastrzeżeń odnośnie niedzieli i nakazanych świąt oraz 
frekw encji parafian  na nabożeństwach. W tym  k ierunku  ani 
plebani nie podnosili skarg, za w yjątk iem  w ypadków  wyżej 
poruszonych, ani w izytatorow ie nie w ydaw ali specjalnych za­
rządzeń. W zywali jedynie dziedziców do zaniechania niedziel­
nej pańszczyzny. Byłby to dowód, że w ierni święcili powszech­
nie niedziele i święta i nie opuszczali w  zasadzie z w łasnej w iny 
obowiązkowej Mszy. Że nie spotykano się w  diecezji na tym  
odcinku z nagm innym  zaniedbaniem  świadczy nadto i sam 
kw estionariusz w izytacyjny, z góry obliczony na różne możliwe 
wykroczenia. Były w  nim  pytania odnośnie m oralności parafian, 
natom iast b rak  punktu, dotyczącego święcenia niedzieli i słu­
chania niedzielnej M szy15. Tak więc pokazała wizytacja, że 
raczej płonne były obawy kard. Radziwiłła, gdy objąw szy rządy 
w  Krakowie wzywał na synodzie w  r. 1593 plebanów i staro­

14 Zob. rozporządzenie starosty now osądeckiego Sebastiana L ubo­
m irskiego z r. 1618 dla P taszkow ej, aby każdy gospodarz i czeladnik  
byw ał w  n iedzielę  i św ięta  w  kościele pod karą funta w osku  dla  
m iejscow ego kościoła. K sięg i  sądow e w ie jsk ie ,  I. Wyd. B. O l a n o -  
w s k i .  Starodaw ne P raw a Polskiego Pom niki, X I, K raków  1921, 555.

15 U stęp w  „A rticuli interrogatorii secundum  quos exam inentur  
testes” odnośnie parafian brzmi: Г. „An aliqui sint, qui v iventibus  
uxoribus alteras supeduxerint et e contra; 2. A n adulteri in ven ian ­
tur in  Parochia et concubinarii, periurii, blasphem i, usurarii, paren­
tibus inoboedientes, parentum  et clericorum  percussores, m alefici, 
haeretici, Judaei”. AW Kap. XV, k. 12v nlb.
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stów  do czuwania nad frekw encją ludu na nabożeństwach 16. 
W yjątkowo wielki nieporządek panował w  parafii kieleckiej. 
Zdarzały się tam  częste, acz bliżej nieokreślone zgorszenia, 
a w ierni mało chodzili do kościoła. Aby zlikwidować ten  stan, 
nakazał kardynał wszystkim  uczęszczać gorliwie w  niedziele 
na Mszę i kazanie pod karą  kam ienia wosku na potrzeby koś­
cioła. Ustanowieni punk tato rzy  m ieli dopilnować w ykonania 
zarządzenia 17. W parafii te j m iał Radziwiłł władzę nie tylko 
jako biskup, ale też jako pan feudalny, klucz kielecki bowiem 
należał do dóbr stołowych biskupstwa.

Na ogół i m ieszczanie i lud  w iejski byli bardzo przyw iązani 
do p rak tyk  kościelnych. W parafiach, w  których protestanci 
zajęli kościoły, udaw ali się w ierni w śród różnych tru ­
dności na  nabożeństwa i do sakram entów  do obcych parafii, 
n ieraz znacznie odległych 18. Parafianie w  Czyżowie, zmuszani 
przez dziedzica dysydenta, H ieronim a Czyżowskiego, do uczęsz­
czania na kazania innowiercze, urządzane przez predykanta 
w  ich daw nym  kościele parafialnym , odbyw ali uciążliwą dro­
gę do kościoła w  Trójcy lub Janinie, aby tam  w ysłuchać ka­
tolickiej Mszy i przyjąć sa k ra m en ty 19. Parafianie ze Zdzie- 
chowic, których dziedzic M arcin Gniewosz zamienił kościół 
na zbór kalw iński, chodzili na nabożeństwa i do sakram entów  
do Z ak likow a20. Górale ze sprotestantyzow anych parafii na 
Spiszu i Orawie udawali się do sakram entów  do Polski. 
W praw dzie źródłowe zapiski o tych ostatnich pochodzą z lat

1S Constitu tiones syn od i dioecesanae Cracoviensis die 29 mensis
M arti i  celebratae anno D om in i 1593. C racoviae 1593, 22—23.

17 AW Kap. IX , s. 499. W yjątki z dekretu  reform acyjnego dla K ielc, 
B odzentyna i Iłży, dotyczącego w iernych  ogłosił drukiem  St. K u r a ś  
jako ordynację dla m ieszczan i ch łopów  w ym ien ionych  parafii w  w y ­
daw nictw ie O rdynacje  i u s ta w y  w ie jsk ie  z  A rc h iw ó w  M etropoli ta lnego  
i K ap itu ln ego  w  K ra k o w ie ,  1451—1683". K raków  1960, 62— 64.

18 Zob. A. B r ü c k n e r , ·  R eform acja .  K ultura staropolska, 249; 
T e n ż e ,  D zie je  k u l tu ry  polskiej ,  II, 148.

19 AW Kons. I, k. 13.
20 Tamże, k. 18.
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1608 i 1650, ale można przyjąć, że praktykow ano to i pod 
koniec XVI w 21.

Jeżeli chodzi o rygor w ypełniania przez w iernych kościel­
nego przykazania o uczestniczeniu w  niedzielnej Mszy, należy 
zaznaczyć, że był on w tedy nieco łagodniejszy aniżeli dziś. 
Jeżeli w  parafiach m iejskich zasadniczo każdy parafianin  mógł 
w  niedzielę być na nabożeństwie, ponieważ przy większej 
liczbie duchownych i innych oprócz parafialnego kościołach 
bywało tam  po kilka nabożeństw  w  różnych porach, to nie do 
zrealizowania było to w  większości parafii w iejskich, w których 
przebyw ał tylko jeden ksiądz, odpraw iający w  niedzielę jedną 
tylko Mszę; dzisiejsze binacje w  daw nych wiekach były nie­
znane. Pom ijając dzieci, chorych, niedołężnych starców, nie 
wszyscy naw et ludzie zdrowi w  parafiach o jednym  księdzu 
mogli w  niedzielę iść do kościoła, zwłaszcza z wsi odległych 
od św iątyni. N iektórzy m usieli zostać w  dom u dla pilnowania 
dzieci i dobytku. Na ogół plebani nie utyskiw ali na spora­
dyczne opuszczanie niedzielnej Mszy, o ile działo się to 
z uzasadnionej przyczyny i na zmianę w  poszczególnych ro­
dzinach.

Żadnych trudności pod tym  względem  nie było w  parafiach 
m iejskich, w których przy liczniejszym  duchowieństw ie odpra­
wiano więcej niż jedną Mszę. Jeżeli p rzy  kościele pracowało 
trzech księży, rano odpraw iano prym arię, na k tórą przycho­
dzili zapewne ludzie starsi, potem  m aturę, zwaną też niekiedy 
wotywą, jako że śpiewano w tedy rzeczywiście jakąś Mszę 
wotywną, w  której b rały  udział przede wszystkim  bractw a 
i cechy oraz sumę, na k tórej gromadziła się reszta parafian. 
W w ielu m iejskich kościołach pierwszą Mszę czytano już o świ­
cie, jeszcze przed prym arią, d la  ludzi służebnych, jak  to pole­
cał kard. Radziwiłł w  parafii W szystkich Świętych w K rako­
w ie 22, w  Kielcach 23 czy w  Radom iu 2i. Oczywiście w  niektórych

21 M. G o t к i e w  i с z, R eform acja  i ko n trreform acja  na Spiszu.  
N asza Przeszłość, VII (1958), 79.

22 AW Kons. II, k. 23.
23 AW Kap. IX , s. 495.
24 Tam że, s. 583.
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kościołach odprawiono w niedziele jeszcze więcej Mszy. W  ta ­
kich w ypadkach polecał Radziwiłł wychodzić księżom do ołtarzy 
nie naraz, ale k o le jn o 25, chodziło bowiem o udostępnienie 
w iernym  Mszy o każdej porze. Z drugiej strony  właśnie 
w  m iastach, w  których istniało więcej kościołów, zwłaszcza 
gdy były kościoły klasztorne, parafialne św iątynie świeciły 
nieraz pustkam i. Nie zawsze bowiem rozdzielali się w ierni 
na wszystkie kościoły, lecz często z upodobaniem  chodzili do 
jednego. Np. pod koniec XVI w. bardzo popularnym i świą­
tyniam i w  Radom iu i w  Stężycy były kościoły szp ita ln e26, 
Nieco wcześniej znowu, za bpa Padniewskiego, tak  mało ludzi 
przychodziło na nabożeństwa do św. Szczepana w Krakowie, 
że po p rostu  nie było do kogo głosić k a z a ń 27. Podobnie za­
ledw ie garstka parafian  uczęszczała do kościoła W szystkich 
Św iętych 28 i do św. A nny 29. Powodem  tego zjawiska był wielki 
popyt na dobre kazania, głoszone w kościele M ariackim  
i w  niektórych kościołach zakonnych 30.

W szczególny sposób odciągały w iernych od kościoła pa ra ­
fialnego św iątynie klasztorne. K lasztory bowiem, dysponujące 
z reguły  znaczną liczbą księży, stać było na rozwinięcie w spa­
nialszych od kościołów parafialnych nabożeństw. Poza tym  
łatw iej można było dobrać w  zespole ojców dobrych kazno­
dziejów i spowiedników. K lasztory wreszcie, głównie m endy- 
kanckie, bardzo pieczołowicie zajm owały się swym i bractwam i, 
szerzyły intensyw nie ku lty  i dewocje do różnych Świętych, 
ofiarow yw ały swoim dobrodziejom  m odlitw y zakonników, p rzy j­
m ow ały zm arłych do swoich grobów. Na tle ówczesnej uczu­

25 AW Kons. Ii, k. 23.
26 AWKap. IX, s. 577, 588, 609.
27 AW Kap. I, s. 27.
28 Tam że, s. 37.
29 Tamże, s. 31.
30 W itryk kościoła św . Szczepana w. K rakow ie Stan isław  K luk tak  

sform ułow ał przyczynę om ijania przez parafian sw ego kościoła: „qui 
[parochiani] per urbem  ad varias ecclesias varios verbi D ei praecones 
audiendos discurrant, nam  et ip se  testis [Kluk] rare hic, saepius vero  
ad Beatam  V irginem  [chodzi o kościół M ariacki lub K arm elitów  T rze­
w iczkow ych na P iasku] conciones audire so le t”. Tam że, s. 25.
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ciowej pobożności wszystko to ogromnie pociągało w iernych. 
Rzecz zrozumiała, że dochodziło w  tej sytuacji niejednokrotnie 
do zadrażnień m iędzy zakonnikam i a plebanam i. W zajem nym  
stosunkiem  duchowieństwa parafialnego i zakonnego zajm o­
w ały  się praw ie w szystkie polskie synody, ciągle przypom i­
nając zakonnikom, że nie wolno im naruszać p raw  parafia l­
nych duchowieństwa świeckiego. Stosunek kard. Radziwiłła 
do klasztorów  w  diecezji uw ydatnia zajęte przezeń stanowisko 
wobec B ernardynów  radom skich. W izytując na mocy delegacji 
Stolicy Apostolskiej klasztory w  swojej diecezji, w zasadzie 
pochwalił ich gorliwość 31, wszelako przypom niał im  tak  ustnie 
w  refek tarzu , jak i potem  w dekrecie reform acyjnym  dla r a ­
domskiego kościoła farnego, że nie mogą odpraw iać w  swym 
kościele nabożeństw  i głosić kazań w takich porach, w których 
odpraw ia się sum a i byw a kazanie u fary  32.

Jak i był udział w iernych w  niedzielnych popołudniowych 
katechizacjach i na nieszporach, niewiele można się dowiedzieć 
z przekazów źródłowych. Wiadomo, że w  parafiach, w  których 
istniała wyżej zorganizow ana szkoła, przeprow adzał rek tor 
z chłopcami naukę katechizm u w niedzielne popołudnia. Ćwi­
czeniom tym  przysłuchiw ali się również starsi. Lecz jaka była 
na niej frekw encja w iernych i sam ych dzieci, nie wiadomo. 
W izytatorowie przypom inali jedynie często plebanom , aby 
urządzali taką katechizację, nie dawali natom iast żadnych 
szczegółowych spraw ozdań na tem at uczestnictwa parafian.

Jeżeli chodzi o nieszpory, nie było w  opisyw anym  okresie

31 „— — quoniam  in  bono ordine et regulari observantia reper­
tum  est [m onasterium ], ideo ab ulteriori exam ine supersedendum  p u ­
ta v it”. AW Kap. IX. s. 581.

32 „—■—  nonnullaque cum  illis in  refectorio ratione tem poris di­
vinorum  officiorum  absolvendorum  egit, ne nim irum  populus a deb i­
tis ecclesiae suae parochialis o fficiis abstraheretur”. Tamże, s. 581. 
,,---------- ut relig iosi in  confessionibus audiendis, praedicationibus fa ­
ciendis et m ortuis sepeliendis iu x ta  E xtravagantes — — nec non 
iu x ta  C onstitutionem  Synodalem  — — se gerant. Conciones diebus 
festis  ita  absolvant, ut populus praedicationem  et sum m am  M issam  
suae parochialis ecclesiae, cui tunc in téressé tenetur, non negligat.” 
Tam że, s. 589 — 590.
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powszechnego zwyczaju ich odpraw iania w  każdym  kościele. 
Urządzano je  w  katedrze, w  kolegiatach, w  kościołach prepozy- 
turalnych , w  klasztorach, a w  zwykłych kościołach parafia l­
nych tylko w większe święta, w  tym  chyba zawsze w uroczy­
stość patrona parafii i w  rocznicę konsekracji kościoła. Jeżeli 
w  k tórejś parafii śpiewano nieszpory w  każdą niedzielę, to dla­
tego, że tak  przepisyw ała fundacja 33. Należy dodać, że w w iel­
k ie  święta odpraw iano nieszpory podwójne, w  wigilię tzw. 
nieszpory pierwsze i w samą uroczystość na jej zakończenie. 
Ponieważ nieszpory nigdy i nigdzie nie były dla w iernych na­
bożeństwem  obowiązkowym, można przypuszczać, że uczestni­
czyli w  nich tylko ludzie pobożniejsi i m ieszkający w  pobliżu 
kościoła. Udziałem w iernych w nabożeństwach nieszpornych 
nie zajm ow ały się ani s ta tu ty  synodalne, ani w izytatorzy pod­
czas w izytacji, zostawiając je osobistej dewocji parafian. Obo­
wiązkowo wszakże brało w  nich udział miejscowe duchowień­
stwo i scholarzy.

Nic także nie da się powiedzieć na tem at frekw encji para­
fian na Mszy w dni powszednie. Jedno tylko nie ulega w ątp li­
wości, że w ierni mało zaglądali w  dni zwykłe do kościoła. 
Przede w szystkim  - nie było zwyczaju, by plebani odpraw iali 
Mszę codziennie. Pod koniec XVI w. odprawiano przew ażnie 
dwa albo trzy  razy w tygodniu, w  zależności od wymogów fun­
dacyjnych. T rafiały  się wszakże i takie parafie, w  których od­
praw iał pleban tylko w  niedzielę, albo znowu celebrow ał co­
dziennie 34. P rak tyk i jednolitej nie było. Z drugiej strony  je­
żeli zachodziły u w iernych tu  i ówdzie trudności z w ysłucha­
niem  Mszy niedzielnej, nie można się spodziewać, aby mieli 
czas uczęszczać do kościoła w  dni zwykłe. O ile była jakaś 
frekw encja w  te  dni, to chyba tylko w  parafiach m iejskich. 
Obowiązkowo chcdzili na Mszę w dni powszednie ubodzy ze

33 Np. w  Batorzu, w  B iałej i w  Z aklikow ie odpraw iano nieszpory  
i jutrznię na W ielkanoc, Z ielone Ś w iątk i i na Boże N arodzenie. 
AW Kons. I, k. 17, 25v, 29v.

34 AW Kons. I, k. l l v ,  13v, 17, 18, 22, 28v;· AW Kap. IV, k. 4v, 11, 
12v, 15v, 18v, 23, 25, 26v, 30, 32, 37; AW Kap. VI, s. 27—31, 40—42, 45, 
48, 50.

6 — P r a w o  k a n o n i c z n e  n r  3—4



80 K S . H IE H O N IM  E U G . W Y C Z A W S K I O FM [142]

szpitala, bądź do swego kościoła szpitalnego, bądź z jego b ra­
ku  do kościoła parafialnego, następnie dość powszechnie 
(w m iastach) żacy szko ln i35 oraz uczniowie cechow i3IÎ.

Za spraw dzian religijności w iernych uważa się również czę­
stotliw ość przystępow ania do sakram entu  pokuty i ołtarza. Aż 
po dekrety  papieża św. P iusa X  o częstej i codziennej K om u­
nii św. oraz Kom unii dzieci przystępowano od średniowiecza 
do sakram entów  w zasadzie raz w  roku  w  okresie wielkanoc­
nym . Tego wym agało przykazanie kościelne, a parafianie je 
w ypełniający uchodzili za katolików praktykujących  i gorli­
wych. N atom iast parafianin, zaniedbujący obowiązek w ielka­
nocnej spowiedzi, był uw ażany nie tylko za grzesznika, popeł­
niającego ciężkie przew inienie, ale także za gorszyciela i by­
w ał podejrzew any o herezję lub co najm niej o ukry te  jej 
sprzyjanie. Za Radziwiłła w ykryto  w  Nowym Targu niejakiego 
Zagordę, k tó ry  nie przystępow ał do sakram entów , „ponie­
waż — pisał protokolant w izytacyjny — m ając żonę z W ęgier, 
podejrzany jest o herez ję” 37. Opuszczenie spowiedzi w ielka­
nocnej karał Kościół na rów ni z innym i publicznym i w ystęp­
kami, jak  lichwę, bluźnierstwo, cudzołóstwo, nierząd. Plebani 
mieli obowiązek doniesienia biskupowi w ypadków  uporczyw e­
go zaniedbyw ania w ielkanocnej spow iedziS8. N iepopraw nym  
wzbraniano w stępu do św iątyni, a po śmierci pozbawiano 
chrześcijańskiego pogrzebu. N iejeden gorliwy pleban przeka­
zywał ich nadto w ładzy patrym onialnej, k tóra surowo karała 
tego rodzaju  zaniedbania. Nic dziwnego, że piętnow ała tych 
ludzi i opinia publiczna, w ytw arzana w nieprzychylnym  do 
nich nastaw ieniu przez całe wieki. Jeżeli przeto ktoś w  takich 
w arunkach odważał się lekceważyć spowiedź wielkanocną, 
czynił to najczęściej z powodu odm iennych od katolickich po­
glądów religijnych i faktycznie mógł być podejrzew any przez 
otoczenie o sprzyjanie innowierstw u.

35 AWKap. IX , s. 590; St. K o t ,  S zkoln ic tw o parafialne... ,  52.
36 J. P t  a ś n i k, M iasta  i m ieszczań stw o . . . ,  124— 125.
37 AW Kap. VI, s. 58.
38 Consti tu tiones synodi dioecesanae C ra co v ien s is ... M D C I ..., 44.
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A kta w izytacyjne kard. Radziwiłła nie notu ją  zasadniczo 
szczegółów, związanych z w ypełnianiem  przez w iernych obo­
w iązku wielkanocnej spowiedzi i Komunii, zapisują wyłącznie 
tylko zaniedbania 39 i odnośne zarządzenia. W Olkuszu rozkazał 
w izytator Kazim irski proboszczowi upomnieć parafian  Ja k u ­
ba Januszow skiego, Jakuba Czerskiego, Adam a Słomkę, B ar­
tłom ieja Z łotnika i innych, którzy opuścili spowiedź w iel­
kanocną, aby przystąpili do sakram entów  na Boże Narodzenie 
(w izytacja odbywała się w  listopadzie)40. W Dłużcu niespo- 
w iadającem u się A ndrzejow i Żakowi dał u ltim atum : albo w y ­
spowiada się do św. M arcina (11. XI), albo jego spraw a będzie 
przekazana do rozpatrzenia k a rd y n a ło w i41. W Kozłowie 
i w  Ciężkowicach znowu nie zapisano żadnych zarządzeń od­
nośnie w ykry tych  kilku  zaniedbań spowiedzi w ie lkanocnej42, 
z czego bynajm niej nie w ynika, że i tych  spraw  nie odesłał 
Kazim irski do biskupa. W Nowym Targu zanotował wym ienio­
nego już Zagordę, także bez podania odnośnego swego zarzą­
dzenia. W Sandom ierzu w parafii św. Paw ła polecił w izytator 
proboszczowi dobrze pilnować, aby wszyscy parafianie się spo­
wiadali, a gdyby ktoś spowiedź opuścił, m a go uważać za grze­
sznika zatw ardziałego i donieść do biskupa 43. Nie wiemy, czy 
rzeczywiście spotkano tam  jakieś zaniedbania, czy też dano 
instrukcję  na wszelki wypadek. Podczas w izytacji archidiako­
na tu  zawichojskiego nie napotkano żadnych zaniedbań, co wię­
cej poza jednym  w ypadkiem  w sam ym  Zawichoście 44 podano 
przy  poszczególnych parafiach, iż w ierni czynią zadość przy­
kazaniu, przystępując raz w  roku  na W ielkanoc do sakram en­

39 Z akt w izytacji w ew nętrznej, w  których traktow ano o życiu  
relig ijnym  parafian, zachow ały się  protokóły tylko z kilku  d ek a­
natów .

40 AW Kap. XVII, k. 89v.
41 AW Kap. XV, k. 67.
42 AWKap. X I, k. 49; AW Kap. IV, k. 144v.
43 AWKap. X V III, s. 554.
44 N ie spow iadali się z pow odu trw ającej - m iędzy n im i niezgody  

Błażej i F eliks R zędzinow fcow ię oraz A dam  K ołodziejczyk z żoną. 
AW Kons. I, k. 9.
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tów  45. W w izytacji kard. Maciejowskiego b rak  w zm ianek o spo­
wiedzi w ielkanocnej.

Z tych ułam kowych przekazów można sądzić, że praktyka 
spowiedzi wielkanocnej w  diecezji nie budziła w  zasadzie za­
strzeżeń. Pojedyncze w ypadki zaniedbywania jej tu  i ówdzie 
nie podw ażają jako w yją tk i tego sądu. Potw ierdzałoby to rów ­
nież tezę o zadowalającym  stopniu religijności ówczesnego spo­
łeczeństwa. Oczywiście błędem  byłoby sądzić, że każdy ów­
czesny parafianin  szedł do sakram entów  w  w yniku głębokiego 
pojm owania nakazów religijnych. Dla szeregu ludzi, stojących 
na bardzo niskim  stopniu rozw oju duchowego, było to raczej 
kw estią wdrożenia od młodości w  p rak tyk i relig ijne i obawy 
przed popełnieniem  przestępstw a, za jakie opinia powszechna 
uważała zaniedbanie w ielkanocnej spowiedzi. I chociaż plebani 
uczyli, czym są dla zbawienia duszy sakram enty, jednakże do 
m entalności niejednego parafian ina więcej aniżeli teoretyczna 
katechizacja przem aw iał fakt, iż za ich opuszczenie czekała 
nie ty lko ,poku ta  sakram entalna, ale także kara  zewnętrzna.

Oczywiście przystępow anie do sakram entów  nie ograniczało 
się ty lko do spowiedzi w ielkanocnej. Zarówno Kościół w  ofi­
cjalnej nauce, jak  też teologowie w  swoich dziełach naukowych 
i autorow ie m odlitew ników  zachęcali w iernych do częstszej 
spowiedzi i K o m un ii46, zwłaszcza w  wielkie święta jak  Boże

45 AW Kons. I, k. 12, 14v, 17v, 26, 28.
46 Zob. za lecen ie „Pastoralnej” bpa B. M a c i e j o w s k i e g o  (C o n ­

st i tu tiones syn od i  ... C racoviensis ... MDCI  ...,·50): „Exhortentur populum  
rectores [ecclesiarum ], ut ad m ensam  hanc coelestem  frequenter, aut 
saltem  in festis  sollem nioribus accedant”. Ks. H ieronim  P o w o d o w -  
s k  i w  sw ym  dziełku B rev is  e t  m eth od ica  ins tructio  audiendarum  con­
fessionum  in g ra t iam  rudiorum  sacerdo tu m  (Poznań 1577, 19), poda­
jąc przepisy postne przed K om unią św . w  okresie pozaw ielkanocnym , 
suponuje praktykę częstszej spow iedzi i Kom unii. Por. rów nież k sią ­
żeczkę do nabożeństw a Skarb  d uszn y  nad zło to  i kam ienie  drogie ko sz ­
tow n ie jszy ,  za m yk a ją c  w  sobie niem al w szy s tk ie  pobożne p ra w y ch  
chrześcijanów  ćwiczenia. T eraz  n ow o  z  łacińskiego ję zyk a  na polskie  
prze łożony.  W ydany bez podania autora w  K rakow ie 1594. Na k. 14 
podane są pow ody zalecania częstszej spow iedzi, a na k. 66 i nn. 
częstszej K om unii św.
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Narodzenie, Zielone Świątki, W niebowzięcie NMP, w święto 
patrona parafii i w  rocznicę konsekracji kościoła. Wszelako 
z braku  przekazów źródłowych trudno mówić szczegółowo, jak 
przedstaw iało się po parafiach przystępow anie do sakram entów  
poza okresem  wielkanocnym . Niewątpliw ie częściej szli do 
spowiedzi ludzie pobożniejsi, członkowie bractw , ubodzy ze 
szpitali oraz chłopcy ze szkoły. S ta tu ty  brackie w yraźnie prze­
pisyw ały swym  członkom odbywać spowiedź i przyjm ować 
K om unię 5 razy  w roku  w wielkie święta, a ubogim zalecano 
naw et spowiedź co miesiąc. To częstsze przystępow anie do 
sakram entów  różnie zapew ne wyglądało w  poszczególnych pa­
rafiach. Zależało niew ątpliw ie od gorliwości plebana, następnie 
od w ytw orzenia w parafii dew ocyjnej atm osfery, od wpływów 
bractw , pobliskiego klasztoru  itp. W w ielu parafiach, głównie 
m iejskich, mogła powstać z latam i podatna atm osfera dla roz­
w ijania pobożności w iernych. Na p rak tykę  częstszej spowiedzi 
w yw ierały  znaczny w pływ  klasztory. W klasztorach bywali 
osobni spowiednicy, u  których wprawdzie nie można było od­
być obowiązkowej spowiedzi w ielkanocnej, bo ta była zastrze­
żona plebanom , ale u  których w  każdej chwili można było się 
wyspowiadać z pobożności. K lasztory zakonów żebrzących m ia­
ły  też tzw. spowiedników papieskich, posiadających ju rysdyk­
cję do rozgrzeszania w ielu rezerw atów . Nie m niej jednak czę­
stsza spowiedź była w  diecezji krakow skiej pod koniec XVI w. 
zjaw iskiem  raczej rzadkim . U w iernych mimo wszystko prze­
ważała spowiedź i K om unia tylko doroczna, wielkanocna, jak 
to stw ierdzał przy poszczególnych parafiach archidiakonatu 
zawichojskiego w izytator Andrzej z Żarnowa: „Parafianie spo­
w iadają się raz w  ro k u ” 47.

Pow szechne u w iernych poczucie obowiązku odnośnie spo­
wiedzi i Kom unii w ielkanocnej daje podstaw ę do wniosku, że 
nie zaniedbywano również przyjm ować ostatnich sakram entów , 
W iatyku i ostatniego namaszczenia, tym  bardziej, że w  aktach 
w izytacyjnych obu kardynałów  Radziwiłła i Maciejowskiego 
b rak  skarg w  tym  kierunku. Sporadyczne wypadki zejścia bez 
ostatnich sakram entów  m iały m iejsce w parafiach nieobsadzo-

47 AW Kons. I, k. 12, 14v, 17v, 26, 28.
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nych przez plebanów. Czasami świadkowie w izytacyjni zazna­
czali, iż zdarzyło się to d a w n ie j48, z czego by wynikało, że 
w okresie zam ieszania reform acyjnego, gdy w parafii nie było· 
księdza, bo teraz, skoro stosunki zaczęły się normalizować, 
poczęło być lepiej.

N iewiele również zgłaszano skarg na zaniedbywanie chrztów 
dzieci. Napiętnowano niedbalstw o w iernych w  Konieczkowej. 
Zgłosił tam  mianowicie świadek w izytacyjny M arcin W ara 
w ypadek sprzed roku  zejścia dziecka bez chrztu. A w parafii 
te j oprócz plebana Stanisław a Srockoviusa był na posadzie 
rek to ra  szkoły diakon Sew eryn Wolski. Jednakże okazało się 
z zeznań wymienionego diakona, że nie pleban był winien, lecz 
rodzice, tam tejsi w ierni bowiem — mówił Wolski — są opie­
szali i odkładają chrzty  dzieci, dopóki się nie przygotują do 
chrzcin (do u c z ty )49.

Śluby zawierali w ierni w  opisywanym  okresie już na ogół 
w edług form y, przepisanej przez sobór trydencki, mianowicie 
przed w łasnym  proboszczem i w  swoim kościele parafialnym . 
Wszelako trafia ły  się jeszcze wypadki, choć rzadko, błogosła­
w ienia m ałżeństw  szczególnie szlachty w  dom u weselnym , 
oraz daw ania ślubów w iernym  z parafii obcej. Gdy chodzi 
o przedślubne zapowiedzi, nie wszyscy plebani przyw ykli już 
do nowego porządku. Większość głosiła trzykro tne zapowiedzi 
stosownie do nakazu trydenckiego, ale trafia li się jeszcze i ta ­
cy, k tórzy ogłaszali tylko jedną, względnie daw ali ślub bez za­
powiedzi. W izytatorowie kard. Radziwiłła zaprow adzali pod 
tym  względem jednolitą prak tykę trydencką w  całej diecezji, 
a napotykane nadużycia, popełniane najczęściej z ignorancji, 
likwidowali. Zresztą wypadków tych było stosunkowo niew ie­
le. Ostatecznie nie wiemy, czy zrejestrow ane przez w izytato­
rów  radziwiłłowskich ■ w latach 1592— 1599 fak ty  wchodzenia

48 AW Kap. IV, k. 12v, 23; AW Kap. VI, s. 27, 28, 31, 35, 52; AWKap. 
X I, k. 48v.

43 „— —  ex  diacono in telectum  est, ex  ea ratione [puerum  sin e  
baptism o defunctum  esse], quod m agnopere négligentes sun t paro­
chiam  — — neque continue pueros ferunt ad baptism um  expectantes 
prius, ut se  ad convivium  praeparent”. AW Kap. IV, k. 27v.
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w związki m ałżeńskie bez stosowania praw a trydenckiego były 
świeżej daty, czy też z czasów przed Radziwiłłem, kiedy to no­
w e praw o m ałżeńskie zaczynało dopiero wchodzić w  życie. 
Zaznaczyć wreszcie trzeba, żę wym ienione nadużycia zam ykały 
się przeważnie w  kręgu  tzw. ludzi luźnych, zm ieniających czę­
sto m iejsce swego pobytu. Osobom w ędrującym  bowiem nie 
trudno  było ukryć swoje m ałżeństw o i zawrzeć powtórne 
w  nowym  m iejscu zamieszkania, o ile tylko udało im się w pro­
wadzić w  błąd napotkanego plebana. D ekret trydencki, za­
strzegający błogosławienie m ałżdństw a w łasnem u proboszczo­
wi, m iał w łaśnie uniemożliwić takie bigamie. To samo miał na 
względzie i kard. Radziwiłł, ścigający wszelkie niedbalstw a na 
tym  odcinku.

Ogrom nie rozw inięta była w  diecezji, jak  zresztą w  całej 
Polsce, p rak tyka  postna. Bp M aciejowski w  swej „Pasto ralnej” 
utyskiw ał jedynie na to, że księża zapominali nieraz zapowia­
dać ludowi z am bony dni postne, w skutek czego pościli w ierni 
niekiedy w  dni, w  k tóre postu nie było, albo przeoczali zacho­
wać posty nakazane. N atom iast pod adresem  w iernych nie 
podnosił Maciejowski najm niejszych zastrzeżeń na tem at po­
stów, tak  jak  nie w ysuw ali ich w izytatorow ie radziwiłłowscy. 
Obowiązkowo pościli w ierni w  W ielkim  Poście, w  suchedni, 
w  wigilię Bożego Narodzenia, W niebowzięcia NMP, W szystkich 
Świętych, w  wigilie św iąt wszystkich apostołów z w yjątkiem  
wigilii św. Jana  oraz św. Filipa i Jakuba, w  dzień św. M arka, 
następnie w  wigilie św. Jana  Chrzciciela, św. W awrzyńca oraz 
w e w szystkie ś ro d y 50 i piątki całego r o k u 51. Zalecana była 
ponadto w  całej Polsce p rak tyka  postu w  wigilie św iąt M atki 
Boskiej, oprócz wigilii przed świętem  Ofiarowania i M. B. 
Śnieżnej. M aciejowski w swej „Pasto ra lnej” dodawał, że jeżeli

50 Missale secundum  r i tu m  insignis Ecclesiae Cathedralis  Craco-  
viensis  n o v ite r  em endatum .  V enetiis 1532, k. 220. — Grzegorz X III dał 
polskim  biskupom  w ładzę dyspensow ania od postu w  środy w  poszcze­
gólnych w ypadkach. Ks. M. M o r a w s k i ,  S p ra w a  zw o łan ia  synodu p ro ­
w incjonalnego w  Polsce w  U. 1578— 1589. A teneum  K apłańskie, X X  
(1927), 343.

51 C onsti tu t iones synodi dioec... Cracoviensis.. ..  MDCI..., 39.
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byw ają ponadto praktykow ane gdzieś jeszcze inne posty, ich 
obserw owanie zostawia się pryw atnej pobożności52. Chodziło 
zdaje się o post przed K om unią św., trw ający  zwykle jeden 
dzień 53. Należy zaznaczyć że daw ne posty były bardzo surowe, 
w dni postne nie używano naw et nabiału.

Tak więc, sądząc z zewnętrznego m anifestow ania w iary  i re ­
ligijnych uczuć przez publiczne praktyki kościelne, ogół w ier­
nych w diecezji był przyw iązany do w iary  katolickiej i Ko­
ścioła. Ale nie tylko w tym  przejaw iała się religijność społe­
czeństw a ze schyłku XVI w. Religia przenikała również całe 
pryw atne i publiczne życie ówczesnych ludzi, tak  w arstw y 
oświeconej jak i m as ludowych. W spółczynnik relig ijny  w y­
stępow ał na każdym  kroku. Nie było dokum entu, listu, supli­
ki, panegiryku, naw et m owy na sejm iku czy sejm ie 54, w któ­
rych  by nie przejaw ił się w ątek religijny. W prawdzie po­
wszechne szafowanie im ieniem  bożym było najczęściej niczym 
innym  jak  tylko kw estią ówczesnego stylu, u ta rtą  z dawna 
form ułą względnie cechą uroczystego tonu, ale mimo wszystko 
świadczyło ono przynajm niej w  pewnym  stopniu o ścisłej łącz­
ności ówczesnego życia z religią. W arto tu  dodać, że ze względu 
na  w ielką cześć dla M atki Boskiej nie dawano nigdy dziewczę­
tom  imienia M aria 55.

52 Tamże.
53 H. P o w  o d o V i u s, B rev is  e t  methodica  ins tructio  audiendarum  

confessionum..., 19; — M i k o ł a j  z B ł o n i a  (Tractatus de sacramentis  
e t  d iv in is  officiis ac eorum  adm in is tra t ion ibus  (Cracoviae 1518), k. 11) 
radził iść naezczo i do bierzm ow ania.

54 D la przykładu przytaczam  dow olnie w ybrany diariusz sejm ow y  
z . r. 1570, w  którym  tylko na s. 117— 131 po w ielokroć przytoczono takie  
zw roty: „Pan Bóg dać raczy”, „zapłata P. B oga”, „Boga prosim y”, „dla 
chw ały Boże-j”, „P. Bóg śm ierć przypuścić raczy ł”, „gniew  B oży” itd. 
Diariusze s e jm ó w  koronnych 1548., 1553 i 1570. W yd. J. S z u j s k i .  
Scriptores Rerum Polonicarum , I, K raków  1878, 117— 131.

55 - W r. 1593 dano córce królew skiej im iona A nna M aria „m iranti­
bus R egni proceribus, quod v id elicet in Polonia honoris causa sicuti 
nom en sanctissim um  Jesu nu lli viro, ita  nom en M ariae nu lli fem inae  
im poni so leat”. Ks. W i e l e w i c k i e g o  S. J. D ziennik  sp ra w  domu. 
zakonnego OO. Jezu i tów  u św. B arba ry  w  K ra k o w ie  od r. 1579 do 
r. 1599. Script. Rer. Pol., VII, 167.
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Więcej m ożnaby powiedzieć na tem at religijności społeczeń­
stw a w  om aw ianym  okresie, gdyby istn iały  źródła ośw ietlające 
p rak tykę  codziennego pacierza, m odlitw y na Anioł Pański, po­
zdrow ienia chrześcijańskiego, posiadania po domach przedm io­
tów  ku ltu  jak  obrazów, różańców, szkaplerzy, książeczek do 
nabożeństwa. N iestety dysponujem y w tym  przedmiocie zaled­
wie ułam kowym i współczesnymi zapiskami.

Odnośnie codziennego pacierza i m odlitw y na Anioł Pański 
istn ieją  pew ne zarządzenia synoda lne56 i w izytatorów , noto­
w ane w protokółach w izytacyjnych całego szeregu parafii. Mo­
żna je przeto traktow ać jako stosowany powszechnie postulat. 
Polecano m ianowicie, aby ojcowie rodzin gromadzili rano 
i wieczorem  wszystkich dom owników do wspólnego pacierza, 
których też m ieli zawsze zachęcać do bo jaźni bożej, unikania 
grzechów, a pełnienia dobrych uczynków. Tak samo na głos 
dzwonu rano, w  południe i wieczorem m iał każdy uklęknąć 
i odmówić Anioł Pański na podziękowanie Bogu za otrzym ane 
dobrodziejstwa, o pokój w  królestw ie i za zm arłych 57. W iado­
mo zatem, jak  m iała wyglądać p ryw atna  m odlitw a w iernych 
w  pojęciu władzy diecezjalnej. Jednakże uchodzi kontroli, jak 
było faktycznie, czy zalecenia w  podanej wyżej form ie p rzy j­
m ow ały się wśród w iernych. Jedno m ożna przyjąć, że poranny 
i w ieczorny pacierz mówiono pąwszechnie. Za dużo bowiem 
w ierni spotykali się z problem em  pacierza, aby p rak tyka  ta 
nie m iała stać się pospolitą. Całe przecież kościelne nauczanie 
z am bony obracało się około w yuczenia i zrozum ienia m odlitw: 
Ojcze nasz, Zdrowaś, W ierzę, Dekalogu. Pocierza uczono 
w szkole, w  w ielu kościołach recytow ali go chłopcy w nie­
dzielne popołudnia, znajomość pacierza spraw dzał pleban in­
dyw idualnie przed każdą spowiedzią wielkanocną. A działo się 
tak  od kilku wieków. S tąd też można przyjąć, iż każdy był od 
młodości wdrożony w codzienną m odlitw ę. Czy jednak w szy­
scy, zwłaszcza ludzie prości i ciemni, rozum ieli treść odm a­
wianego pacierza, mogą się nasuwać wątpliwości. Przecież

58 C onstitu tiones synodi dioec... Cracoviensis...  MDCI... 29.
57 AW Kap. IX , s. 499, 590, 591.
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bp M aciejowski zwracał uwagę na  synodzie w  r. 1601 na w iel­
ką ignorancję praw d w iary  w śród ludu wiejskiego. Poza tym  
nieustanne przypom inanie plebanom  przez wszystkie synody 
i dekrety  reform acyjne konieczności uczenia i objaśniania lu ­
dowi pacierza, choć z jednej strony może świadczyć, o czym 
już wspomniano, o pamięciowym  opanow aniu codziennych m o­
dlitw , tak  z drugiej strony  może też dowodzić, iż nie wszyscy 
pojmowali zaw arte w  nich praw dy. Jeżeli bożogrobiec, dusz- 
pasterzu jący  w Chełmie pod Bochnią, w ykrył w  r. 1754 wśród 
swych parafian  ogrom ną bezmyślność w  odm aw ianiu pacie­
rza 58, m ożna przypuszczać, że nie lepiej było i pod koniec 
XVI w. S tan taki nie budzi zdziwienia, gdy się zważy ogromną 
ciem notę wiejskiego ludu. W parafiach m iejskich, gdzie — jak 
słusznie podkreślał Maciejowski — byli ludzie in te ligentn iej­
si 59, nie zachodziła tego rodzaju  ignorancja. Po dw orach szla­
checkich śpiewano podczas pracy nabożne pieśni zwłaszcza 
w  adwentowe i w ielkopostne wieczory 60.

Jako pozdrowienia chrześcijańskiego używali w ierni słów' 
Pomaga Bóg 61 lub Pomóż ci Bóg 62, chociaż stosowano i cał­

58 W kronice sw ego dom u zakonnego pisał: „Naprzód w  żegnaniu  
jedn i m ów ili „Nie O jca”, drudzy „I nie Ojca”, inn i też żegnając się  
„D ucha” k ład li na ram ieniu praw ym , a „Ś w iętego” na lew ym . In ora­
tione D om inica m ów ili n iektórzy „Ojca nas który sie  w  n ieb iesie  
w  św iec się i n ie T w oje, przydź królosko jako odpuszczony naszym  
inow ajców ”. In Salutatione A ngelica  m ało co błądzili. In Sym bolo  
A postolorum  niektórzy m ów ili „z tam tąd m a trzyść”, m iasto  zaś tego  
„w stąpił na n ieb iosa” m ów ił jeden „w stopił do b iesa”. In praeceptis  
divin is m ało co błądzili. K tórzy zaś błądzili, poty się  ich do sp ow ie­
dzi n ie puściło, póki się należycie w szystk iego nie nauczyli”. Rkps 
U rzędu P arafialnego w  C hełm ie pt. L iber m em orabilium , tom  II, s. 149.

59 C onsti tu t iones syn od i dioec. Cracov.... MDCI...., 6.
60 J. St. B y  s t r o ń ,  D zie je  obyczajów... ,  I, 312.
61 K ierm a sz  w ieśniacki.  W yd. T. W i e r z b o w s k i .  B ibl. Za­

pom nianych P oetów  i P rozaików  Pol. X V I—X V III w., X VII, W arszawa 
1902, 5.

62 S zo l ty s  z  k lechą z  r. 1616. Wyd. T. W i e r z b o w s k i ,  Tam że, 
X V III, 27.
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kiem  świeckie pozdrowienie W itajcie вз. Dzisiejsze Niech będzie 
pochwalony... rozpowszechniło się dopiero później pod w pły­
wem  jezuitów .

M ieszkania ozdabiali w ierni krzyżykam i, ' zwanym i pasjam i 
lub  pasyjkam i oraz relig ijnym i obrazam i. Bogatsza szlachta 
i ku ltu ra ln i m ieszczanie starali się o artystyczny poziom tych 
przedm iotów 64, ludzie prości zadowalali się samą ich treścią, 
nie m ieli bowiem ani wyrobionego sm aku estetycznego, ani 
nie posiadali środków na nabycie obrazów lepszych. Przedm io­
ty  k u ltu  można było kupić u  mistrzów· cechowych, a za tanie 
pieniądze u w ędrow nych obraźników  i d rzew ory tn ików 55. Że 
i lud w iejski zdobił już w tedy  swe chaty świętym i obrazami, 
w skazuje zakaz bpa Maciejowskiego obnoszenia ich po po­
lach w  W ielką Sobotę 66. Chyba na rów ni z kupow anym i na 
jarm arkach  obrazam i zdobiły chaty w iejskie figurki Świętych 
i pasyjki, w yrabiane przez domorosłych m iejscowych a r ty ­
stów. W domach szlacheckich i mieszczańskich rzeźbiono na 
belce sufitow ej, na tzw. siestrzanie, pobożne sentencje, w  cha­
tach w iejskich chyba ty lko krzyżyk. Wieszano też na ścianach 
święcone w kościele przedm ioty, jak  palm y, w ianki ziela, gro­
mnice, agnuski.

J . St. Bystroń pisał w  swych Dziejach obyczajów  o popular­
ności i powszechnym  używ aniu w  XVI—XV III w. różańców 37. 
W ydaje się, że przynajm niej odnośnie XVI w. jest tu  sporo 
przesady. B ractw a różańcowe bowiem przy kościołach parafia l­
nych były przy  końcu XVI w. bardzo rzadkie, stąd  praktyka 
różańcowa m ogła być znana tylko w parafiach, w których one 
działały, względnie tam, dokąd sięgał w pływ  klasztorów do­
m inikańskich. P rzyjąw szy naw et, że różaniec mógł być rozpow­
szechniony wśród m ieszczaństwa i szlachty, to na pewno był

63 K o m ed ia  ryb a l to w sk a  z  r. 1615. Wyd. T. W i e r z b o w s k i ,  
Tam że, 6.

64 Zob. St. S. K o m o r n i c k i ,  K u ltu ra  a r ty s tyc zn a  w  Polsce czasów  
odrodzenia.  K ultura staropolska, K ra k ó w '1932, 548.

65 J. St. В у s t  r o ń, D zie je  obyczajów... .,  I, 267; II, 402— 404.
6S Constitu tiones synod i dioec. . . . C racoviensis . . . MDCI,  65.
67 I, 314.
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rzadkością m iędzy ludem  w iejskim  6h To samo należy pow ie­
dzieć o karm elitańskim  szkaplerzu. W aktach w izytacyjnych 
z przełom u XVI i XVII w. zupełnie głucho o bractw ach szka­
plerznych. Dlatego noszenie szkaplerza mogło być p rak tyko­
w ane w tym  okresie chyba tylko w pobliżu k ilku w diecezji 
klasztorów  K arm elitów  Trzewiczkowych; K arm elitów  Bosych, 
jeszcze w tedy w  Polsce nie było.

W okresie, kiedy konsum pcja książki nie była zbyt w ielka 69, 
luksusem  w  rękach w iernych był m odlitewnik, bądź drukow a­
ny, bądź pisany ręcznie. W prawdzie pod w pływ em  propagandy 
protestanckiej, szerzącej nową w iarę także przy pomocy ukła­
danych w . języku polskim  m odlitewników, wzrosła pod koniec 
XVI w. rów nież produkcja m odlitew ników  katolickich, łaciń­
skich i polskich, ale były one dostępne tylko dla ludzi in teli­
gentnych, um iejących czytać, czyli dla zamożniejszej szlachty 
i górnej w arstw y mieszczaństwa. Nie m niej jednak istniał dość 
duży popyt na drukow aną książeczkę do nabożeństwa, skoro 
wznawiano w ydania daw nych Hortulusów, po polsku Rajów  
dusznych, i gdy w r. 1592 Harfa duchowna  jezuity  M arcina 
L aterny  już po raz czw arty  wychodziła z druku, a niebaw em  
potrzebow ała w ydań dalszych 70.

W ykładnikiem  religijności ówczesnego społeczeństwa we 
wszystkich jego klasach była też w ielka ofiarność na cele ko­
ścielne. Szlachta staw iała oraz uposażała kościoły i klasztory, 
zamożne mieszczaństwo wznosiło kaplice i ołtarze w  swych 
kościołach parafialnych i na rów ni ze szlachtą spraw iało doń

68 B ractw a różańcow e zaczęły się szeroko rozpow szechniać dopie­
ro od ustanow ien ia  w  r. 1573 przez Grzegorza X III św ięta  M atki B o­
skiej R óżańcowej, zw łaszcza odkąd prow incjał dom inikański otrzym ał 
papieski przyw ilej (w  r. 1577) zaprow adzania bractw  różańcow ych przy 
kościołach  parafialnych. A. B r ü c k n e r ,  Encyklopedia  s taropolska,  II, 
kol. 384.

69 K. P i e k a r s k i ,  K sią żk a  w  Polsce X V  i X V I  w ieku.  K ultura  
staropolska, 548.

70 Zob. przedm ow ę do H arfa  duchow na to j e s t  dz iesięć rozdz ia łów  
m o d l i tw  ka tolickich  z  roz licznych Kościo ła  P owszechnego  D ok to ró w  
i z  R zym sk ich  M sza łów  i B re w ia rz ó w  po w ie lk ie j  części zebranych  
. . . ., K raków  1592, k. 4v, l l v  nlb.
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różne sprzęty, naczynia i szaty litu rg iczn e71. Chłopi dawali 
kościołowi ofiary  ze swego dobytku, m ąkę na hostie, wosk, ule 
pszczele, k row y 72, wieśniaczki przynosiły w ykonane przez sie­
bie rąbk i i rań tuchy  na obrusy o łta rzow e73. Chłopi też byli 
częstymi fundatoram i krzyżów i kapliczek przydrożnych 74. Na­
leży dodać, że ofiarność społeczeństwa z pobudek relig ijnych 
rozciągała się i na insty tucje  charytatyw ne, szpitale i bractw a 
ubogich. Zachowane do dziś liczne testam enty  (we wpisach 
w  księgi ak t biskupich i oficjalskich) dostarczają ogromnie 
dużo dowodów ofiarności w iernych, podejm owanej z m otyw ów 
religijnych.

Je st rzeczą charakterystyczną, że wierni, o ile chętni byli 
do ofiar na kościół, o ty le jako ciężar trak tow ali obowiązkowe 
i zwyczajowe świadczenia na rzecz duchowieństwa. Świadczeń 
tych było dużo: dziesięcina lub meszne, niekiedy łącznie obie 
daniny, kolęda, k leryka tu ra  dla szkoły, zwyczajowe ofiary 
z okazji chrztu, ślubu, pogrzebu, spowiedzi w ielkanocnej, ofer- 
to ria  w  większe święta, datek  na tacę w niedzielę. Z świadczeń 
tych  jedynie niedzielna składka oraz część ofertoriów  obra­
cano na utrzym anie kościoła, reszta z w yjątk iem  k lerykatu ry  
rek to ra  szkoły była własnością księdza 75. Niechęć do tych  p ła t­
ności płynęła przede wszystkim  z niezamożności, a często for­

71 J. P  t a ś n i k, M iasta  i  m ieszczań s tw o  . . ., 379.
72 Zob. s. [127].
73 F. К  o t U 1 a, Rańtuchy. E lem en ty  k u l tu ry  lu d o w e j  w  w yposażen iu  

kościołów.  N asza Przeszłość, X  (1959), 377 nn.
74 Staw iano je  jako w otum  przez gm inę lub jednostki za w yb a­

w ien ie  od moru, na pam iątkę jubileuszu, w  żalu za stratą bliskich, 
jako w yraz skruchy, na grobie sam obójcy itp. A. B r ü c k n e r ,  E n cy­
kloped ia  s taropolska,  I, kol. 107. — N ależy zw rócić uw agę, że n iektó­
rzy chłopi, zw łaszcza z w si podm iejskich, byli w cale zam ożni. J. В i e -  
n i a r z ó w n a ,  Proces ro zw a rs tw ien ia  w śró d  ch łopów  w  poszczególnych  
regionach. Odrodzenie w  Polsce, I (b, m.) 1955, 233— 234.

75 Por. O, H. W у с z a w s к i, Stud ia  ńad w e w n ę tr z n y m i  dz ie jam i  
Kościoła  w  Małopolsce na sch y łku  X V I  w ieku. I. D uchowieństw o.  P ra­
w o K anoniczne, VII (1964), 74— 78, oraz ks. W. W ó j c i k ,  „Prawa p a ­
rafia lne” w ed łu g  polsk iego  u s ta w o d a w s tw a  p ar tyku larn ego  do 1564 r. 
R oczniki T eologiczno-K anoniczne, III, z. 2 (1957), 174— 191.
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m alnej biedy w iernych. Należy dodać, że na ludności w iejskiej 
spoczywały rów nież ciężary na rzecz pana. Tym bardziej prze­
to godny podziwu jest fak t szerokiej jeszcze ofiarności ludu 
dla swego kościoła. A trzeba pamiętać, że w latach 1588— 1600 
zdarzały się na teren ie  Małopolski liczne klęski e lem en tar­
ne 76.

Zwróciłem  już uwagę na ujem ną cechę ówczesnej relig ijno­
ści, m ianowicie na jej jaskraw y często formalizm, gdzie zewnę­
trzna  strona p rak tyk  relig ijnych nie zawsze była w ykładnią 
w ew nętrznego poziomu w iernych. Niezależnie od tego re lig ij­
ność ta  m iała jeszcze swoje ekstraw agancje, płynące nie tylko 
z wspom nianej niskiej świadomości religijnej, ale także i to 
przede wszystkim  z ówczesnej ciem noty w  ogóle. W określone 
św ięta zgodnie z przepisam i ry tu a łu  przynosili w ierni do ko­
ścioła do poświęcenia sól, wodę, wino, owies, kadzidło, świece 
(gromnice), palm y, pokarm y wielkanocne, ziele itp. Otóż przed­
m iotom  tym  przypisyw ał lud nieraz siłę m agiczną i łączył z ich 
użyciem różne zabobony. Poza tym  nadprzyrodzoną moc przy­
znawano całem u szeregowi innych rzeczy, pewnym  roślinom, 
określonym  słownym  form ułkom , niektórym  ludzkim  czynno­
ściom. Gusła i czary upraw iały  jednostki, ogół zaś z w yjątkiem  
nielicznej grupy ludzi św iatłych wierzył w czary i czarownice. 
Różne zabobony łączyły się również z pewnym i obchodami, 
z k tórych  jedne m iały genezę jeszcze pogańską i zbiegały się 
z uroczystościam i kościelnymi, inne były ludowym  dodatkiem  
do ceremonii kościelnych. Należały tu  wielkosobotnie objeż­
dżanie z obrazam i pól, śmigus w  Poniedziałek W ielkanocny, 
zrzucanie kukły  diabła z dachu kościelnego w  święto W niebo­
w stąpienia, sobótki na św. Jana, obchód g rego rianek77 itp.

I chociaż Kościół zwalczał wszelkie zabobony i gusła, tępił 
n iektóre ludowe obchody i nieliturgiczne p ro cesje78, niewiele 
to pomagało. Lud prosty  był ogromnie przyw iązany do trad y ­

76 W r. 1588, 1591 i 1599/1600 naw iedziły  M ałopolską w ielk ie pomory. 
N ieurodzaj, a w  zw iązku z tym  w ielk a  drożyzna i głód m iały  m iejsce  
w  r. 1593 i 1598. St. H o s z o w s k i ,  K lęsk i  e lem entarne w  Polsce w  la ­
tach 1587— 1648. Prace z dziejów  P o lsk i feudalnej ofiarow ane R om anowi 
G ródeckiem u w  70 rocznicą urodzin. W arszawa 1960, 462—463.
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cyjnych w ierzeń i obchodów. W zabobonach i gusłach zaspo­
kajał nieraz podświadomie skłonność do m istycyzm u i szukał 
nadnaturalnej pomocy w swojej ciężkiej doli. W izytatorzy Ra­
dziwiłła w  dekretach reform acyjnych, a M aciejowski w  ogło­
szonej na synodzie w  r. 1601 „P asto ra lnej” upom inali probosz­
czów, aby przez odpowiednie nauki w ykorzeniali w  swych pa­
rafiach  zabobony i gusła 79.

b .  M O R A L N O Ś Ć

Z ostatn im  zagadnieniem , ' wiążącym  się z religijnością 
katolickiego społeczeństwa z końca XVI w. w chodzim y na p ła­
szczyznę ówczesnych obyczajów. Sąd o poziomie m oralności 
w iernych 80 z czasów kard. Radziwiłła m usim y oprzeć przede 
w szystkim  na w achlarzu i częstotliwości popełnianych czynów 
grzesznych, jako że w łaśnie w  tym  zakresie dysponujem y prze­
kazami źródłowymi. W iadomości o praktykow anych cnotach 
jest nieporów nanie m niej. Jednym  z k ry teriów  poziomu ów­
czesnej m oralności jest rów nież problem  czarów. Jak  przeto 
on się przedstaw iał w  św ietle źródeł?

77 B arw nie opisał cały rok obrzędow y J. St. B y s t r o ń  w  Dziejach  
o b ycza jów  . . . ., II, 31—62; Zob. rów nież L. L e p s z y ,  Lud w esołków  
w  d a w n e j  Polsce. K raków  1899.

78 J. St. B y s t r o ń ,  Dzieje  obyczajów... ,  I, 261—262.
n C onsti tu t iones synod i dioec. Cracoviensis...  MDCI..., 65; Zob. 

także S e jm  p iek ie lny . S a tyra  ob ycza jo w a  (1622). W yd. A. B r ü c k n e r .  
B ib lioteka P is. Pol., nr 45, K raków  1903, 24, 46— 50. U tw ór pochodzi 
z 1 ćw ierci X V II w., ale śm iało m ożna go odnieść i do końca X V I w . 
P am iętać oczyw iście trzeba, że jest to satyra.

80 T em atu tego dotknął K. D o b r o w o l s k i  w  pracy Um-ysłowość 
i moralność spo łeczeń stw a  staropolskiego.  K ultura Staropolska, 168—204, 
lecz n ie  próbow ał, zresztą św iadom ie, rozw iązać problem u pod re lig ij­
nym  aspektem . Sw oje stanow isko w yraził następująco: „Co się tyczy  
zagadnienia m oralności, to n ie ujm ują go z punktu w idzen ia  etyk i nor­
m atyw nej, w prow adzającej w artościow anie, lecz w yłączn ie pod kątem  
w idzen ia  h istoryczno-socjologicznym , dążąc do w ykrycia  pow stan ia
1 ew olucji tych norm , które regu low ały  stosunek  jednostki do jednostki, 
jednostk i do grupy, w zględnie grupy do grupy”. Tamże, 168 oraz
2 przyp.
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W izytatorowie radziwiłłowscy, pilnie zapisujący w  swych 
aktach wszelkie publiczne w ystępki w iernych, mało stosunko­
wo zanotowali w ypadków  zawodowego upraw iania czarów 
i w różbiarstw a. Stwierdzono, że w  Porębie Żegoty zajm owała 
się czarami n iejaka K atarzyna, żona Jana  Rzecznika, używając 
do nich naw et krucyfiksu. Kazim irski polecił jej stawić się 
przed k a rd y n a ła 81. Podobnie w  Nowej Górze doniesiono, że 
kilka kobiet upraw ia znachorstw o i zam awia choroby niezna­
nym i bliżej pieśniami. W izytator kazał plebanow i zbadać spra­
wę, dając instrukcję, że ,,przy leczeniu” można odmawiać mo­
dlitw ę Pańską, Pozdrowienie Anielskie i Skład Apostolski, nie 
wolno zaś im  stosować żadnych form ułek czarnoksięsk ich82. 
W W olbrom iu m ieszczanin S tanisław  Piś trudn ił się wróżeniem  
z wosku. Kazimirski, chcąc go skłonić do popraw y, rozkazał 
m u stawić się przed kardynała  83. W rozległej parafii kieleckiej 
upraw iało czary i w różbiarstw o więcej ludzi. W izytujący tę 
parafię  sam  Radziwiłł zabronił tych p rak tyk  pod groźbą k a r '8i. 
W Łękach podejrzew ano pewne kobiety o czary, nic im jed­
nak nie udowodniono 85. Ja k  widać, niew iele było tych w ypad­
ków. Na cały dekanat nowogórski, oświęcimski, skawiński i Z a ­

torski zdarzyły się czarnoksięskie p rak tyk i tylko w  Nowej 
Górze i w  Porębie Żegoty. W okręgu kieleckim  tylko w parafii 
kieleckiej, w  dekanacie w olbrom skim  jedynie w  W olbromiu, 
w  dekanacie pilzneńskim  tylko w Łękach. W szystkie wypadki 
stara ła  się władza diecezjalna załatw iać w  swoim zakresie, bez 
odwoływania się do pomocy brachii saecularis. Stosowane środ­
ki zaradcze były  hum anitarne, wezwanie do zaprzestania grze­
sznej praktyki, w razie uporu groźba kary  lub wezwanie przed 
sąd biskupi. W św ietle powołanych wyżej źródeł upada pogląd, 
jakoby sądy kościelne stosow ały drakońskie m etody wobec

8! AW Kap. X V II, k. 124.
82 Tam że, k. 102.
83 AW Kap. XV, k. 63.
84 AW Kap. IX, s. 500.
85 AW Kap. IV, к. a.
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czarownic 8e. Osławione procesy o czary z XVII i XVIII w. do­
chodziły do sku tku  głównie z in icjatyw y pospólstwa, a prow a­
dziły je sądy te re n o w e 87. W XVI w. zaś w ogóle nie słychać 
o paleniu na stosie za czary. Należy odróżnić w iarę ludu w  za­
bobony i gusła od czynnego praktykow ania czarnoksięstwa. 
Pod koniec XVI w., ogół ludności w ierzył —■ jak  w spom nia­
no —· w możliwość wywołania jakichś skutków  poprzez czary, 
rzadko jednak trafia ły  się jednostki, k tóre czarnoksięstwo lub 
w różbiarstw o upraw iały  bądź z wew nętrznego przekonania, 
bądź z chęci zysku. W arto dodać, że prak tyki czarnoksięskie 
trafia ły  się także wśród w arstw  wyższych, naw et na dworze 
Batorego 88. A astrologię upraw iali i profesorowie krakow skiej 
A kadem ii89.

Gorzej było z innym i wykroczeniami. Zachowane instrukcje 
w izytacyjne kard. Radziwiłła z góry pozwalają nam  poznać 
w achlarz przestępstw , z istnieniem  których w tedy się liczono, 
a k tóre Kościół uważał za szczególnie ciężkie, jako że w yw o­
ływ ały zgorszenie i naruszały ład społeczny. Kw estionariusz 
Kazim irskiego w punktach, dotyczących parafian, na p ierw ­
szym m iejscu poruszał spraw ę bigamistów. W izytator m iał 
zbadać, czy nie m a po parafiach ludzi, k tórzy posiadając żony 
lub mężów, nie zaw ierali nowych związków m ałżeńskich. Na­
stępnie w inien był się dowiedzieć, czy istnieją wśród parafian  
cudzołożnicy, konkubinariusze, krzywoprzysiężcy, bluźniercy, 
lichwiarze, młodzież nieposłuszna lub krzywdząca rodziców, 
czarownicy. Na końcu m iał w izytator stwierdzić, czy są w  pa­
rafii heretycy  i Żydzi, aby dać w iernym  odpowiednie instruk-

88 Zob. B. B a r a n o w s k i ,  O hultajach, w iedźm ach  i wszetecznikach.  
(Łódź 1963), 108— 110.

87 A. B r ü c k n e r ,  D zieje  k u ltu ry  polsk ie j ,  II, 233; B. B a r a n o w ­
s k i ,  O hulta jach  . . ., 122— 157; J. St. B y  s t r o ń ,  D zie je  o b ycza jó w  . . ., 
I, 303.

83 K. D o b r o w o l s k i ,  U m yslow o ść  i m oralność spo łeczeń stw a  s ta ­
ropolskiego,  194.

89 K. M o r a w s k i ,  Historia  U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego,  II, K ra­
ków  1900, 320; A. B r ü c k n e r ,  Encyklopedia  s taropolska,  I, kol. 50.

7 — P r a w o  K a n o n ic z n e  n r  3—4
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cje odnośnie stosunków z n im i90. Jak  faktycznie przedstaw iał 
się stan  m oralności w  parafiach diecezji krakow skiej, s tw ier­
dziła w łaśnie' w izytacja, przeprowadzona według powyższego 
kw estionariusza w  latach 1591— 1599.

W wielkiej liczbie parafii, zwłaszcza wiejskich, ludzie żyli 
poczciwie i bogobojnie i nic tam  nie słychać o jakichkolwiek 
w ystępkach. Zarówno m iejscowi plebani, jak i powołani św iad­
kowie w izytacyjni zeznawali pod przysięgą, że parafianie są 
dobrzy, względnie że nie słyszeli o żadnych wśród nich prze­
stępstwach. Oczywiście trzeba się tu  liczyć z różną oceną w y­
stępku u egzam inowanych przez w izytatora ludzi. Niemniej 
jednak gdy rejestrow ane wypowiedzi są zgodne, można je 
przyjąć jako m iarodajną ocenę poziomu m oralności parafian, 
przesłuchiwano bowiem nie tylko ludzi prostych, w itryków, 
k tórzy mogli rzeczywiście podchodzić na swój sposób do spraw  
m oralnych, ale także i to głównie rektorów  szkół parafialnych 
i duchowieństwo, a więc osoby światlejsze i posiadające n a j­
lepsze wyczucie zła. W dekanacie nowosądeckim i now otar­
skim  stwierdzono zupełnie zadowalający stan  m oralności w ier­
nych w 10 parafiach: w  Barcicach, Kam ienicy, Kamionce, K a- 
ninie, Limanowej, Łukowicy, Pisarzowej, Tęgoborzy, Tylm ano­
wej, Żełeźnikowej. Również jako ludzi uczciwych oceniono 
wiernych w 7 następnych parafiach: w Czarnym  Potoku, Mu­
szynie, Mystkowie, Piwnicznej, Ptaszkow ej, Ujanowicach, W ie- 
logłowach, mimo że zgłoszono tam  jedno czy drugie w ykrocze­
nie przeciw obyczajności. Z pozostałych parafii w tych deka­
natach o 12 nie uczyniono wzm ianki odnośnie obyczajów p a ra ­
fian, co m ogłoby wskazywać, że i tam  nic gorszącego się nie 
działo, w  10-ciu zaś w ykryto  pewne występki, na skutek czego 
nie mógł w izytator zapisać o parafianach omnia honesta 91. Po­
dobny obraz przedstaw iały i inne dekanaty w  diecezji.

90 Pytan ia  dla św iadków  w izytacyjnych  odnośnie życia parafian, za­
w arte w  „A rticuli in terrogatorii”, były następujące: 1. A n aliqui sint, 
qui v iventibus prim is uxoribus alteras superduxerunt, et e contra; 2. 
A n adulteri inveniantur in parochia et concubinarii, periurii, blasphem i, 
usurarii, parentibus inoboedientes, parentum  et clericorum  percussores, 
m alefici, haeretici, Judaei”. AW Kap. XVI, k. 12v nlb.

91 AW Kap. VI, s. 27— 56.
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A kta w izytacyjne z lat 1591— 1599 nie podały nigdzie wśród 
w iernych bluźnierców  i krzywoprzysiężców, a rozporządzam y 
protokółam i z w izytacji w ew nętrznej 5 dekanatów: nowosądec­
kiego, nowotarskiego, oświęcimskiego, radomskiego i wroci- 
mowskiego 92, a więc z w ystarczająco dużego obszaru do spo­
strzeżeń ogólnych. Byłoby to dowodem, że wśród w iernych 
panow ała bojaźń boża, chociaż jest rów nież możliwe, że tego 
rodzaju  grzechy kwalifikował w izytator jako przejaw  herezji 
i notował bluźnierców jako innowierców. W szystkich bowiem 
notorycznych i zatw ardziałych grzeszników, lekceważących 
upom nienia w ładzy kościelnej uważano za podejrzanych o he­
rezję. Przecież rek to r szkoły w  Nowym Targu Bonifacy z No­
wego Sącza ocenił tak  nowotarskiego w ójta za to, że m iał na 
sum ieniu szereg cudzołóstw, popełnionych z różnym i kobie­
tam i 93.

Raz ty lko zapisał Kazim irski w  w ym ienionych 5 dekanatach 
krzyw dziciela rodziców. W parafii Liszki niejaki Janiec Łatka 
z Nowej Wsi m altretow ał swoją m atkę. W izytator, chcąc tem u 
zapobiec na przyszłość, polecił plebanow i powiadomić o tym  
dziedzica w s i94. W ydaje się, iż tego rodzaju  wykroczeń, m ia­
nowicie krzyw dzenia rodziców, było po parafiach znacznie 
więcej, nie mówiąc już o domowych kłótniach i w zajem nej 
nienawiści, a tylko świadkowie w izytacyjni nie zgłaszali ich 
w izytatorow i, thaktując je jako spraw y codzienne i pospolite. 
Przecież ubodzy starcy, dla k tórych  urządzano szpitale-przy-

92 Protokóły w izytacji w ew nętrznej, w  których opisano obyczaje 
w iernych, m ieściły  się  w  4 księgach A rchiw um  K apitu ły K rakow skiej 
t. VI (dek. bobow ski, dobczycki, lipnicki, now osądecki, now otarski, 
opatow iecki, tarnow ski, w ielick i, w ojnicki), t. X I (dek. jędrzejow ski, 
kijski, pacanow ski, p leszow ski, sokoliński, w itow sk i, w rocim ow ski), 
t. X III (dek. radom ski, stężycki, zw oleński), t. X V I (dek. bytom ski, le lo w -  
ski, now ogórski, ośw ięcim ski, pszczyński, skalski, skaw iński, w olbrom - 
ski, Zatorski). Tom y te w edług ośw iadczenia K ierow nictw a A rchiw um  
zaginęły  w  latach 1952/53. Autor posiada w łasne częściow e wypisy' 
z tych tom ów  odnośnie dekanatów  now osądeckiego, now otarskiego, 
radom skiego i w rocim ow skiego, dokonane przed r. 1952.

99 AW Kap. VI, s. 57.
94 AW Kap. X VII, k. 115v.
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tu łk i, rekru tow ali się w  wielkiej m ierze nie skądinąd, jak w ła­
śnie z rodzin, w  k tórych  dzieci nie chciały żywić rodziców 
zniedołężniałych i niezdolnych do pracy.

Nie notowano rów nież podczas w izytacji częstych niew ątpli­
wie swarów i niezgody m iędzy małżonkami, które jak niżej 
zobaczymy, doprowadzały niekiedy aż do całkowitego rozkładu 
m ałżeń stw 95. Nie zapisywano też nieporozumień i nienawiści 
sąsiedzkich, oszczerstw  i p lotkarstw a. W yjątkowo zaznaczono 
przy  w izytacji parafii w  Zawichoście, że mieszczanie Błażej 
i Feliks Rzędzianowice oraz Adam  Kołodziejczyk z żoną dlate­
go nie przystąpili do wielkanocnej Komunii^ ponieważ pano­
w ała m iędzy nimi n ienaw iść96. I takie spraw y uchodziły za 
zwyczajne, więc ani świadkowie ich nie zgłaszali, ani w izytator, 
ścigający tylko wykroczenia najcięższe, nie był w  stanie o nie 
pytać.

Skwapliwie natom iast donoszono w izytatorow i lichwiarzy, 
żerujących na nieszczęściach i biedzie ludzkiej. Oczywiście 
nie każdy procent od pożyczonych pieniędzy uchodził za lich­
wę. Na skutek  rozpraw  różnych teologów, również polskich, 
a przede w szystkim  przez codzienną p rak tykę  ustalił się po­
gląd, że pobieranie odsetek od wypożyczonych kapitałów  jest 
rzeczą godziwą, byleby nie wygórowanych. Stopy 5fl/o a naw et 
7%  nie uważano jeszcze za rzecz nieuczciwą 97. Z procentów  
takich bardzo szeroko korzystał zresztą sam Kościół. Odsetki 
bowiem od legowanych kapitałów  stanow iły częste uposażenie 
kościelnych instytucji. Dopiero pobieranie procentów  wyższych 
uchodziło za ciężkie wykroczenie, za lichwę. Np. M arcin Broda 
w  Pilźnie od wypożyczonych 100 zł pobrał za 3 lata aż 60 zł 
lichwiarskiego procentu 97.

Rzecz zrozumiała, że nie wszyscy zgłaszani podczas w izytacji

95 M ów ią o tym  spraw y o separację m ałżonków  w  aktach sądo­
w ych  konsystorza generalnego. A cta offic ia lia  CXI (1592), s. 119, 125, 
159, 187, 195, 213, 233.

86 AW Kons. I, к. 9.
97 Ks. W. W i c h e r ,  O. M arcina Sm igleckiego T. J. t ra k ta t  o lich­

w ie  г procentach. Odb. z C ollectanea Theologica, X V II (1936), 3— 6, 21. 
97a AWKap. IV, k. 6v.

£
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lichwiarze, upraw iali lichwę zawodowo jako główne swoje za­
jęcie, z którego by żyli. Sporo było wśród nich ludzi, którzy 
jednorazowo, niejako po sąsiedzku, pożyczali pieniądze, ale 
w ykorzystując ciężką sytuację swego dłużnika, żądali odeń 
wygórowanego, lichwiarskiego, procentu. A by powstrzym ać 
w iernych od upraw iania tego niegodziwego procederu, groził 
Kazimirski, iż niepopraw ni będą pozbawieni chrześcijańskiego 
pogrzebu. Osobno też zabraniał plebanom  grzebać lichwiarzy, 
k tórzy nie dokonali przed śmiercią resty tucji niepraw nie po­
branej lic h w y 98. Stosowanie na lichw iarzy tak  surow ych kar 
jest w ykładnikiem  ówczesnej opinii o ciężkości tego w ykro­
czenia.

W dekanacie bobowskim w ykryto  w  r. 1596 jakichś lich­
w iarzy w samej Bobowej i w  Zborowicach. Szczegółów nie 
podano, a tylko zapisano zarządzenie w izytatora, aby lichw ia­
rzom tym  odmówić pogrzebu chrześcijańskiego " .  W dekana­
cie nowogórskim napotkał Kazim irski lichw iarzy w  m iasteczku 
Jaw orznie, do których zastosował tę  sam ą sankcję co w Bo­
bowej i Zborowicach 10°. W dekanacie nowosądeckim i nowo­
tarsk im  zastał w izytator jednego lichw iarza w  S tarym  Są­
czu 101 i k ilku  w  Nowym Targu 102. W dekanacie oświęcimskim 
doniesiono o lichwiarzach w  Jawiszowicach i w  Kętach, do 
których również polecił stosować zwykłą karę pozbawienia 
po g rzeb u 103. W dekanacie radom skim  zapisano w r. 1598 li­
chw iarzy tylko w  parafii Borkowice. M iejscowy pleban A n­
toni Om ietius oświadczył, że parafianie są dobrzy, jedynie k ilku 
ze szlachty upraw ia lichwę, jednakże po nazwisku podał ty l­
ko Rafała Borkowskiego i Gabriela Grockiego (G rodzkiego)104.

~W dekanacie Zatorskim zajm owali się lichwą jacyś ludzie 
w W adowicach, we W ieprzu i w  Zatorze 105. W archidiakona-

98 AW Kap. X V II, k. 18v.
99 AW Kap. V, k. lv ,  10.
100 AW Kap. X V II, k. 71v.
101 AW Kap. VI, s. 32.
102 Tamże, s. 56.
103 Tam że, s. 70; AW Kap. X VII, k. 39.
104 AW Kap. X III, k. 1.
los AW Kap. X VII, k. 141v, 156v, 165v.
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cie zawichojskim  trudn ił się nią Maciej Jołtysz w  Zaklikowie 
i S tanisław  Dybiec w  G oraju; tego ostatniego podciągnął w i­
zy tator również pod rubrykę: h e re ty c y 106. Ja k  widać, w ystę­
pek lichwy zdarzał się w  środowiskach, w  których mogli 
istnieć kapitaliści, więc głównie w  m iastach, a jeśli na wsi, 
to wśród szlachty. W celu obrony ubogich przed lichw iar­
skim  wyzyskiem  założył Skarga w  r. 1584 w K rakowie Bank 
Pobożny i Bractwo M iłosierdzia 107.

Jak  w yglądała m oralność innych stosunków pieniężnych 
wśród wiernych, mianowicie handlu, różnych kontraktów , po­
ręczeń, spłacania długów itp., nic nie można się dowiedzieć 
z ak t w izytacyjnych. W ięcej natom iast m ateria łu  w  tym  
względzie dostarczają współczesne akta sądowe, zarówno są­
dów duchownych jak  i świeckich (grodzkich, m iejskich i w iej­
skich). Jak  w  każdej epoce tak  i w tedy trafia ły  się między 
ludźm i oszustwa, kradzieże, ra b u n k i10s, niespełnianie przy ję­
tych zobowiązań, krzyw dzenie najem ników  itp. I w tedy gra­
sowali złoczyńcy, hu lta je , wydrwigrosze. Jednakże sum a tego 
rodzaju  spraw  w sądach dopiero w tedy  może być m iarą  po­
ziomu m oralności społeczeństwa, jeśli uwzględnia się stosu­
nek skali przew inień do obszaru badanego tery to rium  i licz­
by ludności. Uzyskana w ten  sposób proporcja może być przy­
bliżonym kry terium  wyższego lub niższego poziomu m oralne­
go społeczeństwa. Otóż jak  notowane przez w izytację radzi- 
w iłłowską w ypadki lichwy zdarzały się zaledwie w  tej czy 
owej parafii i to u  jednej, a czasem tylko u k ilku osób, tak  
samo w szystkie inne wykroczenia, dotyczące stosunków m a­
jątkowych, cywilne i karne, k tóre trafia ły  do sądów z terenu  
diecezji krakow skiej w  latach 1591— 1600, rzucone na mapę, 
dają rzadką stosunkowo sieć przestępczości. A zatem  jako

106 AW Kons. I, k. 17v, 28.
107 K sią żk a  p a m ią tk o w a  A rcy b ra c tw a  M iłosierdzia  i Banku P oboż­

nego w  K ra k o w ie  od roku 1584 do 1884. K raków  1884. Cz. I h istoryczna  
opracow ana przez ks. I. P o l k o w s k i e g o ,  s. 4, 18, 176, 184.

188 Np. w  r. 1593 nieznani złoczyńcy ograbili kolegiatę W szystkich  
Ś w iętych  w  K rakow ie i zn iew ażyli N ajśw . Sakram ent. K ro n ik a  m ie sz ­
czanina krakow skiego ,  141.
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w ypadki sporadyczne nie upraw niają do ujem nego sądu
0 uczciwości w iernych. Że tak  również sądziły władze diece­
zjalne, najlepszy dowód w pom ijaniu tego rodzaju  spraw  na 
w izytacjach. Rozumowanie to może w pew nym  stopniu pod­
ważać fak t re jestrow ania  przez w izytatorów  innych, także 
nieczęstych przestępstw , choćby upraw iania czarów i lichwy. 
Jednakże w obu ostatnich w ypadkach chodziło o co innego. 
Czarnoksięstwo godziło w  cześć boską, a na tym  punkcie Koś­
ciół zawsze był czuły, lichwę zaś uważano za zło społeczne, 
mogące naw et przy  niew ielu lichwiarzach zataczać szerokie 
kręgi. W ładza diecezjalna ingerowała w  m iarę potrzeby
1 w spraw y w zajem nej uczciwości w  stosunkach między ludź­
mi, na dowód czego można przytoczyć zarządzenie Radziwiłła 
dla Kielc z r. 1598. Polecał mianowicie kardynał staroście 
kluczą kieleckiego i rajcom  m iejskim  sprawdzać co roku  
m iary  i ustalać ceny towarów, „aby była sprawiedliwość 
w  hand lu” 109.

Byłoby wielkim  uproszczeniem  sądzić, że spraw a respek­
tow ania czy przekraczania siódmego przykazania przedstaw iała 
się jednolicie na całym  obszarze diecezji. Przede wszystkim  
istn iały  okolice, w  których do rzadkości należały wykroczenia 
przeciw  cudzej własności. Były to parafie, niekiedy całe de­
kanaty, o k tórych ak ta  w izytacyjne mówią omnia honesta. Nie 
brakow ało wszakże również terenów, szczególnie podatnych 
na najrozm aitsze w ybryki w  tym  względzie, nie w yjm ując 
„łotrzykow ania” po drogach i w ypraw  rabunkow ych w. dalsze 
okolice. Zwłaszcza Podhale i okolice pod Babią Górą aż poza 
Żywiec na zachód i południe, a na wschód pod Rabkę, słynę­
ły  ze zbójnictw a n0. Nieco późniejsza w izytacja z r. 1645 okre­
śliła ludzi z parafii Maków, rozciągającej się aż pod Babią 
Górę, jako parafian  niepopraw nych, przyw ykłych do łotro- 
stw a i żyjących gorzej od z w ie rzą tin .

Że z łotrzykow aniem  łączyły się niekiedy zabójstwa i inne

AW Kap. IX , s. 500.
110 J. R a f  а с z, D zie je  i u s tró j  Podhala... , 152— 154.
111 AW Kap. XLV, s. 134.
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przestępstw a, nie ulega wątpliwości. Krwiożercze instynkty  
i gwałcenie siódmego i piątego przykazania brały  górę także 
podczas tum ultów  przeciw  dysydentom , z k tórych chyba n a j­
głośniejsze były  napady na zbór kalw iński w  Krakowie, zwa­
ny B rog iem 112, oraz podczas zbrojnych waśni, acz rzadkich 
jeszcze w te d y 113, m iędzy rodam i szlacheckimi. Z tych osta t­
nich najbardziej p rzykra  w  skutkach była w  tym  okresie w oj­
na m iędzy Stanisław em  Tarnowskim  a K onstantym  Ostróg- 
skim  w T arnow szczyźnie114 oraz m iędzy M ikołajem  Komo­
row skim  z Żywca a M ikołajem  Zebrzydow skim 115. Oczywiś­
cie przestępstw  tych nie można uogólniać na całą diecezję, 
ani na wszystkie w arstw y ludności. W śród parafii 5 w ym ie­
nionych dekanatów  (nowosądeckiego, nowotarskiego, oświęcim­
skiego, radomszczańskiego i wrocimowskiego) nie zgłaszano za­
bójstw  indyw idualnych. W okręgu zawichojskim  zapisał w i­
zy ta to r jeden tylko taki wypadek, w ym ienił m ianowicie jako 
zabójcę płóciennika w  G oraju M arka 116. K ronika nieznanego 
z im ienia m ieszczanina krakowskiego podaje pod rokiem  1589 
fak t ścięcia w  K rakowie grabarza Bieniasza za to, iż podczas 
morowego powietrza dobijał chorych dla rabunku  117. Należy 
dodać, że obronie życia ludzkiego służyły stosowane przez 
Kościół klątw y na zabójców. Synody i w izytatorow ie prze­
strzegali też przed m im owolnym  narażaniem  obcego życia. Za­

112 L. W а с h h o 1 z, Z d z ie jó w  zboru  ew angelickiego w  K rakow ie .  
R eform acja w  Polsce, I (1921), 266 nn. — Zbór zw. B rogiem  został 
później przerobiony na klasztor B ernardynów  zw. Żłóbkiem . O. E. S o -  
k o ł o w s k i ,  D zieje  k lasz toru  OO. B ernardyn ów  p o d  n a zw ą  „Ż łób ek” 
w  K ra ko w ie .  K raków  1949.

113 J. S i e m i e ń s к i, Polska ku ltura  po li tyczna  w iek u  X V I.  K ul­
tura staropolska, 151.

114 J. P  i r o ż у ń s к i, D zieje  jednego zajazdu.  Odrodzenie i refor­
m acja w  Polsce. VII (1962), 110— 116.

115 J. R a f а с z, D zieje  i u s tró j  Podhala... , 78 nn. — K ro n ik a  m ie s z ­
czanina krakow skiego ,  103 przytacza napad szlachcica Palczow skiego  
na W alcinow skiego.

113 AW Kons. I, k. 28.
m  K ron ika  m ieszczanina krakow skiego ,  73.
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braniano np. brać niem owlęta na noc do łóżka rodziców, po­
nieważ zdarzały się bezwiedne ich uduszenia 118.

Ja k  przedstaw iała się w  om aw ianym  okresie spraw a p ijań ­
stw a wśród λ w iernych? Podczas przeprow adzanej za Radzi­
wiłła w izytacji nie zgłaszali pijaków  ani plebani łącznie ze 
świadkam i w izytacyjnym i, ani w izytator nie dawał żadnych 
zarządzeń odnośnie p ijaństw a wśród w iernych. W ynikałoby 
z tego, że nie spotykano się po parafiach z problem em  nadu­
żywania napojów wyskokowych. Tymczasem już sama gęsta 
sieć karczem  zdaje się świadczyć o czymś wręcz przeciw ­
nym  ш . W iek XVII i X V III posiadają w  litera tu rze  histo­
rycznej ustaloną opinię epoki wielkich pijaków  i znacznej 
konsum pcji napojów  alkoholowych. N iektóre opracow ania po­
pularyzujące rozszerzają tę opinię też na okresy wcześniejsze, 
więc i na w iek XVI, tłum acząc rozpicie społeczeństwa m ię­
dzy innym i interesem  duchowieństwa, posiadającego karczm y 
w  swym  uposażeniu. Przem ilczanie podczas w izytacji spraw y 
pijaństw a wśród ludu zdawałoby się potwierdzać tę tezę. Je d ­
nakże należy tu  uczynić kilka zastrzeżeń. Niepraw dą jest, że 
karczm y stanow iły wyposażenie probostw. Owszem istn iały  one 
w  dobrach duchownych, ale w  beneficjach wielkich, w m a­
jątkach biskupich, kapitulnych, klasztornych, składających 
się nie jak  przeciętne beneficja plebańskie z jednego łanu, 
ale z większej lub m niejszej liczby wsi i m ia s t  Wsie i m iasta 
w  dobrach kościelnych nie różniły się swymi urządzeniam i 
od wsi i m iast szlacheckich czy królewskich. A ponieważ k a r­
czmy istn iały  we w szystkich m iastach i wsiach, m iały je za­
tem  m iasta i wsie kościelne 12°. Pod tym  względem m ożnaby

118 Constitu tiones synodi dioec. Cracoviensis.. . MDCI..., 67; AWKap. 
IX , s. 586.

119 Zob. T. C h r z a n o w s k i ,  K a rc zm y  i za ja zd y  polskie.  W arsza­
w a  1958, 3— 16 oraz H. S a m s o n o w i c z ,  Rzem iosło  w ie jsk ie  w  P o l­
sce X IV —X V II  w.  W arszawa 1954, ustęp pt. P iw ow arstw o, s. 149— 163.

120 Zob. ordynację bpa P. M yszkow skiego w  spraw ie propinacji 
w  kluczu k ieleckim  z r. 1579 (O rdyn acje  i u s ta w y  w ie jsk ie  z  arch iw ów  
m etropolita lnego  i kapitu lnego w  K rak ow ie ,  1451— 1689. Wyd. S. К  u- 
r a ś, K raków  1960, 52), przyw ilej tegoż biskupa dla m iasta M uszyny,
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mówić, że stanow iły część uposażenia niektórych duchow­
nych, jako że odnośni beneficjaci pobierali z nich czynsze, 
podobnie jak  to czyniła szlachta. Wszelako najliczniejsze 
w  diecezji beneficja plebańskie nie m iały w  zasadzie praw a 
propinacji, chyba że beneficjum  było w yjątkow o duże, np. 
gdy obejmowało całą wieś. W yjątkowo m iał w  uposażeniu 
karczm ę pleban w P o d o lu 120a. Stąd w  konsum pcji napojów  
w  karczm ach duchowieństwo parafialne wcale nie było oso­
biście zainteresowane. I jeśli w izytatorow ie podczas lustracji 
parafii nie zwracali uwagi na spraw y pijaństw a, to bynaj­
m niej nie ze względu na ekonomiczne in teresy  duchowieństwa 
parafialnego.

Z drugiej strony  karczm y w dawnych czasach były — jak 
już  zaznaczono— nie ty lko wyszynkiem  napojów wyskokowych, 
ale również zajazdam i i czymś w  rodzaju  dzisiejszych św iet­
lic czy domów gromadzkich, a często sklepem  różnych tow a­
rów. Zresztą to, co źródła nazyw ają karczmą, było często ty l­
ko w arzelnią piwa m . S tąd  z sieci karczem  nie można jeszcze 
w ysnuw ać wniosków o stopniu konsum pcji napojów  alkoho­
lowych i pijaństw ie.

I wreszcie w  w. XVI, naw et u jego schyłku, trudno  jeszcze 
mówić o upow szechnieniu się w  Polsce spożycia wódki. Pod 
koniec XVI w. gorzałka wchodziła dopiero w  modę, wśród 
szlachty i bogatszego m ieszczaństw a trzym ano ją jeszcze 
w  apteczkach domowych jako lek (aqua vitae, okowita). P rze­
m ysł gorzelniany rozw inął się dopiero w  XVII w. Tak samo 
im port wina, napo ju  stosunkowo drogiego, nie był w tedy zbyt 
wielki. Wino kupow ała szlachta i mieszczaństwo, d la chłopa

dotyczący propinacji so łtysiej w  kluczu m uszyńskim  z r. 1589 (tamże, 
53) oraz w yrok w  sporze o propinację m iędzy m iastem  M uszyną a so ł­
tysam i klucza m uszyńskiego z r. 1597 (tamże, 61).

i2oa AW Kap. V, k. 13. —  Zdarzały się w szakże w ypadki w arzenia  
piw a na p lebanii nie ty lko dla w łasnych  potrzeb, ale i na sprzedaż. 
C zynił tak dzierżaw ca beneficium  i p lebanii w  C hlew iskach (AWKap. 
X III, k. 2v.). Sprzedaż taka uchodziła za pokątną, jako że uskuteczniana  
b yła  bez praw a propinacji, w  oczach w izytatorów  zaś była  nadużyciem . 

121 H. S a m s o n o w i c z ,  R zemiosło wiejskie.. . ,  156— 158.
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było za drogie 122. Pod koniec XVI w. w  powszechnym  uży­
ciu były dw a starodaw ne napoje, piwo i miód. Piwo ucho­
dziło za napój codzienny, z którego przyrządzano gorące po­
lew ki na śniadanie i k tó re  w  postaci zim nej pito w  ciągu dnia, 
W domu i w  karczmie. P iw a używały wszystkie klasy spo­
łeczeństwa 123. M niej pospolity był miód, dla przeciętnego 
chłopa był za kosztowny.

W tych  w arunkach  n ik t nie gorszył się używaniem  piwa 
oraz miodu, napojów  niskoprocentow ych. Piwo — jak  wspom ­
niano — wchodziło w  skład codziennego pożywienia. Przecież 
pospolitym  zjaw iskiem  były wieczyste zapisy z garnców  czy 
m iar piw a na rzecz probostw, kolegiów wikariuszowskich, 
klasztorów. Tym i to okolicznościami w łaśnie trzeba tłum aczyć 
pom ijanie tej spraw y na wizytacjach. W arto dodać, że pro­
blem u p ijaństw a nie widział ani Rej ani Kochanowski, Oczy­
wiście, że naw et piwem  można się było upijać i przez nadm ier­
ne i częste jego używanie dojść do ru in y  m ajątkow ej, ale 
były to raczej w ypadki rzadkie. Nałogowi pijaństw a ulegali 
najczęściej tzw. ludzie luźni, włóczęgowie, w  tym  różni sowiz- 
drzałow ie-literaci i w ędrujący klecho wie 124. Jeżeli w izytato- 
row ie zakazywali duchow ieństw u parafialnem u przebyw ania 
w karczmach, to nie ty le może z obaw y pijaństw a, ile dla 
zachowania pewnego dystansu w  stosunku do pospólstwa.

Należy poruszyć tu  jeszcze problem  zbytku. Przełom  XVI 
i XVII w. to okres najintensyw niejszej wydajności folw arku 
pańszczyźnianego, największego eksportu  zboża, drzewa, wo­
łów oraz silnego rozw oju produkcji rzem ieśln iczej125. W związ­
ku z tym  podniósł się w tedy  bardzo dobrobyt pewnej części 
społeczeństwa, szlachty i górnej w arstw y mieszczańskiej, po­
siadaczy w łasnych w arsztatów . W szelako zbytek, pojaw ił się

122 Tamże, 159; A. B r ü c k n e r ,  D zieje  k u l tu ry  polskiej ,  II, 76.
123 H. S a m s o n o w i c z ,  R zem iosło  wiejskie.. . ,  149— 163.
124 К. В a d e с к i, Polska sa ty ra  m ieszczańska.  B ib lioteka Pisarzów  

Polskich, nr 91, K raków  1950, VII—V III, 3—50.
125 S. H e r b s t ,  Polska ku ltu ra  m ieszczańska.  Studia renesansow e, 

I, W rocław  1956, 10; A. W y c z a ń s k i ,  Studia  nad fo lw a rk iem  sz la­
checkim w  Polsce w  latach 1500— 1580. W arszaw a 1960, 87— 26.
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tylko u m agnaterii i bogatych patrycjuszy  m iejskich 126. P rze­
pych w urządzaniu mieszkań, w  stro jach i biesiadach wywo­
ływ ał niekiedy k ry tykę  ówczesnych kaznodziejów 127. 
U w arstw  niższych spotkać było m ożna najw yżej pew ną próż­
ność w  stro jach 128.

Najwięcej wykroczeń zdarzało się przeciw  m oralności sek­
sualnej. P rotokóły w izytacyjne notu ją po parafiach cudzo­
łóstwa, konkubinaty, bigamie, niedozwolone współżycie m ię­
dzy osobami wolnym i, określane m ianem  wszeteczeństwa, 
gwałty, naw et prostytucję. Jak  w yglądały te  spraw y wśród 
m agnatów  i w  ogóle u zamożniejszej szlachty, w  tym  w  ro ­
dzinach kolatorów  parafii, nie można się dowiedzieć z ak t 
w izytacyjnych. Świadkowie w izytacyjni bowiem nie odważali 
się zgłaszać w ystępków  wśród w arstw  wyższych. Przede 
w szystkim  parafianie nie zawsze wiedzieli, co działo się 
w  pańskiej rezydencji. Z drugiej strony jak  sądy ówczesne 
łagodniej trak tow ały  w ystępki ludzi wpływowych, tak  i opi­
nia publiczna bardziej była w yrozum iała. na grzechy m ożnych 
aniżeli pospó lstw a129. Do tego odgryw ał pew ną ro lę i strach 
przed panem . Jeżeli przeto naw et wiedziano o w ystępkach swe­
go dziedzica, n ik t się nie kw apił z doniesieniem go do w izyta­
tora. Często naw et plebani nie mogli sobie na to pozwolić, 
zwłaszcza gdy byli plebejskiego pochodzenia i zależni od 
wszechwładnego pana. Pam iętać przy tym  trzeba, że ta  sama 
szlachta, -która osobiście daleka nieraz była od chrześcijań­
skiego ideału i m iała na sum ieniu najrozm aitsze grzechy, czu­

126 A. B r ü c k n e r ,  Dzieje  kultury.. .,  II, 69 nn; J. St. B y s t r ο ή, 
D zieje  obyczajów... ,  II, 232— 240.

127 К. К  о 1 b u s z e w  s к i, Postyllografia  polska  X V I  i X V I I  w ieku.  
K raków  1921, 121— 123.

126 P isa ł ks. H ieronim  P o w o d o w s k i ,  iż w ielu  m ów i: „A gdzież  
się  pokazać, jedno w  kościele, gdyż się n ie każdem u w esela  albo b ie­
siady dostać m oże, a kościół każdem u w olny. (Liturgia ab o opisanie  
M s ze y  św ię te j  i o b rzęd ów  je j  w y b ra n e  z  Posti lle  łacińsk ie j  n o w e j ,  ch ry ­
stologia nazw anej.  K raków  1604, 131; zob. też S. H e r b s t ,  Polska  
ku ltu ra  mieszczańska,  15—16.

129 B. B a r a n o w s k i ,  S p ra w y  obycza jow e  w  sądow n ic tw ie  w ie j ­
sk im  w  Polsce w iek u  X V II  i X VIII.  Łódź 1955, 17, 25, 59 nn.
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w ała nad m oralnością swych poddanych, niejednokrotnie 
może więcej od samego duchowieństwa, karząc wszelkie w y­
kroczenia obyczajowe przy  pomocy zostających pod jej w pły­
w em  sądów 130. Wobec tego przedstaw iony przez w izytatorów  
w  ich relacjach stan  m oralności seksualnej wśród w iernych 
dotyczy w  zasadzie chłopów, mieszczan i drobnej szlachty.

Prawdopodobnie poziom obyczajów był jednolity  w  całej 
diecezji. I lu stru ją  to przykłady z trzech dowolnie w ybranych 
dekanatów . W edług zebranych przez Kazimirskiego opinii 
stan  m oralności w  dekanacie nowosądeckim i nowotarskim  
przedstaw iał się następująco: w  Biegonicach W alenty z Iw- 
kowej, służący miejscowego karczm arza i Jan , sługa m łyna­
rza, odeszli od swoich żon, a niejaki Szałas P itacki mieszkał 
z niew iastą podejrzanych obyczajów H e le n ą 131. W Czarnym  
Potoku oskarżono przed w izytatorem  braci Heczlaków za to, 
że opuścili swe żony, a  pojęli inne. Jeden  z nich, Jan , był wi- 
tryk iem  kościoła. P rzesłuchany przez w izytatora w yjaśnił, że 
przed 20 la ty  opuściła go żona i zm arła na Spiszu, a drugą 
pojął dopiero po śm ierci pierwszej. .Jego b ra t zaś nie m iał 
nigdy innej żony prócz tej, z k tó rą  obecnie żyje 132. W H arklo­
w ej Stanisław , przybysz ze Sącza, opuściwszy praw ow itą żonę, 
pojął drugą 133. W Iwkowej kom ornik Ja n  Małek, pozostający 
u  km iecia Jan a  Stachonia, posiadał dwie żony, a A leksander 
stolarz podejrzany był o cudzołóstwo ł34. W K rościenku nie­
jaki Błażej Puchom ierz, żonaty, pojął drugą niewiastę, w y­
dawszy pierwszą za ' Grzegorza Żaczka w Szczawnicy. Inny 
tam tejszy  m ieszczanin, Bartłom iej M athawa, m iał dwie żony, 
i obie były w  Krościenku. Mieszczka Zofia Kopnikowa odeszła 
od męża, Mikołaj K w itek zaś, acz żonaty, żył w  cudzołożnym 
związku z K atarzyną A ugustynianką, opuszczoną przez m ę­

130 S. S r e n i o w s k i ,  W ieś polska  w  po łow ie  X V II  w .  Odb; z P o l­
sk a  w  okresie  drugie j  w o jn y  pó łnocnej 1655— 1660. W arszaw a 1957, 33.

“ i AWKap. VI, s. 41—42.
132 Tam że, s. 46—47.
333 Tam że, s. 55.
134 Tam że, s. 27.
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ż a 135. W Łącku W ojciech Tabaszowski m iał podejrzane sto­
sunki z córką karczm arza. Tamże zagrodnik Josko pojął za 
żonę zamężną kobietę, k tórej mąż przed 10 la ty  udał się na 
W ęgry. Bliżej nieokreślony Łazarz nie m ieszkał z ż o n ą 136. 
W M uszynie M arcin szewc żył w  konkubinacie 137. W M yst- 
kowie W ojciech D aniek ze wsi Królowa wypędził żonę i żył 
z konkubiną 13S. W Nowym Targu w ójt uchodził za notorycz­
nego cudzołożnika ł39. W O strow sku Ja n  Długosz rozszedł się 
z żoną 14°. W Piwnicznej m ieszczanin K ilian, żonaty, pojął d ru ­
gą żonę, k tóra gdy m u zm arła, nie chciał wrócić do pierw ­
szej 141. W Podegrodziu pew ien żonaty kraw iec ze wsi Go- 
stwica, otrzym aw szy w oficjalacie nowosądeckim tylko sepa­
rac ję  od pożycia małżeńskiego, zamieszkał z k o n k u b in ą142. 
W Ptaszkow ej żona niejakiego Zięby starała  się o separację 
z powodu popełnionego przez męża cudzołóstwa 143. W S tarym  
Sączu było kilkoro cudzołożników i kobiety upraw iające nie­
rząd, lecz już wcześniej doniesiono ich jako niepopraw nych do 
biskupa i kardynał w ydał dekret, skazujący ich na wypędze­
nie z m iasta 144. W Ujanowicach niejaka Agnieszka, żona S ta­
nisław a Brożka, odeszła od męża. Poza tym  m iejscowy sołtys 
Jan  Milczanowski i jego poddany Maciej Mróz żyli w  konku­
binatach 145. W W ielogłowach W alenty S y |a  wypędził żonę, 
a żył z k o n k u b in ą146. Należy zaznaczyć, że na 39 parafii 
w tych  dekanatach w ystępki te zdarzyły się w  16-tu.

W dekanacie wrocim owskim  na 15 parafii tylko w 5-ciu za­
pisano podczas w izytacji wykroczenia przeciw  VI przykaza-

135 Tamże, s. 52.
136 Tamże, s. 47— 48.
137 Tam że, s. 36.
138 Tam że, s. 40.
139 Tam że, s. 57.
140 Tam że, s. 55.
141 Tam że, s. 35.
142 Tam że, s. 44.
143 Tam że, s. 37.
144 Tam że, s. 32—33.
145 Tamże, s. 29.
146 Tam że, s. 40.
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niu. W Kozłowie chałupnik S tanisław  Staw iarz porwał córkę 
innego chałupnika K atarzynę. Twierdził, że wziął z nią ślub 
w  Jędrzejow ie. Gdy jednak był kilkakrotnie pozywany o to 
ad officiuui saeculare, a i teraz przed w izytatora, zawsze 
uciekał. Na m arginesie protokółu dopisano, że dostarczył jednak 
świadectwo ślubu 14T. W Książu W ielkim  trzy  zamężne kobiety, 
Gąsiorowa, Fiołkowa i Połonka m ia ły , jak  najgorszą opinię 
z powodu popełnionych cudzołóstw 148. W Słaboszowie w  dom u 
km iecia Dudzika niejaki Motłoch żył z kobietą, od k tórej 
odszedł m ą ż 149. W Zielenicach kobieta zamężna, Gawędzina, 
była oskarżona o cudzołóstwo z nieznanym  bliżej Lassakiem  15°.

W śród zrejestrow anych wykroczeń nie wym ieniano w ypad­
ków niedozwolonego współżycia m iędzy osobami wolnymi, 
naw et gdy jego owocem były  nieślubne dzieci, o ile następow a­
ło potem  m ałżeństw o strbn. W ypadków tych m usiało być 
sporo, k iedy w izytatorow ie niem al z regu ły  zaznaczali w  pro­
tokółach w izyty poszczególnych parafii, że pleban urządza, 
względnie w  m yśl zaleceń kościelnych odm awia wyw odu ko­
bietom  z nieślubnym i dziećmi. Trzeba dodać, że położenie dzie­
ci nieślubnych było bardzo upośledzone. Nie mogły dziedziczyć, 
traciły  szlachectwo, towarzysko były postponowane. Syn nie­
ślubny nie mógł bez dyspensy jako irregularis został księdzem, 
nie mógł również być p rzy ję ty  do praw a miejskiego. Nawet 
późniejsze m ałżeństwo rodziców nie znosiło hańby z dzieci n ie­
ślubnych w m yśl konstytucji sejm owej z r. 1578 151.

Podobny stan  w ykroczeń przeciw  m oralności seksualnej jak 
w przytoczonych wyżej dekanatach istn iał zapewne w  całej 
diecezji. W jednych parafiach w  ogolenie notowano tego rodza­
ju  grzechów, w  innych zdarzał się jeden, dwa, rzadziej kilka 
cięższych przew inień. Oczywiście w izytacje rejestrow ały  w y­
stępki świeżej daty, pom ijały natom iast wykroczenia, za które

147 AW Kap. XI, k. 49.
148 Tam że, k. 46.
149 Tam że, k. 48.
150 Tam że, k. 51v.
151 A. B r ü c k n e r ,  Encyklopedia  s taropolska,  I, kol. 288— 289; 

J. P t a ś n i k, M iasta  i mieszczaństwo... ,  244. .
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delikw entów  już karano i gdy winowajcy się poprawili. Grze­
chy przeciw obyczajom  częściej zdarzały się wśród ludności 
zm ieniającej m iejsce zamieszkania, aniżeli wśród ludzi osiad­
łych. W ięcej ich było w  m iastach aniżeli po wsiach. Tzw. lu ­
dzie luźni nie byli tak  narażeni na surow e kary  za nieobyczaj- 
ność ze strony m iejscowych sądów — za cudzołóstwo można 
było naw et nałożyć głową — jak ludzie m ieszkający stale 
w  jednej miejscowości, k tó rym  trudno było coś ukryć. Kto 
zm ieniał często m iejsce pobytu, łatwo mógł naw et wziąć po­
now ny ślub w  innej miejscowości, zwłaszcza że nie wszędzie 
już przy jęły  się nakazy soboru trydenckiego o głoszeniu zapo­
wiedzi 152 i błogosławieniu m ałżeństw  przez własnych probosz­
czów 153.

U derza duża stosunkowo liczba wypadków jaw nej p rosty tu ­
cji. Poza w spom nianym i nierządnicam i w  S tarym  Sączu w y­
m ieniają akta w izytacyjne z czasów Radziwiłła kilka domów 
publicznych w  sam ym  Krakowie. U trzym yw ali je niejaki 
Trzciński, intro ligator Maciej, Dulikowski i Rożek 154, na K a­
zim ierzu zaś znana była nierządnica K atarzyna, córka W a­
w rzyńca słodow nika155. Z w iejskich parafii zanotowano nie­
rządnice w  Lipmiku 156, w  Sidzinie 157 i w  Sam oklęskach 158. Za­
rządzenia w izytatora przeciw  nierządnicom  były  bardzo ostre. 
Tępiły je  również i to przede w szystkim  miejscowe władze 
kom unalne. Najczęściej po oćwiczeniu wypędzano je z osiedli.

152 Przepis to daw niejszy, w ydany dla całego K ościoła na Soborze 
L aterańskim  IV (M. G r a 11 i e r, Bans de mariage.  D ictionnaire de 
droit canonique, t. II, Paris 1937, kol. 90), ty lko  przed Soborem  T ry­
denckim  m ało przestrzegany. P oczytny bardzo M i k o ł a j  z B ł o n i a  
pisał: „ne sacerdos clandestine aliquos copulet, hoc est ne praeterm issis 
bannis in ecclesia aliquos introducet sive  copulet (Tracta tus sacerdotalis  
de sacram entis  deque d iv in is  officiis e t  eorum  adminis trationibus.  P ier ­
w sze w ydanie ок. r. 1470. C ytuję w ydanie z r. 1519, k. 43).

153 Sess. X X IV , decr. de reform , m atrim onii, cap. I.
154 AW Kons. III, k. 45, 80v.
155 Tamże, k. 89.
156 AW Kap. X V I, k. 63v; AW Kap. X VII, k. 12v.
151 AW Kap. X V II, k. 172.
iss AW Kap. IV, k. I l8 v .
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Do czuwania nad m oralnością w iernych i pracy nad podnie­
sieniem  jej poziomu obowiązani byli plebani, względnie du­
chowni ich zastępujący. K ard. Maciejowski przypom inał 
w swej „P asto ra lnej”, że nie wolno zacieśniać pasterskiej dzia­
łalności tylko do kościoła, lecz w inni plebani starać się poznać 
dobrze obyczaje swych parafian  także przez w izyty pryw atne 
i oficjalne w  czasie kolędy, a w ykrytych  w ten  sposób grzesz­
ników otoczyć szczególną troską duchowną. Przede wszystkim  
powinni ludzi w ystępnych nakłaniać z miłością i łagodnością 
do. poprawy, a gdyby to nie pomogło, napomnieć ich przy po­
ważnych świadkach, a dopiero w w ypadkach zatwardziałości 
donieść ich do biskupa względnie do lustru jących  diecezję w i­
zytatorów  159. Publicznego upom nienia grzeszników z ambony, 
stosowanego przez n iektórych plebanów 16°, władze diecezjalne 
nie pochwalały. Aby odwieźć ludzi od popełniania przestępstw , 
a grzeszników notorycznych skłonić do pokuty, odmawiano 
chrześcijańskiego pogrzebu tym , k tórzy do śmierci trw ali 
w  grzechu, cudzołożnikowi, gdy zm arł w  grzesznym  związku, 
lichwiarzowi, gdy nie dokonał resty tucji, czarnoksiężnikowi, 
gdy nie zaniechał do śm ierci swych p ra k ty k 161. Odmawiano 
też kościelnego wyw odu kobietom  po urodzeniu nieślubnego 
d z ieck a ł62. K ary  te  w  opinii parafii uchodziły za hańbiące 
i niejednych rzeczywiście pow strzym yw ały od upadków. Stąd 
też w izytatorow ie upom inali plebanów, aby pod tym  względem 
nie dali się powodować ani litością ani także proponowaną 
ofiarą.

Przeprow adzane od czasu do czasu w izytacje były niejako 
generalnym  przeglądem  m oralności parafian. Środki, jakimi 
ścigali w izytatorow ie napotykane występki, były różne. Nie­
kiedy polecali plebanom  stosować wobec niepopraw nych tylko

159 C onsti tu t iones synodi dioec. Cracoviensis...  MDCI..., 66; AW Kap. 
IX , s. 591, 626—627. Zob. też Jacobi G o r s с i i (Górski) Praelec tionum  
Plocensium  liber  ter t iu s  s ive  de pastore.  Cracoviae 1580, V8v—X lv .

160 C onsti tu t iones synodi dioec. Cracoviensis.. . MDCI..., 36.
i«  AW Kap. V, k. lv , 10; AW Kap. VII, k. 20.
162 AW Kap. VII, k. 4v, 15v; AW Kap. X , k. 4, 13, 17, 21; AW Kap. XI, 

k. 45, 51; AW Kap. X V , k. 62v, 77.

8 —  P r a w o  K a n o n ic z n e  n r  3— 4
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odmowę pogrzebu czy wywodu. Czasami ujm ow ali sprawy 
w swe ręce i pozywali napiętnow anych przez świadków wizy­
tacyjnych  ludzi przed swój sąd, zagajany zwykle po ukończe­
n iu  w izyty całego dekanatu  lub naw et po zlustrow aniu kilku 
dekanatów  sąsiednich. Bywało i tak, że wszystkie crimina  prze­
kazywali sądowi biskupiem u.

Kard. Radziwiłł, w izytując osobiście rozrzucone po diecezji 
kolegiaty i klasztory, w ykorzystyw ał te objazdy dla przepro­
wadzania w spom nianych sądów w izytacyjnych. Tak samo czy­
nił jego następca B ernard  Maciejowski. Obaj biskupi stosowali 
wobec winowajców przede wszystkim  persw azję, usiłując na­
kłonić ich do przyrzeczenia popraw y, niekiedy pod grozą eks­
kom uniki względnie k a r ze strony sądów świeckich 163. W w y­
padku recydyw y, gdy trudno było o przekonanie o dobrej woli 
grzesznika, stosowali ekskom unikę lub nakładali pokutę ko­
ścielną.

Należy podkreślić, że niezależnie od toku zarządzeń bisku­
pich ław y w iejskie 164 i m iejskie 165 uw ażały się za kom petent­
ne sądzić wszystkie tzw . zbrodnie przeciw religii i m oralności, 
a więc bluźnierstwo, herezję, czary, wszeteczeństwo, cudzo­
łóstwo, i to niezależnie od tego, czy było to w  dobrach szla­
checkich i królewskich, czy kościelnych. Duży w pływ  na w y­
m iar sprawiedliwości w yw ierał właściciel m iasta lub wsi choć­
by przez to, że on m ianow ał w ójtów  i sołtysów, a nie rzadko 
cały skład ław  sądowych względnie kazał ją po swej m yśli 
gromadzie w y b ra ć 16e. Czasy wolnych, dziedzicznych, wójtów 
i sołtysów, a tym  sam ym  niezależnych sądów należały w  tym  
okresie już do przeszłości. S tąd też gdy pan był Kościołowi 
n ieprzychylny lub gdy sym patyzował z ruchem  nowowierczym, 
nie pojaw iały się w  zależnym  odeń sądzie spraw y o herezję. 
Natom iast ścigał tak i sąd rów nie ostro wykroczenia przeciw 
moralności.

163 AW Kap. IV, k. 31— 31v.
164 Zob. B. B a r a n o w s k i ,  S p r a w y  obyczajowe... ,  passim .
165 B. G r o i с к i, P orządek  sądów  i sp ra w  miejskich... , passim .
166 Zob. S. K u t r z e b a ,  Historia u s tro ju  Polsk i w  zarysie .  Wyd. 

VI, t. I, L w ów  1925, 173.
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K ary  za zbrodnie przeciw religii i m oralności stosowały sądy 
terenow e różne: grzyw ny, plagi, więzienie, pokutę kościelną, 
często nakładano wszystkie te kary  łącznie, czasami skazywano 
delikw enta na w ygnanie (wyświecenie) z osiedla, a w  cięż­
szych w ypadkach karano naw et śmiercią ł67. W ym iar sp ra­
wiedliwości zależny był często od stanu  i wpływów podsądne- 
go. Łagodniej osądzano szlachcica, bogatego mieszczanina, 
a naw et zamożnego kmiecia, surowo ludzi mało znaczących 168. 
Należy podkreślić, że biskupi nie kwestionow ali nigdy właści­
wości sądów świeckich odnośnie spraw  wyżej wymienionych.

Ja k  kształtow ał się w  om aw ianym  okresie stosunek w ier­
nych do 'dysydentów i Żydów? W spomniano już, że około 100 
parafii pozostawało jeszcze w tedy w rękach protestantów . Ale 
nie znaczy to bynajm niej, że ludność tych parafii była spro- 
testantyzow ana. Najczęściej p ro testan tem  był tylko sam  dzie­
dzic, k tó ry  oczywiście próbował niekiedy przeciągać na nową 
w iarę rów nież poddanych. Czynił tak  w  Czyżowie Hieronim  
Czyżow ski169, w  W ielkim  Potoku Ja n  Stojecki 17°, w  Słupi Dło- 
towej Ja n  S to p ień sk i171, w  Żarnow cu M arcin C hronow ski172. 
W tym  sam ym  k ierunku  pracowali również i predykanci, osa­
dzeni przy kościołach w m iejsce w ygnanych plebanów. Jednak­
że zabiegi te na ogół się nie udaw ały. Ludność trw ała  przy s ta ­
rej w ierze 173, a do sakram entów  chodziła do okolicznych parafii 
katolickich. Jedynie w  parafiach m iejskich o niem ieckiej lud­
ności udawało się protestanckiej szlachcie względnie sprotes- 
tantyzow anym  patrycjuszom  pozyskać m niej lub więcej jed­
nostek dla swojej w iary. W szelka ingerencja biskupa w spra­
w y takich parafii dopóty była niemożliwa, dopóki dziedzice 
trw ali w  swym  relig ijnym  uporze. Pojedynczy innow iercy róż­
nych konfesji trafia li się również w  parafiach katolickich,

167 B. B a r a n o w s k i ,  S p ra w y  obyczajowe... ,  46—58.
les Tam że, 59 nn.; S. S r e n i o w s k i ,  W ieś polska...,  31.
169 AW Kons. I, k. 13.
170 Tam że, k. 21.
171 Tam że, k. 24.
172 AW Kap. XV, 86.
173 W acław  U r b a n ,  Chłopi w o bec  re form acji  w  Małopolsce w  d ru ­

g ie j  po łow ie  X V I  w.  K raków  1960, 267—268.
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z których ten  i ów próbował naw et upraw iać prozelityzm  na 
rzecz swej w iary. Ludność katolicka bądź ich bojkotowała, 
bądź też wchodziła z nimi w  norm alne stosunki sąsiedzkie, 
handlowe, a naw et rodzinne. K rzysztof Linowski, dziedzic Li­
nowa na teren ie parafii Trójca, pojął za żonę p ro testan tkę 174, 
a w Kurowie, przynależnym  do parafii Wielogłowy, kmieć 
Ślim ak wziął ślub przed m inistrem  innowierczym  w Chom- 
ranicach 175. Ideologią swoją protestanci nie w yw arli właściwie 
żadnego w pływ u na w arstw y katolickie (abstrahuję od w pły­
wów w litera tu rze  i kulturze), naw et wysoka m oralność arian 
nie oddziałała na ludność katolicką. Inna rzecz, że tych osta t­
nich wszyscy zwalczali za ich radykalizm , nie tylko katolicy, 
ale i różnych odcieni dysydenci176.

Na tle prowadzonej gorliwie przez Radziwiłła akcji przy­
w racania katolicyzm u w  diecezji było niemożliwością, aby bi­
skup pozostawił poza nawiasem  dysydentów  w  parafiach kato­
lickich. W większych skupiskach protestanckich jak  w  K ra­
kowie nakazyw ał proboszczom nakłaniać ich indyw idualnie do 
porzucenia swych błędów, a gdyby sami nie potrafili ich prze­
konać, w inni im radzić — chodzi o K raków  — udać się dla 
rozw iązania trudności teologicznych albo do teologów uniw er­
syteckich albo jezuickich. W w ypadku uporczywości m ieli im 
zapowiedzieć pozwanie do sądu biskupiego. Jednakże w aktach 
sądu biskupiego i oficjalskiego b rak  spraw  o herezję, jak  to 
stw ierdził W acław U rban po gruntow nym  przejrzeniu  wym ie­
nionych ksiąg 177. Mniej ostrożnie postępowano z odosobniony­
m i w ypadkam i herezji w  środowiskach zdecydowanie katolic­
kich. Gdy persw azja nie pomagała, właściciel osiedla po prostu 
nie pozwalał istnieć h e re z ji178. Katolikom  zaś zabraniano 
utrzym yw ania bliższych stosunków  z innow iercam i179.

U4 AW Kons. i , k. 12. 
us AW Kons. VI, s. 40.
176 p or_ κ .  D o b r o w o l s k i ,  U m ysło w ość  i moralność spo łeczeń­

s tw a  staropolskiego, 198— 199.
177 Chłopi w o bec  reformacji. . . ,  25.
™ AWKap. XV, k. 86.
479 AW Kap. X V III, s. 442.
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W m iastach i licznych bardzo w  diecezji m iasteczkach m iesz­
kali również Żydzi w  m niejszych lub większych grupach, ży­
jąc z rzem iosła i handlu, a często z lichw y 180. Siłą rzeczy przeto 
utrzym yw ali rozm aite kon tak ty  z ludnością katolicką. Żydzi 
bogaci zatrudniali u  siebie katolicką służbę, nie wyłączając 
m am ek do dzieci. Bliższe stosunki z Żydami, a zwłaszcza na j­
m owanie się u nich do służby, było zawsze zwalczane przez 
Kościół. Chodziło o swobodę p rak tyk  relig ijnych i niebezpie’- 
czeństwo u tra ty  w iary. Stąd też i kard. Radziwiłł nie chciał 
tolerować współżycia katolików  z Żydami. Przede w szystkim  
zakazyw ał surowo pod grozą niedopuszczenia do sakram entów, 
niekiedy pod form alną ekskomuniką, służenia u Ż y d ó w 1!U. 
W ładze kościelne źle także potrzyły, gdy w  mieście domy ży­
dowskie były rozrzucone po całej jego przestrzeni. Dążono, aby 
m ieszkali bądź w  osobnej, wyznaczonej im, dzielnicy, bądź 
przynajm niej przy  jednej ulicy 182. Zarządzenia te nie osiągały 
większego skutku, gdyż kardynał nie egzekwował na ogół 
w tym  względzie swoich poleceń.

180 М. В a ł a b a n, U m yslow o ść  i moralność ży d o s tw a  polskiego  
X V I  w. K ultura staropolska, 635.

181 Por. zarządzenia dla parafii w  Ł ukow ie (AWKap. IX , s. 631) 
i w  P ilicy  (AWKap. XV, k. 73).

182 AWKap. X V III, s. 441; C onstitu tiones syn odoru m  m etropolitanae  
ecclesiae Gnesnensis provincialium... iussu... Joannis Wężyk...  archiepis-  
copi Gnesnensis... editae. Cracoviae... reim pressae anno D om ini 1761, 
267—270.
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